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III Plenum Centralnego Komitetu

Stronnictwa Demokratycznego

Tadeusz W. Młyńczak
przewodniczącym CK

WARSZAWA (PAP)
19 bm. obradowało w Warszawie III Plenarne

Posiedzenie Centralnego Komitetu Stronnictwa

Demokratycznego. Otwarcia obrad dokonał wice­
przewodniczący CK SIJ, Piotr Stefański, który na

wstępie złożył hołd pamięci tragicznie zmarłego
przewodniczącego CK, Andrzeja Benesza. Zebra­
ni uczcili chwilą ciszy pamięć przywódcy Stron­
nictwa. *

Centralny Komitet SD jednomyślnie wybrał
Tadeusza Witolda Młyńczaka przewodniczącym
Centralnego Komitetu SD.

W toku obrad omówiono kierunki działalności

Stronnictwa po XI Kongresie, wynikające z jego
udziału w społeczno-gospodarczym rozwoju kra­
ju. Najważniejszym aktualnym zadaniem instan-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Trwa 111 etap budowy etektjcwnl w Kozie­
nicach. „Ludzie ptaki" z warszawskiego Energo­
montażu-Północ, zawieszeni na linach montują
stalową konstrukcję budynku kotłowni.

CAF — Stan

■ Pogłębia się chaos w Libanie

Chaos, bezprawie i oczekiwanie wyników przeciągających
się konsultacji politycznych przy współudziale Syrii — to

główne cechy obecnej sytuacji w Libanie. Mnożą się starcia

zbrojne między lewicą i prawicą. Walki, w których używano
broni maszynowej i moździerzy, pochłonęły w czwartek dal­
szych 30 ofiar śmiertelnych. 64 osoby odniosły rany. Prezy­
dent Farandżija otoczony przez oddziały loj.-

' -■nadal spra­
wuje swą funkcję, przynajmniej teoretycznie. d Bejrutem
stacjonują gotowe do natarcia jednostki „Armn Arabskiego
Libanu” porucznika Chatiba. Dostęp do stolicy blokują im

oddziały partyzantów palestyńskich, zgrupowane w tzw.

Armii Wyzwolenia Palestyny.
W piątek przed południem na lotnisku w Bejrucie ostrze­

lany został z broni przeciwpancernej syryjski samolot wojs­
kowy, którym delegacja czołowych polityków libańskich z

premierem Karami miała udać się do Damaszku na konsulta­
cje z prezydentem Syrii, Asadem. Ofiar w ludziach nie było.

Bi Walka o sukcesję po Wilsonie

Wyniki gospodarcze
w ocenie Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 19 bm. odbyło się posiedzenie Rady Mini­

strów. Dokonano okresowej oceny realizacji zadań w gospodarce. Zapadły decyzje nie­
zbędne dla prawidłowego wykonania tegorocznego planu społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju.

Z myślą o rynku
Wyniki osiągnięte w styczniu, lutym i w po­

czątkach marca wskazują na utrzymywanie się
wysokiego tempa produkcji oraz poprawę jej
rytmiczności, zwłaszcza w ostatnich tygodniach.
W porównaniu lo analogicznego okresu sprzed
roku, produkcja przemysłowa wzrosła w ub.
dwóch miesiącach o 11,7 proc., przy czym część
przeznaczona na zaopatrzenie rynku — o 14,6
proc. Wpłynęło to korzystnie na strukturę pro­
dukcji; zwiększeniu uległ udział towarów dla
ludności.

Najważniejsze zadania rolnictwa
W rolnictwie sprawą najpilniejszą jest nadro­

bienie występujących w niektórych wojewódz­
twach opóźnień w skupie zbóż, a tym samym

uzyskanie poprawy w bilansie paszowym oraz

sprawne przeprowadzenie przygotowań do wio-

sennych prac polowych. Zobowiązano wojewo­
dów do podjęcia skutecznych działań na rzecz

oszczędnego gospodarowania posiadanymi zaso­
bami pasz.

Z meldunków o przygotowaniach do prac wio-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

N
A.JPIERW — w wyniku konsultacji w ramach
Frontu Jedności Narodu — powstały listy kandy­
datów. Następnie przyjęto, że wspólną platformą
wyborczą będzie program VII Zjazdu Partii okre­
ślający drogi i metody budowania Polski w latach

najbliższych. Opublikowano życiorysy kandyda­
tów. Wreszcie zaczęły się spotkania przedwyborcze. Pierw­
szy raz po reformie administracyjnej kraju w skali tak
masowej przeprowadzono publiczny dialog, w trakcie któ­
rego znana i aprobowana strategia rozwoju Polski została

. osadzona w realiach nowych województw i gmin.

J
EDNAKŻE o klimacie tych dni ostatnich, wypełnio­
nych obywatelskimi rozważaniami, przesądziły wyda­
rzenia poprzedzające obecne wybory. Przypomnijmy

rdwa główne spośród nich, logicznie ze sobą związane,
mocne ogniwa łańcucha konsekwentnych działań politycz­

nych. Pierwsze — to wprowadzenie do Konstytucji zmian
i uzupełnień wynikających z przemian, jakie dokonały się
w gospodarce, w świadomości, w sposobie kierowania lo­
sem narodu. Drugie doniosłe wydarzenie odciskające ślad
na atmosferze ostatnich tygodni to bez wątpienia III Ple­
num KC PZPR, które pierwszy raz w dziejach partii tak
kompleksowo potraktowało temat patriotyzmu, jedności
moralno-politycznej narodu, roli komunistów, form de­
mokracji socjalistycznej i funkcjonowania państwa.

£ 4CZY te dwa wydarzenia z jutrzejszym głosowaniem
wspólny mianownik, budowana od trzech dziesiąt­

ków lat jedność narodu owocuje ucieleśnia się w po-
rstaci powołanego przez naród dla własnego dobra — dzi­
siaj i jutro — coraz mocniejszego i sprawniejszego socja­
listycznego państwa. Państwo to nie tylko reprezentant
naszych interesów, organizator zbiorowego wysiłku, pań­
stwo to nie tylko system instytucji gwarantujących naszą
suwerenność i pomyślność. „Państwo to coś więcej, to my
wszyscy, 34 miliony Polaków" — z tej formuły wypowie­
dzianej przez towarzysza Edwarda Gierka wynika sens

jutrzejszego aktu wył orczego: wybierając posłów do Sej­
mu i swoich reprezentantów do rad narodowych zadecy­
dujemy o składzie naszego przedstawicielstwa.

KORZYSTANIE z prawa udziału w akcie wyborczym
jest obywatelską powinnością, gdyż będzie to dowo­
dem solidarności z ambicjami milionów współroda­

ków i manifestacją akceptacji programu scalającego te

ambicje i aspiracje.

OJDZIEMY do urn wyborczych nie tylko po to, by
obdarzyć mandatem zaufania ludzi aktywnych i do­
świadczonych, lecz także po to, by poprzeć swym gło­

sem drogę, po której Ojczyzna nasza zmierza ku pomyśl­
ności owych 34 milionów swych gospodarzy razem wzię­
tych i każdego z nich z osobna,

POJUTRZE — kiedy wystartują w nowym składzie
organy władzy ludowej — będziemy je wspierać. Bo
Ojczyzna to nie tylko odwieczne wartości narodowe,

ale także codzienna nasza praca, trud powszedni, suma

naszej rzetelności i bezinteresowności wobec socjalistycz­
nej Polski.

Pełne poparcie dla programu wyborczego

Wspólne dążenia —

wspólna odpowiedzialność

W Londynie umacńia się przekonanie, że walka o sukcesję
po Haroldzie Wilsonie na stanowisku premiera W. Brytanii
i przywódcy rządzącej Partii Pracy rozegra się między mini­
strem spraw zagranicznych — Jamesem Callaghanem, mini­
strem zatrudnienia — Michaelcm Footem i ministrem spraw

wewnętrznych — Koyem Jenkinsem. Sondaż, przeprowadzony
przez BBC wśród 162 posłów do Izby Gmin, spośród upraw­
nionych do glosowania 317 deputowanych frakcji parlamen­
tarnej rządzącej Partii Pracy, wskazuje, że w pierwszym gło­
sowaniu Foot powinien uzyskać 33 głosy ankietowanych,
Callaghan — 26 głosów, Jenkins 22.

Pozostali kandydaci — ministrowie Anthony Wedgwood
Benn, Anthony Crosland i Denis Healey — po kilka głosów.

Według aktualnych notowań bukmacherskich faworytem
jest minister Callaghan, na którego zakłady przyjmowane są
w stosunku 4 (wyplata) do 6 (stawka). Na pozostałych pięciu
kandydatów zakłady przyjmowane są w odwróconej propor­
cji, przy czym szanse Healeya określa się jak 5:2, Jenkinsa
— jak 8:1, Foota — 10:1, Croslanda — 20:1 i Benna — jak 50:1.

B Zerwanie rozmów w Salisbury
Tzw. rozmowy konstytucyjne prowadzone od trzech mie­

sięcy przez przedstawicieli reżimu lana Smitha w Rodezji
i przedstawicieli frakcji wewnętrznej Afrykańskiej Rady Na­
rodowej (ANC), reprezentującej ludność murzyńską Rodezji
na temat przejęcia władzy przez czarną większość, która sta­
nowi 95 proc, ludności kraju zostały w piątek zerwane.

Komunikat opublikowany w tej sprawie głosi, że znalazły
się one w impasie i postanowiono je przerwać dając stronom

możność „prowadzenia konsultacji i rozważania zagadnienia”.
Rozmowom tym sprzeciwiała się zewnętrzna frakcja ANC

(emigracyjna) na czele której stoi biskup Muzorewa. Frakcji
wewnętrznej przewodzi Joshua Nkomo.

Odświętnie wyglądają ulice naszych miast i wsi. Fot. Wacław Klag

(INF. WŁ.) Już tylko godziny dzielą nas

od wyborów do Sejmu PRL VII kadencji
oraz wojewódzkich rad narodowych. Mi­
nione pięciolecie było w naszym kraju o-

kresem szczególnie bogatym w społeczne
przemiany. Manifestując w niedzielnych
wyborach poparcie dla programu przyję-

tego na VII Zjeździe PZPR, a także po­
parcie dla kandydatów FJN każdy z nas

ma w sobie tę świadomość, iż również od

jego osobistego zaangażowania, od twór­
czej, rzetelnej pracy zależy pomyślność
Polski i Polaków.

Na czwartkowym spotkaniu
przedwyborczym z ludźmi nau­
ki, kultury i. techniki w Kra­
kowie I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek powiedział m.

In.: „Mamy jasny, potwierdzo­
ny w praktyce program rozwo­
ju naszej Ojczyzny. Dowiedliś­
my jako naród zdolności podej­
mowania i urzeczywistniania za­
dań wielkich i trudnych. Łączą

nas wszystkich wspólne dążenia
i wspólna odpowiedzialność, łą­
czy nas wspólna idea służby so­
cjalistycznej Polsce".

W tym przekonaniu pójdzie­
my do wyborów. W tym prze­
konaniu ludzie pracy podejmują
ofiarne i rzetelne zobowiązania
dodatkowej produkcji, manife­
stując tym samym poparcie dla

programu i kandydatów Frontu

Jedności Narodu.
Oto relacje naszych reporte­

rów z trzech województw.

Liczy się każdy czyn
W Hucie im. Lenina w pier­

wszych dwóch miesiącach tego
roku robotnicy, technicy i inży­
nierowie z nadwyżką wykony-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WJedność’’, na do­
brą sprawę, nie
nadaje się do o-

pisu, przynaj­
mniej w żargo­
nie dziennikar­

skim. Każda próba opi­
su bowiem końcayć się mu­
si mniejszym, lub więk­
szym niedosytem sformu­
łowań. A jednak warto

spróbować, nie dla retory­
cznego popisu, ale ze zwy­
kłej ludzkiej potrzeby na­
zwania tego co ważne i re­
alne, choć nieuchwytne i
niewymierzalne.

Jeśli powiedziałem —

warto spróbować, to nie
była to zachęta tylko pod
moim adresem. Wydaje mi
się, że każdy z nas myśli o

jedności z innymi ludźmi,
szuka tożsamości, ze swoim
środowiskiem, zakładem
pracy i jest to po prostu
szukanie, tożsamości z wła­
snym narodem. Wielkie to

słowo na co dzień, przez
zwykłą i naturalną skrom­
ność w wyrażaniu uczuć,
nie jest ; przez nas naduży­
wane. Choć wszyscy wie­
my co znaczy i jak się wy­
raża w postawach, obo­
wiązkach i w naszym my­
śl- niu

Nie wyobrażam sobie ko­
goś — kto nie szukałby

tej tożsamości społecznej
na serio. Rezygnacja taka
musigłaby oznaczać rezyg­
nację z poszukiwań wła­
snych, indywidualnych ce­
lów. Tylko ludzie wyjątko­
wo małego ducha i bez żad­
nej intuicji społecznej są­
dzą bowiem, że jedność,
wspólnota, poczucie współ­
istnienia i współodpowie­
dzialności oznaczają to sa-

W PflŁ SŁOWA...

Sztuka
mo, co rezygnacja z wła­
snych przekonań, marzeń i
doświadczeń osobistych. Ta­
ka jedność nie byłaby jed­
nością ludzi, lecz ujednoli­
coną produkcją marionetek,
i to wykonywanych w tzw.

wydłużonej serii Jak długa
by musiała być taka seria,
aby zaspokoić pragnienie
tak prymitywnie pojętej
jedności? Jest to pytanie
tak absurdalne, że nie ma

na nie, rzecz jasna, logicz­
nej odpowiedzi. Nie prze­
czę jednak, że znaleźliby
się tacy, którzy obliczyliby

pewnie jakieś wskaźniki.
Dajmy im jednak spokój,
bo — przynajmniej u>

moim poszukiwaniu tożsa­
mości społecznej — oni, mi­
mo wszystko, się nie mie­
szczą.

kąd mi się wzięła ta

paradoksalna dygre­
sja? Ano, z prostej

potrzeby metodologicznej.
Jedność i szukanie, to jest

Maciej Szumowski

jedności
przecież również, o czym
warto pamiętać, określanie
z kim na pewno nie obcię­
libyśmy być utożsamiani. W

codziennym, szybkim okre­
ślaniu siebie, częściej znaj­
dujemy te wyraźne granice
na „nie” i przeciw ludziom,
sprawom i zjawiskom, do
których z całą pewnością
przyznawać się nie chcemy.
Taki jest potoczny, najbar­
dziej wyraźny i żywioło­
wy proces poszukiwania
jedności społecznej. Poprzez
pewne nadużycia stylisty­
czne zwykliśmy kojarzyć

sobie poszukiwanie soli­
darności wzajemnej z liry­
cznym westchnieniem do
jakiegoś bliżej nieokreślo­
nego ideału harmonii i
wszechogarniającej zgodli-
wości. Krytykę zaś społecz­
ną, tę mądrą, u której pod­
staw leży szczera zapobie­
gliwość obywatelska, są­
dzimy jako burzenie tego
nieistniejącego ideału. Gdzie
kształtuje się w sposób re­
alny licząca się jedność. Tu,
czy tam?

ewnie, że jedność bie-
rzesięizuczuciaiz
rozsądku — rozdzielić

się tego nie da, ale rzetel­
nej współodpowiedzialnoś­
ci nie dorobimy się.

'

tylko
dobrymi intencjami. Odcię­
cie się od takich sposobów
myślenia, które grożą nam

bylejakością, tandetą spo­
łecznego życia, brakiem
prostego, a jakże ważnego
szacunku dla własnej i cu­
dzej pracy jest dla mnie
właśnie dochodzeniem do
JEDNOŚCI: Dochodzeniem,
a nie szukaniem bo jedność
JEST, ale każdy na. własny
rachunek moralny musi ją
wybrać. Gdyby było na od­
wrót — mielibyśmy za­
miast jedności — ujednoli­
cony system degradacji
moralnej.

Nowosądecki ratusz. Fot. OTTO LINK

Władze miasta dotrzymały słowa

Nową magistralą popłynęła
woda do Nowego Sącza

(Inf. wł.) Dzień 19 marca mieszkańcy Nowego Sącza zachowa­
ją we wdzięcznej pamięci — bowiem w tym dniu o godz. 10 zo­
stała uruchomiona nowa magistrala, dzięki której podwoi się ilość

wody pitnej dla miasta. Z głównego ujęcia źródlanych zaso­
bów wodnych w Swiniarsku został poprowadzony rurociąg do

południowowschodnich dzielnic miąsta — dotąd' ze względu na

swoje wyższe położenie i intensywną zabudowę mieszkaniową
najdotkliwiej odczuwających niedostatki wody. Równocześnie w

trybie przyśpieszonym zbudowano w Swiniarsku dodatkowe źró­
dło zasilania energetycznego, umożliwiające włączenie do pracy
drugiej pompy planowanej magistrali wodnej.

Chwała za to gospodarzom miasta — chwała ludziom, któ­
rych ofiarna praca złożyła się na ten sukces, stanowiący naj­
piękniejszy prezent ofiarowany społeczeństwu w przeddzień wy­
borów. Spośród co najmniej setki zasłużonych budowniczych u-

pragnionej inwestycji komunalnej, wymieńmy bodaj ich re­
prezentantów: Jan-Popiela — kierownik tech. Zakładu Energe­
tycznego, Tadeusz Bochniak — kierownik KPRI, Bogusław Nie­
miec — kierownik zakładu wodociągowego RPGK, brygadziści:
Józef Szymański, Jan Rola, Stanisław Dziedziak, Augustyn Gru­
ca, Jan Kaptur, Karol Rab, Jerzy Rutkowski, Jan Lis.

Na przełomie lat 1977/78 Nowy Sącz otrzyma nową stację
pomp, zakład uzdatniania wody i 12 dodatkowych studzien. In­
westycje te zabezpieczą wodę na długie lata dla dynamicznie
rozwijającej się młodej stolicy województwa.

(jot-ka)
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Dębickie inwestycje
Przy Przedsiębiorstwie

Przemysłu Chłodniczego w

Dębicy powstanie nowoczes­
ny zakład produkujący spe­
cjalistyczne samochody chło­
dnicze przeznaczone dla tran­
sportu wyrobów wytwarza­
nych przez krajowy prze­
mysł rolno-spożywczy. Rów­
nocześnie z powstaniem no­
wego zakładu, wybuduje się
w Dębicy 100 mieszkań, zes­
pół szkół zawodowych szko­
lących fachowców dla prze­
mysłu
dom młodego
biekty
i inne.

rolno-spożywczego,
robotnika, o-

sportowo-rekreacyjne

Brawo
dla „Chemobudowy"

Pół roku wcześniej niż za­
kładał harmonogram robót
ruszyła kolejna nowoczesna

linia produkcji
syntetycznego w

Chemicznych
Przedterminowe
tej inwestycji było możliwe
dzięki dobrej współpracy
wszystkich uczestników pro­
cesu inwestycyjnego, a m.

in. załogi Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego
„Chemobudowa” w Krako­
wie.

kauczuku
Zakładach

„Oświęcim”,
wykonanie

Mowa snów

Sny nie tylko „interpretu­
ją” przeżyte już zdarzenia,
lecz często je „zapowiadają”. •

Do takiego stwierdzenia skła­
nia lektura wydanej nakła­
dem Wydawnictwa Literac­
kiego w Krakowie książki dr
Wiktorii Dolińskiej pt. „Co
mówią nasze sny”.

Książka, wydana w nakła­
dzie 50 tys. egz., jest popu­
larnym opracowaniem nau­
kowym. opartym na opraco­
wanej przez autorkę orygi­
nalnej metodzie interpretacji
snów. Najkrócej mówiąc —

metoda ta jest wyrazem po­
glądów dr W. Dolińskiej, któ­
ra w stosunku do snów zaj­
muje stanowisko pośrednie
między dwoma — najczęściej
spotykanymi. Pierwsza — za­
kłada absolutną przypadko­
wość snów, druga twierdzi,
że wyobrażenia senne mają |
związek z procesami psychi- I

cznymi.
Książka „Co mówią nasze I

sny” w interesującej formie |
prżedstawia dotychczasowy I
stan wiedzy o snach oraz po- I

daje, posługując się licznymi ;

przykładami, rodzaje snów i I
sposób interpretacji występu- |

jący w czasie ich trwania I

symboli.

Alicja Majewska
zaprasza, czyli...

W niedzielę o godz. 22.05 w

pr. I TV nada program pt.
„Alicja Majewska zaprasza,
czyli...” przygotowany przez
TV Kraków. Gwiazdą, bar­
wnego widowiska, zrealizo­
wanego przez Zbigniewa Cze­
skiego według scenariusza
Michała Bobrowskiego, jest
popularna i łubiana piosen­
karka, aktorka „Teatru na

Targówku” w Warszawie. W

prezentacji starych przebo­
jów i nowych piosenek to­
warzyszą solistce: Zofia Ka­
mińska, Krzysztof
Włodzimierz Korcz,
Majewski wraz z

Bym przez siebie

muzycznym, Partita
Zespół Baletowy AWF „Kon­
trast” i Grupa Baletowa
„Tenatar”.

Litwin,
Czesław

kierowa-

zespołem
ora»

Zapadła się jezdnia
Wczoraj w Krakowie w go­

dzinach południowych śmie­
ciarka MPO „jelcz” nr rej.
42-71 KN wywożąca nieczy­
stości z ul. Jaracza zapadła
się nagle w wyrwę w jezdni
o-głębokości ok. 1 m. Samo­
chód nie mógł wydostać się
z pułapki przy pomocy sil­
nika, lecz został wyciągnięty
potężnym dźwigiem wypoży­
czonym z przedsiębiorstwa
„Montin”. Uszkodzenia śmie­
ciarki są niewielkie. Wyrwa
została odpowiednio oznako­
wana przez DZDiZ Śródmieś­
cie, natomiast dotychczas
nieznane są przyczyny za­
padnięcia się jezdni, (wam)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR-.
MUJE: Polska jest przejścio­
wo pod wpływem niżu bary-
cznego. Od Skandynawii roz­
budowuje się wyż baryczny.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Rano zach­
murzenie duże i zanikające
opady śniegu. W ciągu dnia
większe przejaśnienia. Tem­
peratura maksymalna od 0
do +2 ąt., minimalna w nocy
od—5do3st.WysokowTa­
trach w dzień —6 st., nocą
—12 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane wschodnie i północ­
no-wschodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane, chłodno.

BIOM ET INFORMUJE: Za­
kłócenie czasu reakcji i ner­
wobóle. Widzialność rano lo­
kalnie ograniczona. Drogi
śliskie.
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Wspólne dążenia —

wspólna odpowiedzialność
r

Z dalekopisu
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wali plany produkcji surówki i
stali. Kombinat dał ponadplano­
wo gospodarce narodowej wy­
roby wartości 89 min zł. Orga­
nizacja partyjna kombinatu
przewodzi inicjatywom produk­
cyjnym.

Kolejarze Południowej Okrę­
gowej Dyrekcji Kolei Państwo,
wych oraz pracownicy PRK Nr
9 przekazali już w Medyce sy­
stem komunikacji przestawnej,
która pozwala na dostawę ra­
dzieckiej rudy do Huty im. Le­
nina w tych samych wagonach,
przy zmianie podwozia. Urucho­
mione zostało również potężne
składowisko przeładunkowe ru­
dy dla około 1 miliona ton dla
Huty „Katowice”.

W zestawieniu z tymi potężny­
mi, nowo uruchomionymi inwe-

_

stycjami i inicjatywą produk­
cyjną — czyn Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej w Rzczowie koło
Skawiny jest może niezbyt e-

fektowny. Przecież ma znacze­
nie olbrzymie. Otóż Tadeusz O-
karmus, Tadeusz Wcisło, Stani­
sław Kotula, Adam Kotula, Jó­
zef Kucharczyk, Jan Wcisło,
Wiesław Janik, Tadeusz Płonka,
Stanisław Płonka, Stefan Kurek
i Jan Madej wybudowali około
80 metrów drogi wiodącej do
Komisji Wyborczej Nr 14, znaj­
dującej się w budynku szkoły.
Trzeba było zwieźć potężne pły­
ty betonowe, ułożyć je na przy­
gotowanym podłożu, uporządko-

'

wać pobocza. I ten czyn się li­
czy i ta inicjatywa jest ważna.

(j) ■
Dzielni-

odbyła
wręcze-

mło- j

W sali obrad Urzędu
cowego w Nowej Hucie
się wczoraj uroczystość
nia dowodów osobistych
dzieży, która ukończyła lat 18 i

po raz pierwszy weźmie udział
w nadchodzących wyborach do
Sejmu i WRN. Obecni byli se­
kretarz KK PZPR Andrzej
Czyż, prezydent m. Krakowa Je­
rzy Pękala, I sekretarz KD

PZPR w Nowej Hucie Antoni
Mroczka i naczelnik dzielnicy
Edward Strzeboński. Obecny był
także przewodniczący Zarządu
Krakowskiego ZMS Jan Sady. Z

rąk naczelnika dzielnicy dowody
osobiste otrzymało 90 młodych
ludzi — uczniów nowohuckich
szkół średnich wyróżniających
się w nauce i pracy społecznej.

(mik)

lokale wyborcze, w czym w nie­
małym stopniu pomogła mło­
dzież. W Tuchowie naczelnik
miasta i gminy Czesław Dudek

ogłosił rywalizację na najład­
niej urządzony lokal wyborczy.
Wyróżniono Obwodowe Komisje
Wyborcze w Buchcicach, Siedli­
skach oraz nr 7 i 8 w Tuchowie.

Zwiększony wysiłek
dla rozwoju regionu

Na długą listę zobowiązań pro­
dukcyjnych i czynów społecz­
nych podejmowanych przez za­
łogi zakładów pracy i społeczeń­
stwo woj. nowosądeckiego wpi­
sał się też rejon Mszany Dolnej.

Załoga Spółdzielni Pracy „Me-
blomet” za punkt honoru posta­
wiła sobie zwiększenie produkcji
eksportowej o 1 min zł, zaś każ­
dy z pracowników zgłosił chęć
przepracowania społecznie 4 go­
dzin przy budowie domu socjal­
nego spółdzielni — inwestycji
już rozpoczętej.

Zwiększenia wydajności pra­
cy, a tym samym wielkości pro­
dukcji podjęli się pracownicy
mszańskiego zakładu „Inco”,
który jest krajowym potentatem
w antyimportowej produkcji
specjalnych materiałów ścier­
nych. Dodatkową produkcję, o

wartości 6 min zł, stanowić bę­
dzie 400 tys. szt. specjalnych dy­
sków ściernych przeznaczonych
dla zakładów „Polar” we Wroc­
ławiu.

Zobowiązanie produkcyjne,
bardzo cenne dla rolnictwa rea­
lizuje załoga mieszalni pasz
mszańskiej GS. Specjalistyczne,
gospodarstwa hodowlane otrzy­
mają dodatkowo 300 ton miesza­
nek paszowych. (sś)

Odświętnie udekorowane
lokale wyborcze

W całym woj. tarnowskim od­
świętnie udekorowano wszystkie

Wyniki gospodarcze
w ocenie Rady Ministrów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sennych wynika, że dostawy ziarna siewnego
przebiegają bez zakłóceń, nie przewiduje się
także kłopotów z zaopatrzeniem w nasiona roślin

pastewnych. Remonty ciągników i naprawy ma­
szyn rolniczych wykonywane są w tym roku
sprawniej. W rezultacie, stan gotowości sprzętu
potrzebnego do prac wiosennych był na początku
marca lepszy niż w latach ubiegłych. Obecnie
sprawą pilną jest poprawa zaopatrzenia w na­
wozy mineralne.

Inwestycje i handel zagraniczny
W inwestycjach — na czoło wysunięto problem

dalszej koncentracji wysiłków inwestorów i wy­
konawców na rzecz terminowej realizacji zadań.
Dotyczy to zwłaszcza obiektów produkcyjnych
przewidzianych do uruchomienia w tym roku
i w I połowie roku przyszłego. Raz jeszcze pod­
kreślono, iż niedopuszczalne jest rozszerzanie
frontu inwestycyjnego poza ramy ustalone w

decyzjach rządowych.
Omawiając zagadnienia handlu zagranicznego,

rząd zobowiązał zainteresowane resorty do
wzmocnienia dyscypliny w realizacji operatyw­
nych planów eksportu oraz do racjonalizacji za­
kupów. Przyjęte ustalenia mają na celu dalsze
nasilenie eksportu oraz nadrobienie opóźnień
powstałych na tym odcinku w niektórych pionach
gospodarki.

Rada Ministrów stwierdziła, że wykonaniu za-
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Napływają informacje, że
członkowie organizacji młodzie­
żowych i społecznych, strażacy,
kobiety z kół gospodyń wiej­
skich oraz członkowie zespołów
regionalnych w strojach ludo­
wych — zamierzają
przystąpić
wczesnych
Pamiętano
chorych. W

głosować będzie 360 przebywa­
jących na leczeniu pacjentów.

zbiorowo
do głosowania we

godzinach rannych,
również o ludziach
tarnowskim szpitalu

Wczoraj odbywały się kolejne
spotkania młodych wyborców w

Wierzchosławicach, Dębicy i

Radgoszczy — na których otrzy­
mali oni pierwsze w życiu do­
wody osobiste.

Zakłady przemysłowe wzmo­
żoną aktywnością produkcyjną i

społeczną powitają wybory. Za­
łoga Niedomickich Zakładów

Celulozy zameldowała wczoraj o

ponadplanowej produkcji 5 ton

zwoików, 4 ton chusteczek i 1

tony serwetek celulozowych, pi­
wowarzy z Okocimia — o do­
datkowej produkcji piwa warto­
ści pół miliona zł. Natomiast
młodzież i nauczyciele Techni­
kum Budowlanego w Tarnowie

wykonali m. in. prace adapta­
cyjne w piwnicach
rządzając tam salę
lekcyjnych. Prace

wykonywała też m.

z techników rolniczych w Brzo­
stku, Gumniskach i Zbylito-
wskiej Górze, a mieszkańcy wsi
Roza w gminie Czarna Tarn,. re­
montowali własnym sumptem
pomieszczenia gminnego ośrod­
ka zdrowia.

szkoły, u-

zajęć poza-
porządkowe
in. młodzież

(sad)
.................... 1 ' i

dań planowych, a także osiągnięciu w tym roku
dodatkowych efektów produkcyjno-ekonomicz-
nych, zwłaszcza gdy chodzi o rynek i eksport,
będzie sprzyjać skrzętne wykorzystanie rererw,
które — zgodnie z uchwalą II Plenum KC PZPR
— są obecnie ujawniane w całej gospodarce.

Nowe rozporządzenia
W kolejnym punkcie obrad Rada Ministrów

uchwaliła dwa rozporządzenia, które dotyczą u-

hezpieezeń społecznych członków rolniczych
spółdzielni produkcyjnych, a mianowicie: pierw­
sze — w sprawie wykonania przepisów dekretu
o ubezpieczeniu członków rolniczych spółdzielni
produkcyjnych i spółdzielni kółek rolniczych oraz

ich rodzin; drugie zaś — zmieniające rozporzą­
dzenie w sprawie wykonania niektórych przepi­
sów ustawy o przekazywaniu gospodarstw rol­
nych na własność państwa za rentę i spłaty pie­
niężne. .

Wraz z wydanym 4 marca br. przez Radę
Państwa dekretem, akty te całościowo regulują
uprawnienia ubezpieczeniowe członków
dzielni rolniczych.

spół-

Środki dla placówek
naukowo-badawczych

Mając na uwadze konieczność zwiększenia u-

działu szkół wyższych i instytutów naukowych
w realizacji szczególnie ważnych .prac badaw­
czych zawartych w tegorocznym planie, rząd
podjął decyzje, które — wychodząc naprzeciw
potrzebom, jakie odczuwają te placówki —

uwzględniają dla nich odpowiednie środki. Przy­
jęte postanowienia stwarzają sprzyjające warun­
ki do wykonania bieżących zadań, a zarazem

umożliwią hardziej efektywny przebieg prac
naukowo-badawczych w tym roku.

Trudna sytuacja

na drogach

Atak zimy
na przywitanie wiosny

Wydawało się że

tuż, odetchnęli więc
służb komunalnych,

aura po raz nie

(Inf. wł.)
wiosna tuż,
pracownicy
Tymczasem
wiedzieć który spłatała im figla.
Obfite opady mokrego śniegu
jakie wystąpiły wczoraj na po­
łudniu kraju i w Krakowie spo­
wodowały poważne zakłócenia
w komunikacji. Według infor­
macji uzyskanej w Dyrekcji O-
kręgowej Dróg Publicznych
wszystkie trasy pierwszej kolej­
ności odśnieżania o godz. 18 by­
ły przejezdne. Pracowało na

nich 26 jednostek mechanicz­
nych — pługów i piaskarek.

Znacznie mniej optymistyczną
wiadomość otrzymaliśmy jednak
od dyżurnego ruchu krakow­
skiego dworca PKS. Autobusy z

Zakopanego miały opóźnienia
sięgające do godziny. Trasa do
Skały przez Zielonki była nie­
przejezdna. Z trzech autobusów,
które wyruszyły na trasę przez
Ojców, nie powrócił do Krako­
wa ani jeden. Wozy zdążające
ze Szczawnicy przyjeżdżały ró-

Tylko dzieci cieszą się z tego śniegu... Fot. W. Klag

wnież z kilkudziesięciominuto­
wymi opóźnieniami, a kierowcy
narzekali na warunki panujące
na drogach. Zanotowano wy­
padki poślizgów i uszkodzeń wo­
zów, m. in. koło Krzeszowic i

Skały. Nietrudno wyobrazić so­
bie zdenerwowanie pasażerów
oczekujących po kilka godzin
odjazd autobusów.

Na szosie warszawskiej
Węgrzcach pod Krakowem

tworzył się wielki korek samo­
chodowy, który zahamował cał­
kowicie ruch pojazdów na kilka

godzin.
Walczyli

na

w

u-

też ze śniegiem kra-

kowscy kolejarze, którym w su­
kurs przyszli pracownicy ze służ­
by drogowej. Opóźnienia w ru­
chu pociągów nie były zbyt
wielkie.

A w samym Krakowie — za­
kłócenia i opóźnienia w komuni­
kacji wynikały głównie z ko­
nieczności zmniejszenia szybkoś­
ci przez tramwaje i autobusy.
Kłopotów przysparzały zabloko­
wane śniegiem zwrotnice. Skró­
cone zostały kursy autobusów
linii 201, 101 i 102. O godzinie 18
w mieście pracowało 30 piaska­
rek i pługów. W nocy liczba ta
miała być podwojona, (mik)

• (p) WCZORAJSZE PLENARNE posiedzenie Rady Łódz­
kiej Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej
zakończyło trwający od kilku tygodni cykl wojewódzkich na­
rad, zjazdów i konferencji organizacji młodzieżowych.

W BONN rozpoczął się Zjazd Niemieckiej Partii Komu­
nistycznej (DKP). Referat sprawozdawczy wygłosił przewod­
niczący partii, Herbert Mieś. Delegacji polskiej na Zjazd DKP

przewodniczy członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR,
Stanisław Kania.

0 DELEGACI państw islamskich zwrócili się do Rady Bez­
pieczeństwa ONZ by zebrała się w trybie pilnym dla rozwa­
żenia napiętej sytuacji w okupowanej części Jerozolimy i za­

jętym przez wojska izraelskie terytorium na zachodnim

brzegu Jordanu.
© RZĄD Ludowej Republiki Angoli zdemontował powtó­

rzoną przez niektóre agencje wiadomość jakoby władze w

Luandzie znacjonalizowały operujący w Kabindzie amerykań­
ski koncern naftowy „Gulf Oil”.

Q PARTYJNO-RZĄDOWA delegacja Laosu z premierem
Phomvihanem zakończyła wizytę w Pekinie. Delegacja pod­
pisała porozumienie o współpracy gospodarczej i technicznej
z ChRL, które przewiduje, iż strona laotańska otrzyma dłu­
goterminowy kredyt. Wartości kredytu nie podano do wia­
domości publicznej.

Dzień walki z apartheidem
• 21 marca mija 16 lat od

dnia kiedy w miejscowości
Sharpeville w RPA dokonana
została masakra na ludności a-

frykańskiej. Odtąd 21 marca

obchodzony jest na święcie jako
Międzynarodowy Dzień
Dyskryminacją Basową
theidem.

Z tej okazji Polski
Solidarności z Narodami Azji i
Afryki wydał oświadczenie, w

którym — wyrażając opinię na­
rodu polskiego — potępia re­
żimy stosujące zbrodnicze prak­
tyki apartheidu.

Walki z

i Apar-

Komitet

• Dr Ch. Barnard, chirurg
południowoafrykański, pionier
operacji przeszczepów serca o-

powiedział się w wywiadzie u-

dzielonym telewizji BBC prze­
ciwko polityce segregacji raso­
wej prowadzonej przez władze
RPA.

• Komunikat ośrodka infor­
macyjnego ONZ w Dar es-Sa-

lam (Tanzania) stwierdza, że po­
licja południowoafrykańska tor­
turuje w więzieniach i kazama­
tach patriotów namibijskich.

Tadeusz W. Młyńczak
przewodniczącym CK
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

cji i kół oraz wszystkich człon­
ków SD jest dokonanie przeglą­
du potrzeb i możliwości w dal­
szym rozwoju usług.

W podjętej Uchwale CK SD
wezwał wszystkich członków i

sympatyków Stronnictwa do za­
manifestowania poparcia dla
wspólnego programu wyborczego
oraz zademonstrowania moralne-

politycznej jedności • narodu w

wyborach w dniu 21 marca br.
przez głosowanie na listy FJN.

TADEUSZ WITOLD MŁYŃ­
CZAK urodził się w 1934 r. w

Poznaniu w rodzinie robotniczej.
Z wykształcenia i zawodu jest
Inżynierem mechanikiem. Praco­
wał w Zakładach Cegielskiego i
na Politechnice Poznańskiej.

Członkiem SD jest od 1958 r.

Od 1969 r. — członek CK SD, a

od 1974 r. — członek Prezydium
CK SD.

Od 1965 r. jest posłem na Sejm,
aod1975r. —. członkiem OK
FJN. W latach 1973—74 był za­
stępcą przewodniczącego RN m.

Poznania.
Od 1974 r. jest prezesem Za­

rządu Centralnego Związku Rze­
miosła, a od 1975 r. członkiem
Prezydium Naczelnej Rady Spół­
dzielczej i Zarządu Głównego
SIMP.

Płock gospodarzem
centralnych dożynek

Gospodarzami tegorocznych
centralnych dożynek będą
rolnicy woj. płockiego znani

ze swej gospodarności, akty­
wności społeczno-produkcyj-
nej i coraz szerszego wpro­
wadzania nowoczesnych me­
tod w produkcji rolnej. 19
bm. powołany komitet orga­
nizacyjny omówił plan przy­
gotowań do centralnych u-

roczystości dożynkowych,
które odbędą się we wrześ­
niu br. w Płocku.

Andriejem Gromyką i

Bohuslayem Chnioup-

Rozmowy
Gromyko - Chnioupek

W piątek rozpoczęły się w

Moskwie rozmowy między mi­
nistrami spraw zagranicznych —

ZSRR
CSRS
kłem. Omówiono problemy dal­
szego rozwoju wszechstronnych
stosunków między obu państwa­
mi, a także bieżące problemy
międzynarodowe.

Wzrost napięcia w Tajlandii
Znamienne stanowisko Pekinu

HANOI, PEKIN (PAP)

Doniesienia napływające z Taj­
landii świadczą' o znacznym
wzroście napięcia w tym kraju.
18 bm. władze tajlandzkie po­
stawiły w stan gotowości bojo­
wej wszystkie siły zbrojne oraz

powzięły decyzję o przedłużeniu
stanu wyjątkowego w 28 pro­
wincjach. Kroki te podjęto w

związku z oświadczeniem mini­
stra obrony Tajlandii, który
stwierdził, iż DRW i Laos mia­
ły rzekomo „zgrupować swe

wojska na granicy z Tajlandią”.
Rzecznik MSZ DRW kategory­
cznie zdementował twierdzenia
strony tajlandzkiej.

Bangkok,
zagranicz-

oświadczył
tajlandz­

Jak podało radio
wiceminister spraw
nych ChRL, Ju Czej
grupie dziennikarzy
kich przebywających w Peki­
nie, że Chiny ze zrozumieniem
odnoszą się do dążeń określo­
nych kół w Tajlandii, chcących,
aby w kraju tym amerykań­
scy doradcy
wali nadal.

Pekin już
zrozumienia,
kańską obecnością wojskową w

Tajlandii i nie popiera żądań
społeczeństwa tajlandzkiego do­
magającego się całkowitego wy­
cofania wszystkich wojsk ame- i

rykańskich.

wojskowi pozosta-

nie raz dawał do
że jest za amery-

Dziś o godz. 15.30
mecz Wisła — Legia
Pogoda nie sprzyja piłkarzom.

Mecze czwartej kolejki spotkań
o mistrzostwo ekstraklasy roze­
grane zostaną znów na rozmię­
kłych bądź też pokrytych śnie­
giem boiskach, Odbije się to za­
pewne ujemnie na poziomie gry
większości drużyn.

Piłkarze krakowskiej Wisły po
dwóch spotkaniach wyjazdo­
wych tym razem wystąpią przed
własną publicznością. Przeciwni­
kiem wiślaków będzie Legia
Warszawa. Obydwa zespoły gra­
ją bardzo nierówno, obok do­
brych spotkań mają bardzo sła­
be występy. Jak będzie dziś —

trudno przewidzieć.
Mecz Wisła — Legia roze­

grany zostanie dziś o godz.

15.30 (a nie jak podano na afU
szach — o godz. 16) na stadioz
nie przy ul. Reymonta.

Pozostałe spotkania (wszystkie
mecze odbędą się w sobotę): Za­
głębie Sosnowiec — ROW, Wi«
dzew — Szombierki, Lech —

Górnik Zabrze, Polonia Bytom
— ŁKS, Ruch — Stal Rzeszów,
GKS Tychy — Śląsk, Stal Mie­
lec — Pogoń Szczecin (godz. 15).

Przed bardzo trudnym zada-
niem stoją piłkarze Wisłoki Dę-
bica, którzy walczą w Opolu z

liderem II ligi grupy południo­
wej — Odrą. Zapowiada się cie­
kawy pojedynek, jako że oby­
dwie drużyny prezentują ostatd
nio dobrą formę, (tg)

Losowanie par półfinałowych
europejskich pucharów
W Zurichu odbyło się loso­

wanie półfinałowych spotkań
w europejskich klubowych
rozgrywkach pucharowych w

piłce nożnej.
Oto wylosowane zestawie­

nie par:
Puchar Europy: St. Etien-

ne — PSV Eindhoven, Real

Madryt — Bayern Mona­
chium.

Puchar Zdobywców Pucha­
rów: Eintracht Frankfurt —

West Ham United, Sachsen-
ring Zwickau — FC Ander-
lecht.

Puchar UEFA: Barcelona
— Liverpool, Hamburger SV
— FC Brugges

☆
Niemożliwe jest wskazanie

już dziś faworytów w spotka­
niach półfinałowych. Siły —

we wszystkich sześciu me­
czach — są raczej wyrówna­
ne. W gronie najlepszych

dwunastu drużyn europejs­
kich nie ma już słabeuszy.

Najciekawiej zapowiadają
się spotkania w Pucharze
Europy, a zwłaszcza mecz

Real Madryt — Bayern Mo­
nachium. Czy drużyna Bec-
kenbauera wyjdzie zwycięs­
ko z pojedynku z Hiszpana­
mi? A może Real nawiąże
do świetnych tradycji tego
klubu i zakwalifikuje się do

finału? Interesująco zapo­
wiadają się także mecze mi­
strza Francji — St. Etienne
z mistrzem Holandii — PSV
Eindhooen. Czy Francuzi, któ­
rzy w ćwierćfinałach spra­
wili największą niespodzian­
kę, eliminując Dynamo Ki­
jów, tym razem dadzą radę
świetnemu zespołowi t

Eindhooen?
Pierwsze mecze rozegrane

zostaną 30 bm, rewanże 14
IV. Dopiero wtedy poznamy
odpowiedź na powyższe py­
tania? (tg)

Mógłbym startować codziennie

zapewnia John Walker
Nowozelandczyk John Walker

uznany został najlepszym lekko­
atletą ubiegłego roku. Zasłużył
na to z dwóch powodów — prze­
łamał barierę 3 min. 50 sek. na

klasycznym dystansie 1 mili (je­
go rekord świata wynosi 3.49,4)
i zanotował imponującą serię
zwycięstw.

Mówi John Walker: „Na olim­
piadzie w Montrealu wystartuję
na 800 i 1500 m. Wolę ten drugi
dystans, ale mam taką naturę,
że zawsze próbuję zwyciężać. 800
m jest dla mnie dystansem tro­
chę za krótkim, ale też mogę
tam wykorzystać swoją siłę. Po­
za tym dobrze czuję się wtedy,

kiedy mogę często startować.
Kilka biegów na 800 m powinno
doprowadzić mnie do szczytowej
formy przed startami na 1500 m.

Tak więc teraz pauzuję i wy­
poczywam. "Zaczynam już odczu­
wać potrzebę biegania. Odzywa
się, instynkt walki. Myślę natu­
ralnie o startach, bo treningów
nienawidzę. Może dlatego dobrze
trenuję. Wygląda to na para­
doks, ale zawsze chcę jak naj­
szybciej przebiec treningową
porcję i kończę treningi bardzo
zmęczony. Natomiast starty u-

wielbiam. Mógłbym startować
codziennie, ale pewno organizm
by tego nie wytrzymał”.

I liga piłki ręcznej kobiet
Ruch Chorzów — Start

Gdańsk 23:12 (15:7), AZS Kato­
wice — Pogoń Szczecin 12:13
(9:6).

Losowanie półfinałów
PP

Odbyło się losowanie półfina­
łów piłkarskiego Pucharu Pol­
ski. W poszczególnych parach
spotkają się: GKS Jastrzębie —

Stal Mielec i Stoczniowiec
Gdańsk — Śląsk Wrocław.

Spotkania półfinałowe zostaną
rozegrane 7 kwietnia.

Surowe wyroki
dla bandy rabusiów

PIŁA (PAP)
Przed Sądem Wojewódzkim w

Chodzieży zakończył się proces
przeciwko 7-osobowej bandzie
złodziei ze wsi Dębno (woj. byd­
goskie) oskarżonych o dokonanie

trzynastu włamań połączonych z

kradzieżami mienia społecznego.
Wyrokiem sądu Jan Lichwa

skazany został na 14 lat pozba­
wienia wolności i 35 tys. zł.

grzywny, Tadeusz Raszewski —

na 12 lat pozbawienia wolności i
30 tys. zł grzywny, zaś Zygfryd
Raszewski — na 9 lat pozbawie­
nia wolności i 15 tys. zł grzyw­
ny. Wobec całej trójki zasądzono
całkowity przepadek mienia.

Pozostali czterej uczestnicy
przestępczej grupy ze względu
na mniejszą szkodliwość społe­
czną popełnianych czynów —

otrzymali wyroki w granicach
od 1 roku do 6 lat pozbawienia
wolności (z warunkowym zawie­
szeniem) oraz grzywny od 1,5 do
5,5 tys. zł.

Dzisiejsze imprezy
sportowe

Piłka ręczna: godz. 16.00 Cra-
covia — AKS Chorzów I liga ko­
biet — hala Wawelu. „Puchar
Zimowy” godz. 17.30 Cracovia —

MKS Chrzanów — juniorki, 18.20
Clepardia — MKS Krakus —

młodziczki, 19.20 Cracovia —

MKS Krakus — liga juniorek
— wszystkie mecze w hali Wa­
welu.

Koszykówka: godz. 18.00. AZS
— Stal Stalowa Wola — II liga
mężczyzn, sala UJ; godz. 17.00
KS Korona — Górnik Wieliczka
— liga międzywojewódzka ko­
biet — hala
KS Hutnik
wiec — liga
mężczyzn —

Piłka nożna: godz. 15.45 RKS
Garbarnia — KS Skawinka —

zawody towarzyskie — stadion
KS „Korona”; godz. 15.30 GTS
Wisła — Legia Warszawa I liga
— stadion GTS Wisła.

Siatkówka — godz. 18.00 Da-
lin Myślenice — KS Wanda N.
H. — liga okręgowa mężczyzn —

Myślenice ul. Żeromskiego.

Ogólnopolski turniej
seniorów judo

Wczoraj we Wrocławiu rozpo­
czął się ogólnopolski turniej kla­
syfikacyjny seniorów judo.

Najwięcej emocji dostarczyła
finałowa walka wagi średniej, w

której brązowy medalista ubieg­
łorocznych mistrzostw świata
Adam Adamczyk (Gwardia War­
szawa) pokonał aktualnego mi­
strza Europy Antoniego Reitera

(Wybrzeże Gdańsk).
Obrońca tytułu mistrza Pol­

ski — Wisła Kraków, startuje w

mocno zdekompletowanym skła­
dzie bez kilku kontuzjowanych
zawodników: Hałabudy, Liro,
Syrnika i Nowakowskiego. Je­
dyne punktowane miejsce 6—8
zajął wczoraj Jerzy Wołoch w

wadze piórkowej. (W.Gor.)

Narciarskie mistrzostwa

VLO

Korony; godz. 18.30
— Zagłębie Sosno-

między wojewódzka
hala Hutnika.

jak informują specjaliści
/z warszawskiego Obser-

watorium Astronomicz­
nego, tegoroczna wiosna a-

stronomiezna w Polsce roz-

pocznie się 20 marca dokład­
nie o godz. 22.50. Ten wcześ­
niejszy niż zazwyczaj począ­
tek spowodowany jest ro­
kiem przestępnym. Początek
wiosny przypada co roku w

różnych porach dnia i umo­
wnie przyjmuje się go na 21
marca.

Pierwszy dzień kalendarzo­
wej wiosny nie zawsze przy­
nosi wiosenną pogodę. Począ­
tek wiosny może być bardzo
kapryśny. Obserwacje me­
teorologiczne wykazują, że

zdarzały
początki
1942 r.,

zimne
w

się bardzo
wiosny, m. in.

1955, 1958 r., kiedy

w kwietniu?

średnie temperatury były
poniżej zera. 21 marca 1942
r. temperatura minimalna w

Warszawie wynosiła minus

14,6 st., a w Suwałkach na-

wet minus 24 st. Jest to wio­
senny rekord zimna.

Instytut Meteorologii i Go­
spodarki Wodnej przewidu­
je, że w ciągu najbliższych
dni — do 24 bm. pogoda bę­
dzie zbliżona do obecnej.
Temperatury minimalne od
minus 10 st. do zera st., zaś
temperatury maksymalne od
minus 2 do plus 3 stopni.
Koniec marca nie powinien
przynieść większych zmian,
zaś pierwsza dekada kwiet­
nia może być już cieplejsza.
Przewiduje się temperatury
minimalne od minus jeden
do plus 4 st., zaś temperatu­
ry maksymalne od plus 8 do
plus 13 st.

OKRESOWE ZAMKNIĘCIE STACJI

BENZYNOWEJ CPN W NOWEJ HUCIE

Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami Naftowymi „CPN”
w Krakowie zawiadamia, że z powodu, prowadzonych robót
kanalizacyjnych Stacja Benzynowa Nr 460 w Nowej Hucie

Czyźynach będzie nieczynna od dnia 20 marca do 10 lipca
1976 r.

W tym okresie stacje benzynowe: Nr 495 w Nowej Hucie,
ul. Bulwarowa i Nr 639 w Krakowie, ul. Nowopłaszowska —

czynne będą całą dobę.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 19 marca

1976 r. odeszła na zawsze z naszego grona

ZOFIA SZYNDLEROWA
specjalistka-księgowa

długoletnia, powszechnie łubiana i ceniona pracownica na­
szych Zakładów, związana serdeczną więzią z załogą i za­

kładem.
Jej Mężowi i Rodzinie składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
DYREKCJA i SAMORZĄD ROBOTNICZY

KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW FARMACEUTYCZNYCH
„POLFA”

i

W Zakopanem rozegrano nar­
ciarskie mistrzostwa V Liceum
Ogólnokształcącego w Krakowie.
W konkurencji dziewcząt slalom
specjalny wygrała Zielińska
przed Juszczyńską, w slalomie
gigancie pierwsza była Zieliń­
ska przed fasadą, natomiast w

zjeżdzie triumfowała Zasada
przed Zielińską,
cję wygrała Zielińska
szczyńską.

Wśród chłopców w

specjalnym najlepszy
trasz przed Walaszczykiem,
slalomie gigancie
przed Bochenkiem, a w zjeżdzie
Józefczyk przed Lenarem. Trój-
kombinację wygrał Petrasz
przed Mirochną.

Trójkombina-
przed Ju-

slalomie
był Pe-

w

Książek

W KILKU WIERSZACH

♦ W kolejnych meczach hoke­
jowych mistrzostw świata grupy
„B”, Rumunia pokonała Japo­
nię 7:5, a Szwajcaria wygrała z

Bułgarią 5:1.
♦ W Hamburgu odbył się to­

warzyski mecz siatkarzy, w któ­
rym finalista Pucharu Europy —

Hesovia pokonała nowo kreowa­
nego mistrza RFN — Hambur­
ger SV 3:2.

♦ W Hamar (Norwegia) odbył
się międzynarodowy konkurs
skoków narciarskich. Zwycię­
żył wicemistrz olimpijski — To­
ni Innauer (Austria).

♦ Ostatnia konkurencja nar­
ciarskiego Pucharu Świata ko­
biet, slalom gigant zakończyła
się zwycięstwem Austriaczki
Kaserer przed Serrat (Francja)
i Kreiner (Kanada).

Chuligańskie ekscesy

po meczu

Po spotkaniu pucharowym
Stal Mielec — Hamburger SV
doszło do ekscesów chuligań­
skich. W pociągu na trasie Mie­
lec — Dębica kilkudziesięciu po­
wracających z meczu kibiców-

chuliganów zachowało się skan­
dalicznie. Zdemolowano cztery
wagony, wybijając szyby, ni­
szcząc oświetlenie i dewastując
siedzenia. Dziesięć osób zatrzy­
manych zostało w areszcie tym­
czasowym i w najbliższym cza­
sie odpowiedzą za swe zachowa­
nie
d/s

przed sądem lub kolegium
wykroczeń.

(sad)

II liga koszykarzy
AZS Kraków — Stal Stalowa

Wola 79:52 (42:28).1
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wanego przez VTI Zjazd, programu.
Nie idzie oczywiście o precyzyjne licz­
by. ale o dominującą większość, która
opowie się „za". Wyboru bowiem do­
konaliśmy przed 31 laty, a jak' nigdj
dotąd w naszej historii, żyjemy w kra­
ju wolnym od antagonizmów’ etnicz­
nych. od separatystycznych tendencji
tak bujnie pleniących się na Zacho­
dzie. żyjemy w kraju jednorodnym
narodowo. I wiemy też,, że narodowi
potrzebna jest jednomyślność w spra­
wach podstawowych. Różnice zaś po­
żądane są tam. gdzie podejmuje się
konkretne gospodarcze czy społeczne
decyzje i potrzebny jest wariant opty­
malny, najkorzystniejszy ze społeczne­
go punktu widzenia.

INTERESUJE MNTE jednak me­
tamorfoza pojęcia patriotyzm.
Dla pokolenia Polaków, którzy

przeżyli wojnę, dla kilkunastu

wcześniejszych pokoleń, tak gorz­
ko doświadczanych przez historię,
miłość ojczyzny oznaczała zawsze

gotowość do najwyższej ofiary —

własnego życia.

WRZESIEŃ 1970 roku,
roku, ale im

YL

Niełatwego
sprzyjało szczęście. Mieli mi

® nim opowiedzieć. Siedłiśmy, pa­
miętam. w szóstkę w maleńkim
studenckim pokoiku na Bydgos­
kiej, by pogadać „na mikrofon”
o wakacyjnych praktykach zagra­
nicznych, które odbyli, a zrobiła
się z tego ROZMOWA O POL­
SCE.

mocniej łączy, prócz wspólnego języ­
ka. A styl wyrasta nie tylko z mody,
ale nade wszystko z historii i tradycji.
„Bez kultu swej historii narodowej —

słusznie zauważył Aleksander Bocheń-

Tej cenie literatura i sztuka przyda­
ła legendę. Legendę Samossiery i Wes­
terplatte, kosynierów i reduty Ordona,
kawalerii szarżującej na czołgi i śmier­
ci Poniatowskiego w nurtach Elstery.
Legenda miała swoje mobilizujące
funkcje. Ale była tylko legendą i nie

STEFAN CIEPŁY

Bo mimo fascynacji poziomem tech­
nicznym budownictwa" norweskiego,
mimo uroków błękitnego nieba Italii,
swobody’ obyczajowej w studenckich
klubach Wielkiej Brytanii, fascynują­
cego entuzjazmu młodych w Kraju Rad
i budzącej podziw organizacji pracy w

Republice Federalnej Niemiec — dla
żadnego z nich alternatywa dłuższego
czy stałego pobytu za granicą, nie
wchodziła w grę. „Nie umiałbym tak
żyć. magle licząc grosz do grosza’’ (o
Wielkiej Brytanii). „Nie potrafiłbym
się tak ograniczyć do pracy i domu”
(o Norwegii). „Nie rozumiem, jak moż­
na tak dalece nie znać historii swego
kraju i być obojętnym na sprawy poli­
tyczne” (o RFN) „Zbyt jazgotliwy i
płytki, toydafe mi się styl życia” (o
Włoszech). Nikt ich do tych opinii nie
zachęcał. Szczęśliwi, że pojechali, bcij
równie zadowoleni z powrotu. DO DO­
MU, DO POLSKI.

T być może właśnie styl życia — nie­
zależnie od kłopotów dnia powszednie­
go — jest tym. co nas najhardziej wy­
różnia w Europie i świecie, co nas.naj-

ski — społeczeństwo jest kupą lotnego
piasku. Jednego ziarenka z drugim nic
nie łączy”.

Czy nasza świadomość wyrasta z

prawdziwego obrazu Polski, czy z jej
legendy? — to pytanie chciałbym uczy­
nić tematem obywatelskiej refleksji
która, co tu dużo. mówić. 21 marca bę­
dzie udziałem przynajmniej dwudzie­
stu paru milionów Polaków, którzy
przekroczyli 13 lat życia i powędrują
w niedzielę do urn wyborczych.

Wyniki wyborów niewątpliwie po­
twierdzą społeczne zaufanie dla kan­
dydatów FJN, poparcie dla sformnło-

Zdjęcia CAF

ma jej co atakować. Prawdę opisał Zb.
Załuski ,w swoich „Siedmiu polskich
grzechach głównych”. I prawda jest,
bodaj piękniejsza od legendy. Dowodzi,
że Odwaga w naszym narodzie zawsze

łączyła się z rozsądkiem. 15 zabitych i
13 ciężko rannych przy dwudziesto­
krotnie wyższych stratach nieprzyja­
ciela — tyle wynosiły straty liczącej
155 osób załogi Polskiej Wojskowej
Składnicy Tranzytowej na Wester­
platte. Gdzie tu miejsce na wyczyn pi-
rotechniczno-samobójczy? To nie byli
„kamikadze” lecz wzorowi żołnierze,
którzy dali przykład strategii piękniej­
szej niż legenda. Nie ma co zresztą
powtarzać za Załuskim. Kto czytał,
wie: kto nie. niech przeczyta.

Nasza świadomość obywatelska to

specyficzny koktajl, w którym jest
troszkę miejsca dla Konopnickiej,'a
zwłaszcza tego wierszyka zaczynające­
go się od słów: „Kto ty jesteś? — Po­
lak mp.ły...”, jest trochę klasyków
marksizmu coraz Więcej z „Banku
miast” coraz mniej ?. babcinych mą­
drości. I jeśli zgodzić się z Janem

Szczepańskim, który na model oświaty
patrzy przez pryzmat wszystkich ele­
mentów składających się na edukację
od urodzenia do śmierci — to można,
myślę, powiedzieć,, że ten koktajl ma

sporo elementów niespójnych. ,

Ot. choćby stosunek do władzy i
państwa. Jakże silne są w nim te dwa
czynniki: z jednej strony czapkowanie
władzy, a z drugiej — brak szacunku.
Jak niewielka, czy niedostateczna jest
identyfikacja interesów jednostki z

państwem. Pisał o tym przed 5 laty
Ryszard Wojna, apelując o nową kon­
stytucję, którą dziś już mamy, ale one

sama w sobie nic nie rozwiązuje. Ona
tylko tworzy ramy, wzajemnych rela­
cji, które trzeba wypełnić treścią.

MY” i „oni” wyrosło z go­
rzkiej tradycji zaborów,
okupacjj

’

okresu, gdy
jedna warstwa społeczna żyła ko­
sztem całego narodu.

„My” i „oni” dzisiaj, to bezsens. Dla
decyzji kluczowych władza polityczna
ma bezsprzecznie najwięcej przesłanek,
wynikających po prostu z faktu kon­
centrowania informacji o wszystkich

ALEKO MOŻNA ZAJECHAĆ za po­
życzone pieniądze, daleko aż... za krat­
ki. O tym już raz miał możność s>?
przekonać Wojciech li. — student IV

roku filologii .-osyjskiej.
Na własny użytek dorobił ón dalszy ciąb

wanego porzekadła — dobry zwyczaj nie po­
życzaj, Jeszcze lepszy, nie oddawaj — pow­
tarzał sobie i... trafił do więziennej celi. Na

mocy amnestii część kary została mu daro­
wana, ale niezbyt długo cieszył się tą „daro­
wizną”.

Jesienią ubiegłego roku zapragnął trochę po-
podróżować. 1 to koniecznie za granicę. Zu-

sry raz widział na oczy. Przyszedł na imie­
niny córki profesora ze swoją dziewczyną
i wkrótce zwrócił się o pożyczenie 54 tys. zło­
tych. Profesor nie miał pieniędzy, ale poży­
czył od swoich rodziców i za pokwitowaniem
wręczył je młodemu człowiekowi. Zwłaszcza,
ze sympatyczny student przyrzekł zwrócić
pieniądze w ciągu 12 godzin.

Po kilku dniach oddał — ale tylko 4 tysiące.
Miał bowiem taki zwyczaj, iż zwracał drob­
niutką część pożyczki — resztę zatrzymując
dla siebie, zwłaszcza, że czekały go niemałe

wydatki. Wybierał się z dziewczyną w daleką
podróż, by zwiedzić za jednym zamachem

pożyczki
pełnie mu nie przeszkadzało, iż do spełnienia
owych pragnień brakowało po prostu pienię­
dzy. Duś się me ma, jutro mogą być — po­
wiedział sobie i przystąpił do dzieła. Doryw­
czo pracował jako pilot zagranicznych oycie-
tźek, ale takie wyjazdy przestały go już de-
izyi. Chctoł we dwójkę tylko te swoją l2iew-
czyną, zwiedzić — jak się to móiiri — kawał
łwiaia. A chcieć to dla Wojciecha K. zna-

:zyło móc.
Jeden znajomy pożyczył mu 12 tys. złotych,

trugi S0 tys. zł więc próbował dalej. O dzi­
wo, ludzie pożyczali bez mrugnięcia okiem —

Po 15. 18, 20 tysięcy... Wystarczyło, gdy opo­
wiedział zgrabną bajeczkę i zapewnił, że za

parę dni pożyczkę zwróci. Gdyby wówczas
medzieh, jak będzie naprawdę: mb-y łdki
sympatyczny, dokwentny młody człowek.
Znajomy student, albo znajomy znajomych...

I chłopak pożyczał na prawo i lewo. Na-
•et od szacownego profesora, którego pierw-

KRD, Czechosłowację, Węgry, Rumunię, Buł­
garię...

Po dwóch miesiącach „wpadł nd chwilę” do
Krakowa, celem dopożycżenia brakującej su­
my i znów wyjechał. Tym razem do Związ­
ku Radzieckiego, gdzie ni stąd ni zowąd... po­
prosił o azyl.

Z odstawienia do Polski był wielce nieza­
dowolony. Planował bowiem dalszą podróż —

do Turcji. W czasie śledztwa okazało się, ż»
w ciągu kilku zaledwie tygodni naciągnął
szereg osób na pożyczki sięgające 200 tys, zło­
tych. Naiwni — ochoczo, acz nieświadomie —

sfinansowali kilkumiesięczną, zagraniczną
eskapadę młodego człowieka szukając go po­
tem bezskutecznie po całym Krakowie, pod­
czas gdy Wojciech K. zwiedzał zabytki sta-ef
Pragi, popijał węgierskie wina i pławił się
w Morzu Czarnym. Teraz po niewczasie —

i on, i oni — żałują drogo kosztującej tch

lekkomyślności.

aspektach władzy. Dlatego ma rację
Wiesław Górnicki, kiedy twierdzi, że
nie wszystko może być przedmiotem
społecznego plebiscytu. Mędrkowanie
w kawiarni niewiele się tu niestety
różni od chocholego tańca. Dla spraw
społecznych, wewnętrznych pole do
każdej dyskusji jest, lub powinno być,
otwarte.

To zrozumiałe oczywiście, że poczu­
cie wspólnego celu każdy rozumie nie­
co inaczej. Dla jednego, to domek czy
samochód, dla drugiego Port Północny
i automatyczna telekomunikacja. Obie
te postawy potąd są zle (choć w róż­
nych oczywiście proporcjach), pokąd
nie łączą tego wszystkiego w jedną,
wzajemnie się uzupełniającą całość.
Ale to mało. Jeśli tak silny jest u nas

fetysz samochodu, tak pożądane spo­
łeczne poczucie sukcesu, tak mocny
głód dób)' materialnych, to zrozumiałe,
że wyrastają te myśli z lat poniewier­
ki, głodu i niedostatku. Ale . budując
społeczeństwo dobrobytu, chcemy prze­
cież by wolne ono było równocześnie
od kultu posiadania, kultu przedmio­
tu. od egoizmu i prywaty. I nie ma co

ukrywać, że niebezpieczeństw na tej
drodze sporo.

Ale niecierpliwość też trzeba po­
wściągać. Oto „Polityka” w jednym z

ostatnich wydań opublikowała za pa­
ryskim „Le Monde” dane dotyczące
dochodu narodowego w dolarach na

1 mieszkańca, w państwach członkow­
skich ONZ. Na 144 państwa, ze swymi
2450 dolarami, zajmujemy 25 miejsce,
w Europie zaś plasujemy się na 15 po­
zycji m. in. za Czechosłowacją i NRD.
Takie jest hasze dzisiejsze miejsce w

..szyku, z którego warto sobie zdawać
sprawę, choć nierówność podziału wy­
nikająca z kapitalistycznego podziału
dochodu w skrajnych wypadkach po­
woduje, że przeciętny mieszkaniec Ku­
wejtu (13.000 doi. na 1 mieszkańca)
żyje parokrotnie biedniej niż przecięt­
ny Polak. Ale cyfry te mają swoją wy­
mowę i dlatego śmieszą mnie nasze

„prywatne” dyskusje o wspaniałościach
podpatrzonych na Zachodzie, bo łatwo
wyliczyć, że mając ponad dwu i pół-
krotn e wyższy dochód narodowy w

Szwecji — najbogatszym kraju Euro­
py. można lepiej płacić tam praco-w-
nikowi MPO, niż u nas nauczycielowi.
Ale na ten poziom dochodu złożyła się
historia wolna od tragizmu i pracowi­
tość, która — zgódźmy się — nie jest
cechą wszystkich nas. A na dochody
Szwecji. pracuje też kapitał rodziny
Wallenbergów i Wielkiej Piętnastki
szwedzkiej finansjery w ponad tysiącu
filii rozsianych w ponad siedemdzie­
sięciu krajach. Te siedemdziesiąt kra­
jów płaci frycowe, by Szwedzi mogli
być tak wspaniale tolerancyjni wobec
kłopotów współczesnego świata. Fry-
cowe. które najstarsi u nas pamiętają
w łódzkich, krakowskich, warszaw­
skich, poznańskich fabrykach.

Ę DROGĘ ODRZUCAMY.
Więc chcąc awansować, musi-

my lepiej pracować. Dobra

praca i wysoka jakość urastają do

rangi nakazu patriotycznego.

Napisałem kiedyś, że jeśli wysoka
jakość nie stanie się naszym narodo­
wym snobizmem, trudno marzyć o od­
czuwalnym postępie. Dobra robota na­
tomiast powinna z wolna na tyle stać
się powszedniością, by mogła zejść z-

pierwszych stron gazet, ustępując
miejsca bardziej społecznym odruchom.

Osobiście nie mam nic przeciwko
pewnym formom niezadowolenia. Zwła­
szcza. gdy wyrażają je' ludzie, którzy
wyjeżdżając np. za granicę — złego sło­
wa na swój kraj nie dadzą powiedzieć.
Takie niezadowolenie uważam nawet
za twórcze i pożądane. Jest po prostu
pewną maską wrażliwości. Gdzie jak
gdzie, ale we własnym kraju człowiek
ma prawo sobie ponarzekać. Rzecz
jednak w tym, by ton był właściwy.
By do władzy, do swojej władzy mó­
wić tak. jak się mówi do przyjaciela o

iego problemach, sukcesach, słabościach.
Życzliwie, z poczuciem wspólnego celu
i własnej odpowiedzialności.

WYBORY w Polsce nie wymagają
kampanii reklamowych w stylu amery­
kańskim. Afer w rodzaju Watergate
nie mamy. Kandydaci są z nas. Nie
wątpimy w ich intencję, a pragniemy
bj' legitymowali się możliwie najwięk­
szymi efektami. Ale dokonać ich muśi-
my wspólnie, pod ich przewodem. Czy
stać nas na taki klimat, jaki towarzy­
szył polskiej jedenastce w Monachium
— nie wiem. Mam nadzieję, że jeśli
nie dziś, to jutro, nie tylko piłkarze
będą idolami w Polsce.

Nie tylko Wisła i Szczyrk
Rejony wypoczynkowe województwa

bielskiego, a zwłaszcza urocze miej­
scowości beskidzkie, odwiedzi w tego­
rocznym sezonie turystyczno-wczaso-
wym (według prognoz) około 10 min
osób, z kraju i z zagranicy. Wisła,
Szczyrk, Ustroń, Jaszowiec od dawna

już są w pełni sezonu — i to zarówno
zimowego jak i letniego. Natłok tury­
stów jest ogromny; nie nadążają z ob­
sługą handel, gastronomia, „zakorko­
wane” są też wszystkie miejsca posto­
ju samochodów.

Pod Pilskiem i Babią Górą zaczyna
powstawać nowe wielkie „zagłębie”
zdrowia i wypoczynku. W Zawoi, Kor­
belowie. Węgierskiej Górce, a zwłasz­
cza w regionie Suchej Beskidzkiej — w

miejscowościach, gdzie klimat i wa­
runki naturalne stwarzają idealne mo­
żliwości wypoczynku przez cały niemal

Ciechanów — o-

becne miasto

wojewódzkie —

istnieje od XIII
w. Dawny gród
książąt mazo­
wieckich jest
dziś ośrodkiem

przemrslu spo­
żywczego. N. z.

Ratusz i zamek.

CAF —

SZ1PERKO

PATER

et restaurator

PATR/AE
Dzisiaj, gdy przeminęły Chrobrowe tradycje

porządkowania spraw królestwo za pomocą
miecza, gdy potęga Polski Jagiellonów należy
do przeszłości, gdy układy międzynarodowe
wciągnęły średniej wielkości państwo — a do
takich należy Polska — w orbitę układów

większych, scalonych, globalnych, od kilku lat

oczy nasze z zainteresowaniem zwracają się
w kierunku ostatniego króla z dynastii Pia­
stów, ku Kazimierzowi, który od potomnych
otrzymał przydomek Wielki, a od zacnego
Długosza niezwykle szczodrą acz sprawiedliwa
ręką wystawione świadectwo, że był to PATER
ET RESTAURATOR PATRIAE - Ojciec i odno­
wiciel ojczyzny.

WARTO — właśnie: dzi­
siaj, współcześnie -z. za­
stanowić się za Cóż to, za

jakie to czyny i dokona­
nia otrzymał Kaźmierz

przydomek króla wielkie­
go, króla — ojca, króla —

odnowiciela, króla budow­
niczego.

Objął rządy mająe 13
lata i panował przez lat
37. Został władcą państwa

. liczącego 106 tys. km ki».
t 1,5. min ludności, ate

kontynuując wytrwale po­
litykę „zbierania ziem pol­
skich.”, zainicjowaną przez
ojca, powiększył obszar
królestwa do 270 tys. km
kw. Zarzuca się tfpra-
Wdzie Kazimierzowi zrze­
czenie się praw do Śląska
i Pomorza, ale inni histo­
rycy podkreślają, że za­
pewniwszy spokój ’Wt za­
chodnich rubieżach króle­
stwa — przygotował Pol­
skę do Grunwaldu. Ryl to

bowiem jeden- z nielicz­
nych naszych władców,
który pracował z myślą o

następcach, 0 odległej
przyszłości. Od ezasu iego
panowania przez 300 lat
rycerze polscy nie mUsieli
walczyć na własnej. tięmi,
Z. Kaczmarczyk, wybitny
znawca epoki, mówi o

■stworzonym przez
mierzą,
„trójkącie
stwa”
twierdz okalających śro­
dek państwa polskiego. U-

porządkował prawa, wy­
dal statut piotrkowski i
wiślicki, założył uniwersy­
tet, zyskał miano „Króla
chłopów”..,

„Królewską uwieńczony
koroną — pisze świadek

naoczny, kronikarz Janko
z Czarnkowa — był naj­

żarliwszym opiekunem i ó-
orońcą dobrych i sprawie­
dliwych, zai najdroższym
prześladowcą złych, gra­
bieżców, gwaitowników •

oszczerców”.

perorowal z dumą i nie­
zwykłą pewnością siebie
Spytko 2 Melsztyna na

dworze cesarskim. — Nasz
sąsiad, a królowi naszemu

równie ń!”

Długosz pizze, że Kazi­
mierz pozostawił Polskę
„murowaną,
wspaniałą”.

funduszów
postawił 53
miast opasał marami. Bi­
skupi i magnaci wznieśli

ozdobną i
Istotnie, z
królewskich
zamki, 27

władców francuskich, któ­
rzy w ciągu trzech stuleci,
poczynając od X1 w„ pa­
tronowali budowie S0 ka­
tedr i 500 ogromnych koś­
ciołów. Zaś aby zbudować
S0 katedr i 500 koźa/młów
trzeba było . wydobyć,
przewieźć i ociosać więcej
kamienia, niż w całym
starożytnym Egipcie...

BRAK jakiegoś uniwer­
salnego przelicznika unie­
możliwia nam wymierne
porównywanie naszych
współczesnych, 30-lelnich,
wysiłków - budowlanych,
naszego uprzemysławiania
Polski z innymi epokami,
Zwłaszcza
mierzowską.
jednak wątpliwości,
epoki te historycy
cle zaczną z sobą
nywai, zwłaszcza
kilka lat staniemy
jak to określiła
gazet zachodnich — śred­
niej wielkości mocarstwem

przemysłowym. Los i krót­
kość naszego życia to jed­
nak sprawi, iż zręby no­
wego, podwaliny pod
przyszłość kilkuwiek ową,
jęk to było za czasów Ka-

z epoką kazi-
. Nie ulega

że
i wresz-

porów-
gdy ta

się fuż,
jedna z

Kazt-
prawdzżwym

bezpieezeń-
'

systemie

OCZYWIŚCIE tego wszy­
stkiego nie osiągnął Kazi­
mierz sam, muitał rr.iet

znakomitych doradców,
musiał otoczyć się ludźmi
wyjątkowo wartościowy­
mi. Znane nazwiska tyćh
wybitnych współpracow­
ników królewskich: Spyt­
ko z Melsztyna, Jan Pa­
kosławic, Jan b Buska,
Jarosław Bogoria, Zbig­
niew te Szczyrzyca, Ja­
nusz Suchywilk, Janko 2
Czarnkowa, Wacław i Tę-
czyna. Oni to wraz z kró­
lem nie tylko stworzyli
wówczas Polskę, ale i po­
łożyli podwalmy pod jej
późniejszą wielkość.
„Czymże wasz cesarz? —

Nagrobek Kazimierza Wielkiego w katedrze wawel­
skiej

dalszych 13 warowni. Za­
łożono wówczas 65 miast
i 500 wsi, zbudowano ka­
nał Bochnia — Wisło.,
zmieniono koryto Wisły w

okolicach Nowego Korczy­
na. Łącznie zbudowano
wówczas w Polsce ż ka­
mienia.ł cegły przeszło 200
budowii.

Jest to, biorąc popraw­
kę z uwagi na czas, ob­
szar kraju i liczbę ludności,
wysiłek w zupełności po­
równywalny z wysiłkiem
budowlanym ówczesnych

zimierza, w pełnej oczy­
wistości dojrzą dopiero
przyszłe pokolenia. Ale
już dzisiaj widać, że n°-
sza współczesna polityka,
polityka socjalistycznego
państwa, nie jest polityką
obliczoną na kilka lat. Fa,
nie jest polityką na mui-ę
jednego polskiego pokole­
nia, ale na miarę pokoleń
wielu. Po 1945 r. odbudo­
wany bowiem został pol­
ski ośrodek prawdziwej,
dalekosiężnej myśli poli­
tycznej i państwowej.

Ś W POLSCE
rok — buduje się obiekty wypoczyn­
kowe i turystyczne. W najbliższych
latach ■właśnie tu wzniesione zostaną
całe kompleksy wczasowe, uzdrowiska
i stacje klimatyczne.

Ptakom podobni...
Dzielą czas na budowę najnowocze­

śniejszych komputerów i na... loty w

chmurach. Już drugi rok działa przy
wrocławskich zakładach elektronicz­
nych „Mera-Elwro” eksperymentalna
sekcja pilotów, która zrzesza grupę 15
inżynierów i techników, określanych
przez znajomych jako „ludzie-ptaki”.
Sekcja powstała pod patronatem dy­
rekcji wrocławskiej fabryki kompute­

rów z inicjatywy lakładowego klubu
LOK.

„Lotniarstwo” ni« Jest Jeszcze u nas

zbyt popularnym sportem. Pierwsi od­
ważni z „Mera-Elwro” z płóciennymi
skrzydłami u ramion wykonali udane
loty w pobliżu Wrocławia. Do dziś
wykonali już około 100 udanych Ika­
rowych lotów. Najdłuższy lot wykonał
Marian KinigopUlos — .Grek z pocho­
dzenia, zatem — krajan Ikara, który
przeleciał odległość 400 metrów utrzy­
mując się w powietrzu przez 55 se­
kund. Do pilotów lotni, którzy dotych­
czas przebywali w powietrzu najczę­
ściej. należą — Bronisław Kubisztal
i Jacek Buława. Wśród 15-osobowej

grupy „lotników" Jest także jedna ko­
bieta — Maria Olszewska.

Pozafilmowe życie
„Bolka i Lolka’

Rada Hufca Harcerskiego im. Czer­
wonych Kosynierów z Wejherowa
przyjęła „Bolka i Lolka” w skład swe­
go szczepu, a akt nadania członkostwa

■ZHP przesłano do Studia Filmów Ry­
sunkowych w Bielsku-Białej. Zarząd
Główny Ligi Ochrony Przyrody mia­
nował Lolka (młodszego i grzeczniej­
szego, kochającego zwierzęta i przyro­
dę) młodzieżowym strażnikiem przy­
rody, a twórcy scenariuszy filmowych
przygód obu sympatycznych urwipoł-
ciów Leszek Mech i Władysław Ne­
hrebecki otrzymali honorowe złote od­
znaki LOP. „Polskie Nagrania” w

Warszawie wypuszczają na rynek baj­
ki z „Bolkiem i Lolkiem” na płytach
długogrających „longplay". Pierwszą
bajką będzie „Królowa zima”, muzykę
do bajek „Bolek i Lolek” skompono­
wali Tadeusz Kańskj i Janusz Mentel.
Okładką atrakcyjnej płyty jest rodza­
jem osobliwej gry. w której pionkami
sa .postacie Bolka i Lolka. W przygo­
towaniu znajduje się drugi „longplay*
z tej serii pt. „Czarodziejskie zwier­
ciadło”.

Ponadto nakładem wydawnictwa
serbo-łużyckiego (!) „Domowina” w

Budziszynie (NRD) ukaże się w języku
łużyckim i niemieckim książkowa ce-

ria przygód Bolka i Lolka. Autora­
mi tekstu są również L. Mech i W. Ne­
hrebecki, zaś wykonawcą barwnych i

oryginalnych rysunków twórca posta­
ci plastycznych w filmie — Alfred
Lędwig.
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Zadowolenie jest ogromnym przywilejem, zaś kry­
tycyzm jest wielkim obowiązkiem. W tym mniej
więcej duchu wypowiadali się już starożytni... Za­

leżnie od tego kształtują się style nowoczesnego ży­
cia. Jeden styl jest ograniczony, mały i defensywny.
Drugi — ambitny i oczywiście ofensywny.

Przywilejem naszego pokolenia, pokolenia Polski Ludowej,
w przeciwieństwie do wielu pokoleń poprzednich, jest zadowo­
lenie z tego, co zrobiliśmy już, czym jesteśmy na mapie cywi­
lizacyjnej i jakie jest nasze miejsce wśród narodów. Ale naszym
obowiązkiem — w imię ideału życia ofensywnego — jest kryty­
czna analiza tego, czego nie zrobiliśmy, a co przede wszystkim
powinniśmy zrobić.

Często trapi mnie w związku z tym pytanie, czy głosząc nie
bez racji nasze polskie prawo do zadowolenia i dumy, nie za­
pominamy o tym, jakże „drobnym fakcie”, że prawo do zado­
wolenia nie powinno się automatycznie rozciągać na wszystkia
sprawy. Powiadamy: mamy w gospodarce sporo rezerw. Powia­
damy: od ich przekształcenia w atuty zależy w dużym, jeżeli
nie w decydującym, stopniu sukces zakreślonych celów społecz­
nych i ekonomicznych. Dziś obliczamy te rezerwy na miliardy
złotych, na miliony ton, metrów i godzin. Ale czy wszystkie re­
zerwy można precyzyjnie wyliczyć? •

Nie tak dawno „Trybuna Ludu” zapytała, czy polska ziemia
może więcej rodzić, a jeżeli tak, to ile i o ile więcej. W roku
3990 powinniśmy zbierać 40 q z hektara. W niektórych polskich
gospodarstwach doświadczalnych zbiera się już 60 q, ale w

i wiecie mówi się dziś o 100 q.

A jakie rezerwy tkwią w takich dziedzinach, jak organizacja,
Jak dyscyplina pracy -ludzi i maszyn, dyscyplina gospodarowa­
nia surowcami i materiałami? A jakie rezerwy tkwią w dyscy­
plinie wyzyskania wiedzy ludzkiej, kwalifikacji, inicjatywie, ,

w ruchu wynalazczym i racjonalizatorskim,, w twórczości nau­
kowej, technologicznej i konstrukcyjnej?

S*
WIAT WSPÓŁCZESNY, świat nowoczesnej wytwórczości
jest jedną wielką maszyną organizacyjną i w dalszym uspra­
wnianiu oraz doskonaleniu tej maszyny wszyscy upatrują

podstawowy warunek postępu. Podobnie jak i w kwalifikacjach -

oraz wiedzy, podobnie jak w miniaturyzacji wszystkich bez wy-

STEFAN KURECK1

PIĘKNO na
PARADOKSY

CO DZIEŃ
PRACY -

jątku wyrobów, a także w sprawnie funkcjonującej informacji.
Wydaje mi się, że podejmując problem „jakości pracy i jakości
życia”, a więc rezerw' tkwiących w możliwościach ludzkich i te­
chnicznych, nie można tych rezerw rozumieć w ten sposób, że
ich istota sprowadza się do jakiegoś wulgarnego napędzania
ludzi do coraz cięższej pracy, do pracy — nazwijmy ją — koń­
skiej. Ludzi niezdyscyplinowanych trzeba napędzać, by jedni
nie żyli kosztem innych. To jest zrozumiałe. Jednak oczywiste
jes-t i to, że my, Polacy, umiemy dobrze pracować, jesteśmy na­
rodem pracowitym, nawet ofiarnym. Pracując jednak dobrze
i ofiarnie musimy sobie stawiać pytanie, czy nie możemy pra­
cować lepiej i zarazem lżej? Czy nie możemy pracotcać — z gło­
wą? Zatem — czy bez względu na charakter i stanowisko pracy,
nie możemy powoli i konsekwentnie uprawiać sztuk! pracy,
gdyż praca na obecnym etapie rozwoju stosunków' produkcji za­
czyna być właśnie twórczością, sztuką.

Co przez taką koncepcję pracy rozumiem?

Wiadomo powszechnie, że twórca to taki człowiek, który mu­
si się solidnie nagłowuć, musi pomyśleć i zastanowić się, zanim
przystąpi do realizacji swojego dzieła; musi obmyślić całą stra­
tegię, całą koncepcję; obliczyć możliwości i skalkulować racje
społeczne i artystyczne. Sztuką — podobnie, jak napisanie
książki czy wystawienie dzieła w teatrze — jest obecnie pro­
dukcja ■wielu setek artykułów. Telewizorów i pralek,’ obrabiarek
i bloków energetycznych, statków i samochodów. Sztukę pracy
humanistycznej od sztuki pracy technicznej dzieli jednak tra­
dycja, która — przynajmniej w naszym w’ypadku — niechętnie
przyznawała rangę twórczości inżynierom wszelkich branż, wy­
nalazcom, konstruktorom. Pisarzom, kompozytorom, malarzom
— owszem, tak. Jeszcze co najwyżej nauczycielom jako twórcom

ludzkich charakterów. Najmniejsze szanse dostania się do teg»:
ekskluzywnego klanu twórców mieli robotnicy. Zaś rolnicy —

już prawie żadne.

TYMCZASEM praca zmienia się tak szybko, tak szybko rosną

wymagania, że dziś i robotnik — zwłaszcza wysoko kwalifi­
kowany i kierujący zespołem ludzkim — zaczyna być twórcą

całą gębą, a jego praca — dziełem sztuki. Nieraz jednym tchem,
jak w wypadku rakiet kosmicznych i sputników, mawia się: za­
sługa w tym naukowców,- inżynierów, techników i robotników.

My — sputników nie wysyłamy. Lecz na pewno dziełami sztuki

robotniczej są: Port Północny, Trasa Łazienkowska, Dworzec

Centralny, Huta Katowice i odbudowa Zamku Królewskiego.

Trasa Łazienkowska

Dopominanie się o nobilitację pracy technicznej, w tym ro­
botniczej — to jedna sprawa. Organizowanie tej pracy jaka
twórczości i jako sztuki — to sprawa druga. Warunkiem twór­
czości technicznej jest w tym wypadku przechodzenie do rewo­
lucji naukowo-technicznej. Starożytni mawiali, że człowiek
wcale nie musi pracować, lecz na pewno powinien żeglować.
W tej filozofii, a raczej metaforze, streszcza się długa oczekiwa­
na przyszłość człowieka. Przypominając starożytnych, prof. dr
Bohdan Suchodolski stawia nam — współczesnym — pytanie:
„Czy potrafimy nadać nowoczesną treść tej obserwacji antropo­
logicznej i tej maksymie odwagi i nadziei?”.

W.ĘC: jakość i jakość. Praktyczniej kwestię ujmując: re-

rerwy. Tu dochodzimy do samego sedna sensu życia i
sensu pracy. Musimy być krytyczni, żeby pracować i żyć

inaczej, a więc sensowniej. Sensowniej gospodarować, by prze­
kształcać atuty będące w dyspozycji człowieka w dzieła wielki*
i małe. Zawsze jednak zaświadczające o rozwoju intelektualnym
człowieka i wzroście jego kultury. Tak, by robot kuchenny,
maszyna do pisania, samochód i dworzec aspirowały do dzieł.
Sobie budujemy prawo do satysfakcji, do dumy. Następnym
pokoleniom oddajemy — jak w wypadku całych miast i osiedli
— dzieła, z którymi powinni w przyszłości konkurować. Prawo

do dumy możemy realizować tylko na twórczyni niezadowole­
niu, na ciągłej krytycznej analizie wszystkich sukcesów i osią-

CAF gnięć.

CORAZ WIĘCEJ SŁYSZY SIĘ O LU­
DZIACH UMIERAJĄCYCH NA SKUTEK
HIPOTERMII, TZN. POD WPŁYWEM
DZIAŁANIA ZIMNA. NIE JEST TO ZJA­
WISKO NOWE, CUOCIAŻ OSTATNIO, W

ZWIĄZKU Z UPOWSZECHNIANIEM SIĘ
SPORTÓW ZIMOWYCH, CORAZ CZĘ­
ŚCIEJ SIĘ JE SPOTYKA.

Hipotermia oznacza dosłownie obniżenie
temperatury ciała człowieka. W związku z

wystawieniem na długotrwałe działanie zi­
mna, wiatru i przemoknięcia, temperatura
zaczyna spadać poniżej normalnej tzn. 36,6
stopnia Celsjusza. Jeżeli proces ten w odpo­
wiednim momencie nie zostanie zahamowany,
to jego skutki mogą okazać się fatalne.

Hipotermia - groźna nie tylko w limie

Eksperci zwracają uwagę, że zgony na sku­
tek hipotermii występują nie tylko w okre­
sie zimowym. Stwierdza się je we wszystkich
porach roku. Np. pływacy, czy ludzie upra-

Krew krąży wolniej. Mózg odczuwa brak tle­
nu. Wysiłki organizmu zmierzające do wy­
twarzania ciepła teraz już nie przynoszą sku­
tków. We krwi zaczynają występować niedo­
bory cukru, co powoduje zawroty głowy, po­
gorszenie samopoczucia a nawet wymioty. O-
statecznie chory pragnie jedynie położyć się
i zasnąć.

Na skutek czego następuje śmierć?

Najczęściej po prostu na skutek zatrzyma­
nia akcji serca. Wówczas dochodzi do drga­
nia przedsionków serca, drgania mięśni, które
gwałtownie podejmują próżny wysiłek „pom­
powania” zwiększonej ilości krwi. Właśnie w

takich momentach ustaje akcja serca.

Jeżeli chory przetrwa ten krytyczny okres,
przechodzi on w stan głębszej hipotermii czy­
li „wstrzymanej animacji". Rytm serca ulega
zwolnieniu o połowę. tempo oddychania spa­
da trzykrotnie, organizm zamiera. Ostatecz­
nie dochodzi do tego, że krew przestaje krą­
żyć, mózg funkcjonować.

MEDYCYNA

Jak należy bronić się przed hipotermią?wdający inne sporty wodne na skutek długo­
trwałego przebywania w zimnej wodzie, na­
wet w okresach letnich, są narażeni na nie­
bezpieczne dla organizmu przemarznięcie.
Najbardziej zagrożeni są amatorzy sportów —

mieszkańcy miast, nieprzywykli do stresów
fizycznych i nieświadomi potencjalnego nie­
bezpieczeństwa, jakie niesie za sobą długo­
trwałe wystawienie organizmu na działanie
zimna.

Jakie sq pierwsze objawy hipotermii?

Charakterystyczne blednięcie skóry, uczu­
cie zmarznięcia, przemoknięcia, zawroty gło­
wy, dezorientacja.

Na czym polega reakcja organizmu?

Pierwszą reakcją jest dążenie przemarznię­
tego ciała do zatrzymania ciepła. Naczynia
krwionośne na powierzchni ciała kurczą się,
co powoduje blednięcie skóry. Skutkiem te­
go więcej krwi przedostaje się do mózgu i in­
nych organów* wewnętrznych w celu utrzy­
mania tam ciepła. Jednocześnie organizm —

podobnie jak piec — usiłuje wytwarzać wię­
cej ciepła drogą zwiększenia metabolizmu.
Działanie mięśni wytwarza także energię, i
wówczas może się rozpocząć gwałtowny spa­
dek temperatury Pod wpływem bezwiednego
działania mięśni wytwarzających ciepło, czło­
wiek zaczyna odczuwać dreszcze i trząść się.

Jakie sq dalsze skutki?
Po obniżeniu temperatury ciała o 2 lub 3

stopnie występują dalsze, poważniejsze skut­
ki hipotermii. Organizm zaczyna słabnąć.

Po pierwsze —- należy "wiedzieć, w czym
kryje się niebezpieczeństwo i zapobiegać mu.

Trzeba poznać możliwości swego organi­
zmu. Dla każdego są one inne. Przed uda­
niem się w góry czy też uprawianiem jakichś
sportów, ewentualnie pracy związanej z. mo­
żliwością wystawienia na działanie zimna —

trzeba wziąć pod uwagę stan swego ■organi­
zmu.

Trzeba też znać trasę swej np. w górach
wyprawy, ponieważ panika, uczucie zagubie­
nia często powodują, iż w trudnych warun­
kach człowiek jest niezdolny do podjęcia de­
cyzji — co prowadzi do wypadków, a nie­
kiedy i śmierci na skutek wystawienia na

działanie zimna.

Przed wyruszeniem na wycieczki czy inne
wyęrawy trzeba właściwie ubierać się. Naj­
lepiej, gdy odzież jest wełniana i składa się z

kilku warstw, które powodują zatrzymywa­
nie ciepła.

Trzeba wyruszać najedzonym i pamiętać o

tym, że szczególnie niebezpieczny jest alko­
hol, bo chociaż spożywanie go wywołuje na

krótki okres uczucie ciepła, to jednak pro-,
wadzi do przekrwienia organizmu i wyczer­
pania zapasów energii.

★

TRUDNO Jest ustalić, Jak często przyczyną
zgonu jest hipotermia. Wiele wypadków śmier­
telnych uznawanych za utonięcia, zawały serca

itp. w rzeczywistości może być spowodowanych
przez tego „podstępnego mordercę". (TZ)

PRZED 150 LATY - 23 mar­
ca 1826 r, zmarl Feliks se­
nior Radwański, „Gazeta

Krakowska” z 2J marca owego
roku dawała obszerne wspom­
nienie o tym zasłużonym obywa­
telu Krakowa.

„Wdzięczność rodaków za jego nie­
zmordowane prace i gorliwość o dobro

kraju nie omieszka zapewne obmyślać
Radwańskiemu pomnika...". Słowa

sprzed półtora wieku zawisły w próż­
ni, problem w ciągu dziesiątków lat
kilkakroć powracał na łamy prasy przy
okazji różnych okolicznoiciowych felie­
tonów. Radwański nadal nie patronuje
żadnej ulicy, a w świadomości znako­
mitej większości krakowian twórcą
plant pozostaje jedynie Florian Stra­
szewski, którego pamięć uczczono za­
równo nazwaniem ulicy, jak i wysta-

' wieniem obelisku na Plantach, przy
narożniku Basztowej i Westerplatte,

Jakie to były. „niezmordowane pra­
ce i gorliwość o dobro kraju”, którymi
na wdzięczność zasłużył Radwański?
Poczet jego zasług był długi, choć nie
doczekał nawet 70 lat. Był krakowia­
ninem, synem artysty malarza., twór­
cy m. in. polichromii w świątyni Ma-'

riackief przed Matejką. Urodzony -to

maju 1756 T. doczekał się po studiach

tytułu „geometry przysięgłego Jego
Królewskiej Mości". Jako geome­
tra, później z Janem Śniadeckim,
proponował rządowi pomiar katastral­
ny kraju. Zamiaru jednak nie zrealizo­
wano z braku rządowych funduszy. Po

uzyskaniu na Akademii Krakowskiej
doktoratu filozofii, od 1782 r. był pro­
fesorem matematyki początkowej i
mechaniki praktycznej w Szkole Głów­
nej Koronnej, ti w latach 1787—1805 —

profesorem mechaniki, hydrauliki i hy­
drodynamiki. Będa.c współpracowni­
kiem Kołłątaja, działającego w Kra­

kowie z ramienia Komisji Edukacji Na­
rodowej, przyczynił się Radwański —

jako projektant gmachów — do pow­
stania Collegium Physicurn i Obserwa­
torium Astronomicznego oraz do zało­
żenia Ogrodu Bota nicznego. Trwale za­
pisał się w piśmiennictwie fachowym
jako autor prac: „O sposobie zaradza­
nia szkodom z rzek", „O spławńości
rzek i biciu tam", „O górnictwie i le­
śnictwie”, „Projekt do prawa górnicze­
go", „O hodowaniu tytoniu" oraz tłu­
maczył pracę „O chemii zastosowanej
do kunsztów". Prace wykładowcy, au­
tora podręczników i budowniczego nie

wyczerpują jego zasług dla Uniwersy­
tetu, pełnił tu bowiem jeszcze funkcję
komisarza dóbr akademickich i upo­
rządkował stan majątkowy uczelni.

Kiedy r2ądy Austriaków w Krako­
wie w latach 1796—1809 odsunęły z ka­
tedr Uniwersytetu polskich uczonych i

rozpoczęto burzenie muróia warow­
nych, otaczających Kraków i Kazimierz,
Radwański rozpoczął akcję obrony for-.

tyfikacji, a jako autor przygotowywał
materiały do miesięcznika, wydawa­
nego w latach 1805—1807 pt. „Dzien­
nik Gospodarski Krakowski". W 1809
roku 2 chwilą powstania, Księstwa
Warszawskiego wrócił na Uniwersy­
tet i został mianowany wicepreze­
sem komisji do ..spraye akademic­
kich oraz dyrektorem nauk filozoficz­
nych. Wiedzę' Radicańslciego-geometry
wykorzystano wówczas powołując go
do komisji .demarkacyjnęj, prowadzą­
cej prace nad oddzieleniem Galicji
wschodniej cd rejonu Podgórza.

Po zakończeniu wojen napoleońskich
i ponownej zmianie politycznego statu­
su Krakowa, Feliks Radwański — już
jako profesor emerytowany — zostaje
z ramienia Uniwersytetu powołany do­
żywotnio do Senatu Rzeczypospolitej
Wolnego Miasta Krakowa, gdzie przed­
stawia projekty „O usamowolnieniu.
włościan" oraz „O gospodarstwie/ kra-

TADEUSZ Z. BEDNARSKI
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Wiatr w fóratnę
Floriańską

jowym”. W jego gestii, jako senatora,
pozostawał „wydział gospodarczy mia­
sta i kraju” oraz problemy górnictwa.
Z tej racji zaproponował powołanie
przy Uniwersytecie instytutu gospo­
darstwa wyższego i weterynarii, a. tak­
że instytutu górnictwa, pomysły Rad­
wańskiego nie zostały szybko zrealizo­
wane. Studium Rolnicze przy UJ pow­
stało w 1890 r., Akademię Górniczą po­
wołano w 1919 r. Za to przeprowadził
w Senacie w 1820 r. swój wniosek o u-

porządkowanie zwalisk po burzeniu
murów, zasypywanie fos, splcntowanie
terenu i wytyczenie plantacji.

jf-j RACE WOKÓŁ ZAŁOŻENIA
PLANT — .sianpwiące obok ar-

*’ Chitektonlcznego~projektu kopca
Kościuszki główny tytuł do wdzięcz­
nej pamięci krakowian — prowadził
wraz z synem, budowniczym Feliksem
jun. Radwańskim, który był kontynua­
torem dzieła ojca. Dzieło to dokończył
Straszewski w 1840 r. Zasłużył się
wówczas Feliks sen. Radwański obroną
części warownych murów przed ich
zburzeniem. Kiedy wobec argumentów
podawanych w Senacie o wysokich ko­
sztach restauracji Barbakanu. Bramy
Floriańskiej i baszt: Stolarskiej oraz

Pasamoników — motywacja Radwań­
skiego o ich unikalności wydała się nie
dość silna, użył on argumentu meteoro-

logicznego, wskazując groźbę północ­
nych wiatrów, które cd Kleparza mia­
łyby swobodny dostęp na Rynek. To

przekonało Senat. Tak więc Radwań­
ski wiatrem zatrzymał walącą się
Bramę Floriańską...

8*

Wnętrze jednego z Domów Spokojnej Starości
w Budapeszcie.
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Rumuńskie rolnictwo

O 25 proc, wzrosła produkcja rumuńskiego rolni­
ctwa w latach 1970—1975 w porównaniu z po-

przednim pięcioleciem. Średnio roczne zbiory ziarna

wyniosły 15 min ton, uzyskano także poważny
wzrost wydajności pracy w tej gałęzi gospodarki.

Obecnie na polach Rumunii pracuje 117 tys. trak­
torów, 16,5 tys. kombajnów, 42 tys. siewników me­
chanicznych. Do podwyższenia wydajności zbiorów

przyczyniła się w dużej mierze chemizacji rolnic­
twa.

Kombinat nad Selengą
Na północy Mongolii kończy się budowa Selen-

gijskiego kombinatu drzewnego, jednego z najwięk­
szych przedsiębiorstw tej gałęzi w kraju. Kombi­
nat skupiający 180 obiektów produkcyjnych do-,
starczać będzie w ciągu roku 200 tys. m sześć, drew­
na. Oprócz szerokiego asortymentu drewna wytwa­
rzać się tu będzie także tarcicę, płyty wiórowe i in­
ne wyroby. Mongolski obiekt powstaje przy pomocy
technicznej ZSRR.

25 miń budzików

Wyroby czechosłowackiego przedsiębiorstwa
„Chronotechna" zyskały sobie dobrą markę na ryn­
ku światowym. Czechosłowackie budziki dzwonią
na kauczukowych plantacjach w Malezji, budzą
marynarzy na wielu zagranicznych statkach, moż­
na je kupić w Japonii, RFN, Holandii, Kanadzie.

Około 30 tys. budzików rocznie sprzedaje „Chrono­
techna” do... „królestwa” zegarów —■Szwajcarii.
Oprócz walorów technicznych zegary odznaczają się
piękną oprawą plastyczną.

Kolej na Kubie

Dla zwiększenia szybkości i bezpieczeństwa prze­
wozów na Kubie przewiduje się rekonstrukcję 1150
km żelaznych dróg. Najważniejszym zadaniem bę­
dzie modernizacja głównej trasy z Hawany do San­
tiago de Cuba o długości 857 km. Podróż na tej linii
trwa obecnie prawne 20 godzin, ponieważ na ku­
bańskich kolejach — w większości jednotorowych
— można osiągać szybkość do 90 km/godz. W końcu

pięciolatki pociągi ekspresowe będą jeździły po tej
trasie z szybkością 140 km/godz.

■

Nazwa miała się w/g jednych wywodzić od mi­
tycznego „pierwszego chemika” Chemesa czy
Chimasa, którego imię wymienione jest w pi­

smach filozoficznych Zosimosa w III w. n.e., we­
dług innych — co wydaje się historycznie bardziej
uzasadnione — oznacza „wiedzę tajemną, ukierun­
kowaną na poszukiwanie kamienia filozoficznego”
a nazwa sama z dodatkiem arabskiego rodzajnika „al
oznacza po prostu — „ta chemia”.

Początki jej sięgają pierwszych — staroegipskich, assyryj-
skich, perskich — prób człowieka, uzyskiwania metali i ich
stopów oraz barwników. Za pośrednictwem Arabów, którzy
zawładnęli w swych podbojach całym wybrzeżem afrykań­
skim morza Śródziemnego i Bliskim Wschodem, wdzierając
się poprzez Anatolię W głąb Indii i Azji Południowo-
Wschodniej, z drugiego krańca — poprzez Hiszpanię — al­
chemia dotarła do Europy. Na akademiach w Bagdadzie,
Kairze, Sewilli, Kordobie i Toledo tłumaczono alchemiczne
traktaty — staroegipskie, syryjskie, perskie i sanskryckie rę­
kopisy — na arabski, a z niego na europejskie języki. W
długiej wędrówce znad Indusu, Nilu, Tygrysu i Eufratu al­
chemiczne manuskrypty obrastały stopniowo mistyką, ma­
gią. fałszem i przesądem. Język alchemików stawał się co­
raz bardziej zawiły i niezrozumiały a teksty; zawierające
świadectwa pierwotnych, empirycznych doświadczeń czło­
wieka, zaczęły roić się od płytkich akrobacji myślowych na

temat — „Kamienia filozoficznego”, „Wielkiego eliksiru” i
„Piątej essencji”, przy których pomocy spodziewano się ołów
zamienić w złoto, jak również przedłużać ludzkie życie i zdro­
wie.

Hermes Tristomeges i inni

Sen o złocle to stary sen ludzkości — pełen gorączki i kosz-
purów, krwi, zbrodni i przygody ale i... motorycznej, napędo­

wej siły sprzyjającej rozwojowi wiedzy i cywilizacji. Łatwo
po przegranej wojnie wytykać wodzom błędy i przyczyny,
klęski oraz ubolewać z powodu złej strategii lub nie wyko­
rzystanej szansy.

„Byłoby niesprawiedliwością lekceważyć pracę alchemików
— pisze prof. Kazimierz Kapitańczyk — a wiedzę ich nazywać
nienaukowymi marzeniami dyletantów. Przez wszystkie wieki,
aż do. ostatnich dni uczeni, którym nie możemy odmawiać wiel­
kości, wierzyli w możliwość przemiany pierwiastków, przemia­
ny metali. I nigdy nie udowodniono, by to było niemożliwe”.

1Ó7FF hest zzzzzzzzzzzzzz

WIELKA TAJEMNICA
............. 7AC.7RO SIĘ OD ALCHEMII -

Do tego naukowego „rozgrzeszenia” dodajmy, że antyczni
i średniowieczni alchemicy byli pozbawieni nie tylko odpo­
wiednich środków technicznych (laboratoriów) ale i najpo­
tężniejszej broni nowoczesnej chemii, jaką jest analiza. Dzie­
ła Dżabir ibn Hajana, Kasainiego, Marka Greka, Rajmunda
Lullusa, Bazylego Valentyna — będące traktatami o prze­
mianie materii i prawach „czterech żywiołów" (ognia, zie­
mi, powietrza i wody) — często powołują się na legendar­
nego, staroegipskiego alchemika, Hermesa Tristomegesa
(„Hermes po trzykroć wielki"), który miał pozostawić 36.500
rozpraw z dziedziny alchemii, i w którego grobowcu Alek­
sander Wielki miał odnaleźć także szmaragdową tablicę za­

pisaną tajemniczymi znakami, których nigdy nie udało się
rozszyfrować. „Tabula smaragdina” — jeśli w ogóle istnia­
ła — przepadła. ale Hermes Tristomeges pozostał przez wie­
ki patronem alchemii, którą poczęto nazywać sztuko, herme­
tyczną a pojęcie, że coś jest „hermetycznie zamknięte”... do
dziś jest używane.

Cierniowa droga pomyłek
Fascynacji pracami alchemików, inspirowanej także przez

wielu władców, którym nie tyle przyświecał wzniosły cel wy­
jaśniania tajemnic przyrody, co... jak najszybsze napełnienie

chronicznie pustych skarbców złotem, towarzyszył równie
powszechny sceptycyzm i szyderstwo.

Na obrazach starych mistrzów Terniersa, Braegela, van Osta-
de. Rowlandsona postać alchen|jka przedstawiana jest z reguły
jako zgorzkniałego, opętanego maniaka — starca ślęczącego nad

tyglem, z którego unoszą się kłęby pary i dymów, podczas gdy o

krok za jego plecami np. żonka oddaje się amorom z kochan­
kiem z małe urwisy aż zanoszą się od śmiechu. Tragiczny Faust,
Goethego, skarży się przed zażyciem trucizny: „Pergaminie zwi­
nięty, dymem okopcony, prześlęezałem nad tobą wielo lat zgar­
biony — i cóż?...”. Obok van Helmonta (1573—1644) i słynnego
Paracelsusa (1492—1551), który był pionierem kierunku farma­

ceutycznego w sztuce alchemicznej, obok Bazylego Valentyna I

Fryderyka Schw'eizera, znanego także pod imieniem „3 elretius”
znane było w XVII w. w> Europie i imię polskiego alchemika
Michała Sędziwoja, który w obecności króla Zygmunta III Wazy
miał dokonać udanej transmutacji żelaza... w złoto. Scenę tę u-

więeanił w swym obrazie sam mistrz Matejko.

Nie wszystko „niedorzecznością"
Jeszcze 180 lat temu, w 1796 r. w czasopiśmie „Rcichsan-

zeiger” ukazuje się anons obwieszczający powołanie do ży­
cia — celem wymiany myśli, doświadczeń i rad między al­
chemikami — „Towarzystwo Hermetyczne". W . odróżnieniu
od dotychczasowych poglądów, organizatorzy tego bodaj pier­
wszego stowarzyszenia chemików w świecie, dr Baerens i dr
Kortum, za pramaterię dociekań uznali nie „Piątą essencję’’
i „Kamień filozoficzny" lecz... węgiel kamienny. Nie prze­
czuwali zapewne nawet jak bliscy‘są wielkiej prawdy lub —

używając „hermetycznego” żargonu — „Wielkiej Tajemni­
cy”, która w kilkadziesiąt lat później miała się stać już pod­
stawą nowoczesnej chemii dając ludzkości złotodajny prze­
mysł barwników, leków, tworzyw sztucznych i tysięcy pro­
duktów tysiąckroć pożyteczniejszych od złota.

WSPÓŁCZEŚNI
CHEMICY urzeczywistniają iloty srn

swych pra-antenatuw, alchemików. Z naukowego punktu
widzenia nie ma dziś przeszkód na drodze przemiany
pierwiastków — od ołowiu czy rtęci, do złota. Kwestią

pozostaje tylko zagadnienie skali, środków, sprawności ekspery­
mentalnej i — opłacalności. Współczesna chemia jest wiedzą ści­
słą i ekonomicznie sprawdzalną pracą a nie kuglarstwem. Aby
jednak oddać prawdzie co się jej należy wypada stwierdzić, re

— obok fuszerów, maniaków, nieuków, szarlatanów i wydrwi­
groszy — alchemią wielkich umysłów i koryfeuszy antycznej i

średniowiecznej nauki również dążyła do odkrycia tajemnic na­
tury. Nowoczesna fizykochemia przemian atomowych rehabili­
tuje tę, jakże często wyśmiewaną przez wieki ideę transmutaeM

swej poprzedniczki — alcbetnii.
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PAŃSTWO SOCJALISTYCZNE SILNE ŚWIADO­
MOŚCIĄ MAS — słuszność tego stwierdzenia nie

podlega dyskusji, ale sama świadomość nie ma

wymiarów materialnych i trudno określić jej rozmiary,
wartości czy etapy ewolucji; trudno bez spojrzenia w

pomocnicze... zwierciadła, w grupie których umieścił­
bym m. in. politykę, prawodawstwo, kulturę życia
codziennego, sztukę.

Z wymienionych tu dziedzin szczególnie interesuje mnie
sztuka, która — zakładając teoretycznie — powinna odejść od
dawnych, podziałów klasowych, a służyć przede wszystkim
socjalistycznemu humanizmowi, jako że jej twórcy to przecież
synów-’? chłopów, i robotników, należy tedy przypuszczać, że ich
twórczość jest jednym z najbardziej kompetentnych zwierciadeł
przemian świadomościowych narodu. Dlaczego akurat szthka? —

Ponieważ operuje swoimi oryginalnymi językami, przekazuje
swoje spostrzeżenia i uogólnienia na innych płaszczyznach
semiotyczr.ych, a tym samym bliższa jest sferze pytań i wątpli­
wości, niż sferze uogólnionych tez i dogmatów. Śmiem twier­
dzić, że współczesna sztuka zaangażowania ma wiele do powie­
dzenia właśnie o stanie świadomości mas. (Że przypomnieć tylko
telewizyjnych „Dyrektorów", spektakl „Rówieśników”, niektóre
filmy krótkometrażowe i fabularne z „Rejsem” na czele.)

JEDNYM
Z NAJCIEKAWSZYCH PRZYKŁADÓW ostatnich

lat nie tylko określania świadomości społecznej, ale także
interwencji w jej stan i uwarunkowania — jest dla mnie

młoda poezja. Przecież zdecydowana większość poetów z kręgu
tzw. Nowego Ruchu, wychodząc z pozycji neopozytywistycznej
krytyki, poezję uczyniła instrumentem badania funkcjonalności
naszego języka. Jedno z podstawowych pytań programowych
Ruchu brzmi mniej więcej tak: Czy nasz język (podstawowy
przekaźnik naszej świadomości) nie posługuje się pojęciami
zdewaluowanymi, dalekimi od rzeczywistej etymologii i zna­
czenia? Może tedy właśnie poezja powinna tym pojęciom przy­
wrócić desygnaty, a więc — życie?

Oczywiście, nie jestem przekonany do generalnych słuszności tyeh
pytań, ale na pewno jest w nich wiele racji, czego dowodem prze­
wijające się przez prasę literacką niepokoje o rachityczność naszego
języka, jakim posługuje się prasa codzienna, radio, telewizja i ad­
ministracja. Z kolei na podstawie kontaktów z ludźmi w tzw. tere­
nie mogę jedynie potwierdzić zasadność twierdzenia o dewalnas.il

języka.

______________________

HENRYK CYGANIK
______________________

ŚWIAT PRZEDSTAWIANY

____ __________

ŚWIADOMOŚĆ POETYCKIEGO SŁOWA ZZZZZZZZZ

Wziąwszy jednak pod uwagę całą panoramę biograficzną —

najbliższa jest mi poezja poetów z krakowskiej grupy „Tylicz”.
A to dlatego, że zarówno na podstawię autopsji jak i dzienni­
karskiej praktyki jestem gotów się zgodzić z poetycką interpre­
tacją świadomości społecznej, proponowaną przsz A. Warzechę,
A. Ziemianina, J. Barana, J. Gizellę, W. Kolarza, A. K. Torbusa
i M. Czepca, *)

*) W najbliższym esasi* postaram odę przedstawić bardziej azeze-

fółowo twórczość wymienionych „tyliczan” pod kątem postawionych
w tym artykule te*.

Już sam fakt, że „tylioaanie” nie sformułowali nigdy żadnych
programów artystycznych ani manifestów ideowych — sygnalizuje,
że twórczość poetycką traktują oni jako sposób i instrument okre­
ślania przede wszystkim siebie, a więc — warunków kształtowania

się własnej osobowości, świadomości, postawy. Z pozorów tak ego­
centryczne traktowanie twórczości poetyckiej może sugerować
swoisty indywidualizm, Ale o to nie posądziłbym nigdy „tyliczan”.

Ich poezja —- to głos pokolenia urodzonego po wojnie, obar­
czonego wszystkimi mitami i sagami ojców; całą przekazaną im
skrzętnie martyrologią przeszłości, ale równocześnie pokolenia
wychowanego w środowisku wsi i małego miasteczka, w środo­
wisku kontrastów obyczajowych i światopoglądowych, w rzeczy­
wistości małych zakłamań i przychodzących skądś zza horyzontu
wielkich idei. Zanim ci młodzi ludzie wzięli do ręki pióra, szli
krok -w krok ze swymi ojcami, braćmi, sąsiadami. I kiedy weszli
już sami w wielkie miasto, w mury wyższych uczelni i kiedy
tłum wielkomiejski uczynił ich anonimowymi przechodniami —

stał się czas refleksji zmierzającej do oceny tego,, co było, w

czym zostali podobni im najbliżsi,

CZY „TYLICZANIE” MOGĄ TERAZ ODERWAĆ SIĘ od
pejzażu i natury, które ukształtowały ich wyobraźnię? —

- oczywiście, że nie, Ale czy potrafią porzucić cały bagaż
wartości, jakie przypisała im młodość? Andrzej Warzecha. w

jednym ze swoich wierszy mówi o sobie wprost, jako o wycho­

wanku „wielkich rekolekcji’’ i „wieczornych capstrzyków”. Jeśli
wyobraźnię utożsamimy z umiejętnością tworzenia metafor
i formalnym warsztatem poety — możemy ten problem zostawić
na boku. Najważniejsza się staje treść przekazywanych prze­
myśleń, która niemożliwa jest bez oczywistych związków
z ukształtowaną przez przeszłość młodych lat świadomością.

Sądzę, że przedstawione tu zależności układają się w logiczny
cykl, będący dowodem, iż poezja (jedna z gałęzi sztuki) jest
zwierciadłem świadomości mas. Nie w sprawozdaniach, nie w

referatach okolicznościowych, ale właśnie w wierszach przeka­
zują poeci większość pytań, wątpliwości i refleksji stanowią­
cych o wrażliwości i stanie świadomości tych — w przypadku
„tyliczan” — wiejskich, małomiasteczkowych... mas.

Oni sami (poeci), zetknąwszy się z wiedzą, z cywilizacją, zbli­
żyli się do siebie, siebie próbują odszukać w wielości war­
tości moralnych, ideowych i kulturowych, jakie proponuje im
współczesność. Jestem skłonny sądzić, że obecność w wielkim
mieście, przy pulpitach z wielkimi księgami — pozwoliła im
przede wszystkim na poznanie formuł metodologicznych.

m wieczorem » synem
długo długo mówili
i wysłał go na nauki

by po nim panował
W tym właśnie czterowierszu A. Ziemianina („Panowanie”)

odczytuję o-gromny związek świadomości ojców i synów —- tych,
którzy u schyłku swoich dni dostrzegają wartości, jakie syn
może osiągnąć — a jeśli je osiągnie może po nich panować.
Zauważmy cenę wiedzy widzianą oczami właśnie ojców i mo­
żliwości synów w zdobywaniu tej wiedzy. Ale przede wszystkim
zauważcie jedność ponadpokoleniowego myślenia. I teraz syno-
wie-poeći dochodzą trzydziestki, dochodzą czasów, kiedy można

zdecydować się na otwarte formułowanie uogólnień pokolenio­
wych losów widzianych przez pryzmat świadomości... narodu.

Oscylując między ojcową pewnością (trudno mając na karku
sześćdziesiątkę wycofywać się z całego życia) poglądów a swoim
własnym niepokojem — ,Wyliczanie” nie mówią ostatecznego
„tak”. I jest to i lojalne, i autentyczne, i sprawiedliwe. Bowiem
stwierdzenie „państwo socjalistyczne silne świadomością mas”
kryje w sobie programowy podtekst, o którym zawsze winniśmy
pamiętać: ta świadomość wymaga stałej ewolucji, rozwoju
i autentyczności.

17 STYCZNIA 1945 R. wojska radzieckie
1 Frontu Ukraińskiego pod dowództwem
marszałka Iwana Koniewa dotarły na

przedmieścia Krakowa. Część tych wojsk
rozpoczęła błyskawiczny manewr okrąża­
jący Kraków.

Hitlerowski plan zagłady miasta nie zo­
stał zrealizowany. Kraków został nie tylko
-wyzwolony, ale i ocalony. Na ten temat
rozmawiam z JANEM ŁOMNICKIM, re­
żyserem filmu pod roboczym tytułem „Roz­
kaz ocalić miasto”.

— Miałem wówczas 16 lat, byłem wyzwa­
lany właśnie w Krakowie i nic dziwnego, że

ten temat jest mi szczególnie bliski. Wpraw­
dzie nie mogłem zdawać sobie wówczas spra­
wy z wszystkich powikłań i trudności, ocale­
nia Krakowa było dla mnie czymś natural­
nym, ale doskonale pamiętam atmosferę wy­
zwalanego miasta. Będę szczęśliwy, jeśli uda
mi się oddać ją w filmie.

— Jak pan sobie radzi, z „rozdarciem mszy
twórczej'’ na „dokument” i „fabułę"?

— Nakręcam film fabularny i jestem odpo­
wiedzialny za to, aby ludzie nie wyszli z kina

przez 2 godziny. Myślę, źc uda mi się pogo­
dzić prawdziwość faktów historycznych z wy­
maganiami „fabuły”, która ma przecież swoje
prawa. Chcę udramatyzować akcję -rzez po­
kazanie losów jednostek, które narażały ży­
cie dla ocalenia miasta. Zarówno żołnierzy
polskiego podziemia (m. in. małżeństwa No­
wackich, których odtwarzają w filmie Teresa

Budzisz-Krzyżanowska i Jan Krzyżanowski,
będący w życiu prywatnym też małżeństwem)
•lak i żołnierzy radzieckich. Np. Aleksander

Bielawski, doskonale znany polskiemu widzo­
wi, gra radzieckiego skoczka. Nie odtwarza

MACIEJ

„Rozkaz
ocalić miasto"

KUCZEWSKI

mi konkretnej postaci, lecz — mani nadzieję
— będzie postacią z krwi i kości.

— Jako dokumentalista ma pan szczególnie
ułatwione zadanie, wynikające z tego, że

Kraków jest miastem, które się nie zmienia?

— Wprost przeciwnie. Jako dokumentalista
— cierpię. Robię wprawdzie film fabularny,
■le dbałość o szczegóły obowiązuje mnie tak

samo, jak każdego reżyser* (bez względu na

to esy' jest, czy też nie jest dokumentalistą),
który realizuje film o wydarzeniach histo-

ryeanyeh. Kraków dzisiejszy jest zupełnie in­

nym miastem od tego, które istniało przed
31 laty. Z niezrozumiałych dla mnie przyczyn

nie zachowano np. ani jednego tramwaju z

tego okresu, ozy wozu strażackiego (sprowa­
dzamy go z... Siemianowic).

— Same kłopoty?
— Również i radości, wynikające z faktu,

łe dzięki działalności całej ekipy dajemy s<>-

bi* radę * kłopotami.

Prócz tego, jako dokumentalista odnoszę
dużą satysfakcję, że zgłaszają się do mnie

ludzie, którzy oferują mi swoją pomoc w

uściślaniu faktów. Oczywiście byłbym w kło­
pocie, gdybym robił film dokumentalny, ale

ponieważ tak nie jest wybieram po prostu tę
wersję, która, nie zaciemniając faktów bez­
dyskusyjnych, przydaje fabule atrakcyjności.
Wiele z tych osób — autentycznych świad­
ków wydarzeń „zagra” w filmie, niekoniecz­
nie w roli w jakiej występowali przed 31

laty. Chodzi mi o pokazanie ich w filmie.

Sądzę, że są tego warci.

— A scenariusz?

—

.. .powstał na podstawie publikacji pra­
sowych oraz dwóch książek: Iwana Koniewa

„Czterdziesty piąty” oraz Ryszarda Sławec-

kiego „Manewr, który ocalił Kraków”. Obej­
muje okres 20 dni poprzedzających wyzwole­
nie Krakowa. Od nastrojów w sylwestrową
noc 1944 r. do scen walk ulicznych i powita­
nia żołnierzy radzieckich w Krakowie 18 sty­
cznia 1945 r.

— Zarówno to rozmowie ze mną, jak l pod­
czas innych spotkań z dziennikarzami, jest
Pan dość wstrzemięźliwy w -wypowiedziach
na temat samego filmu...

— ...film dopiero powstaje, towarzyszą m»

nadzieje moje i moich współpracowników.
Mieszkańcy Krakowa wykazują rzadko spo­
tykane zainteresowanie I wyrozumiałość z

powodu kłopotów, jakie sprawia im ekipa.
Z życzliwością się jej przypatrują. Nie

chciałbym ich zawieść, obiećując zbyt śyięle.
Nie obciąłbym też zawieść samego siebie... -■

Stwierdziłem kiedyś, ie w ob­
liczu mizernego stanu rodzi­
mej twórczości musicalowej,

nasze sceny operetkowe powin­
ny raczej sięgać do klasycznych
pozycji muzycznego teatru „pod-
kasanej muzy".

Wypada mi dzisiaj zmodyfikować tę
opinię. Polskie sceny operetkowe za-

brnęły w paradoksalną sytuację. Wieje
z nich starzyzną, nie tylko repertuaro­
wą, ale i inscenizacyjną. Wiedeńska o-

muzyka, przyznajmy, niezbyt bogata
w inwencji. A jednak właśnie muzyka
— bo przecież libretto, rozlazłe i

wątłe dramaturgicznie — przysporzyła
„Hrabiemu Luzemburgowi" popular­
ności równej „Wesołej wdówce”. Zai­
ste, nieśmiertelny jest czar walca.

Muzyka jest też jedynym atutem

krakowskiego przedstawienia „Hrabie­
go Luzemburga” Lehara. Dobrą formę
wokalną zaprezentowali soliści: Edward
Adler w roli Hrabiego Rene, Iwona Bo-

rowieka jako Angele Didier, Kazimiers
Różewicz w partii Armanda Brissarda.

Częste na tej scenie, krzykliwe popisy

LESZEK POLONY

STARZYZNA

w operetce

OLGIERD JfDRZEJCZYK

MALARSTWO

KAŁUSKIEGO
Kraków ma to do siebie, że ciągle odkrywa jakieś

nowości z... przeszłości. Nic dziwnego. To co stało się
udziałem naszego miasta na przełomie wieku XIX

XX jest wartością w polskiej kulturze niezbywalną
. jeszcze nie w pełni odkrytą. Podobnie dzieje się
: okresem późniejszym, by przypomnieć chociażby po­
stać znakomitego malarza ZYGMUNTA KAŁUSK1E-
GO, urodzonego krakowianina, który wzrastał w atmo­
sferze kultu dla wielkich twórców. Nie oznacza to
te w późniejszych swych pracach kierował się wyłącz­
nie tradycją, naciskiem przemożnym przeszłości.

Co robi młody krakowianin, utalentowany malarsko?
Chce studiować w Akademii Sztuk Pięknych. Zygmunt
•Całuski powodowany dobrą chęcią Kontaktu z praw-
iziwymi malarzami podejmuje przed rokiem 1914 stu-
lia W naszej ASP. Uczył się w pracowni, czy jak się
to dawniej mówiło, w atelier Józefa Pankiewicza
l Jacka Malczewskiego. Uznał ich za nauczycieli swej
młodości. Jego zamiłowanie do stonowanych kolorów,
spokój palety nie kłócą się z żywością tematu. Uczeń
w tym względzie jest kontynuatorem swych mistrzów
— Kałuski stworzył niezaprzeczalne wartości w obra­
dach rodzajowych.

Podczas pierwszej wojny światowej walczył w sze­
regach armii austriackiej, wzięty do niewoli przewę­

drował terytorium dawnej carskiej Rosji, był nawet

przez pewien czas nauczycielem i współorganizatorem
szkoły rysunku w okresie zwycięstwa Rewolucji Paź­
dziernikowej. Po powrocie do kraju rozpoczyna arty­
styczne peregrynacje po Francji i Niemczech. Między­
wojenne XX-lecie to okres wielu wystaw, w których
Zygmunt' Kałuski bierze udział zdobywając zawsze

pochlebne opinie prasy. Wierny swemu miastu, a zwła­
szcza Bronowicom, gdzie zamieszkał — pomnaża sławę
młodopolskich „Wesel” i dzieł plastycznych Tetmajera.
„Widok na planty z Podwala”, „Domy w Bronowicach”;
„Widok z ulicy Smoczej" znajdują już wówczas inną
„konkurencję” tematyczną i formalną twórczości Kału-
skiego. Portret — oto, co interesuje artystę w okresie
w pełni sił twórczych. Ale nie można zapomnieć, że
w tym czasie interesowała malarza martwa natura, że

jego obrazy „Hradczany w Pradze”, akwarele z archi­
tekturą Paryża budzą zainteresowanie krytyki.

W salonie „Zachęty” w roku 1937 Zygmunt Kałuski
otrzymuje wyróżnienie za „Dziewczynę wiejską".

Późniejszy, powstały w roku 1949 portret podwójny
pt. „Dzieci wiejskie”, ujawnia jak artysta odrzucił
anegdotę na rzecz wartości psychologicznych, które
chce wydobyć z przedstawianych postaci. Obraz został
zakupiony przez ministra kultury i sztuki, zaś nagroda
tegoż ministra w roku 1962 podkreślała istotne zna­
czenie twórczości Kałuskiego.

Kiedy w gmachu Pałacu Sztuki zaprezentowano w

lipcu i sierpniu roku 1957 wystawę artysty, stała się
ona prawdziwym wydarzeniem. Nic dziwnego. Jego
„Portret w lustrze”, wnętrza stylowe pokoi, martwe

natury, „Stara wieśniaczka z Bronowie”, „Czytająca”,
„Dziewczyna z koszykiem” odkrywały na nowo świat
pozornie odeszły w przeszłość. Kałuski doskonale wie,
że sprawa, temat, rzecz, myśl o starym Krakowie
o nowych czasach, o zmartwieniach i radościach ludz­
kich, które się odbijają w twarzy człowieczej — nie

przestaną być nigdy tematem frapującym. Brał udział
w wystawach krakowskich, warszawskich, poznańskich,
lwowskich, paryskich. Ukazywał Polskę .— pejzaż
architektoniczny Krakowa oraz innych miast, dalekich
i bliskich krajów. Kiedy umarł przed kilkunastu laty,
sprawą zasadniczą było uratowanie jego dorobku.
Choć rozproszony, ma swoich gorących wielbicieli. -

„Widok Bronowie” „Nagietki”, „Most we mgle — Paryż",
„Pracownia artysty" wyznaczają niejako rytm tematyczny
talentu Kałuskiego. Jego obrazy znajdują się w wielu pol-
»kich muzeach — w Krakowie ma ich najwięcej kolekcjo­
ner Ryszard Krzemień. Może Muzeum Historyczne zainte­
resuje się dorobkiem świetnego, zmarłego przed kilkuna­
stoma laty, artysty?

Zygmunt Kałuski „Martwa natura z kwiatami”

peretka jest ponoć nieśmiertelna, wska­
zuje na to przynajmniej jej niesłabnąca
popularność wśród publiczności. Czy
jgdnak ta publiczność przychodzi do
,operetki na. Ifadet.ny^f.oręko. t rety-

jśerskó spektakl, czy raczej n/s'koncert,
-walców, kankanów i melodyjnych arii

i duetów? Myślę, ie przychodzi raczej
dla muzyki.

Również musicalowym prapremierom
teatrów operetkowych daleko do ran­
gi artystycznych wydarzeń. Czyżby
kryzys gatunku? Nie , sądzę. Warto

zwrócić uwagę na przedziwny fenomen
naszego życia .kulturalnego. Najcie­
kawsze musicale polskich twórców, ja­
kie powstąją w ostatnich latach, są wy­
stawiane — jeśli nie myli mnie pa­
mięć — nie przez sceny operetkowe,
lecz teatry dramo,tyczne. Przypcmnij-
my śpiewo-grę Ernesta Brylla i Kata­
rzyny Gaertner „Na szkle malowane”,
musicale Małeckiego, wreszcie odkry­
tą niedawno i wystawioną przez Teatr

„Ateneum" w Warszawie „Pannę Tutli
. Butli’4 Witkacego, do której świetną
muzykę napisał Stanisław Radwan.
Bieda w tym, że aktorzy rzadko umie­
ją śpiewać. Realizacja muzyczna (nie
sama muzyka) jest najczęściej słabą
stroną musicalowych premier w tea­
trach dramatycznych. Podobnie, jak
aktorstwo czy reżyseria są słabą stro­
ną scen operetkowych.

ZAPEWNE,
nieosiągalne to ma­

rzenie, by na przykład krakow­
ska Operetka wystawiła „Pannę
Tutli Putli”, choć muzykę do

tego arcyciekawego libretta operetko­
wego napisał, krakowianin. Póki co,

możemy obejrzeć w skromnym tea­
trzyku muzycznym przy ul. Lubicz
„Hrabiego Luxemburga'‘ Lehara.

Mieli chyba rację wiedeńscy krytycy
wyrażając się dość sceptycznie o nowej
operetce Lehara, po jej prapremierze
w 1909 roku. Nie oczarowała ich nawet

wokalne ustąpiły u> tym spektaklu
miejsca starannej emisji, lirycznej me-

lodyjności. Jedyną przekonywającą ak­
torsko postać stworzyła Ewa Stengl ja­
ka Julia ferment. Jej rola była pełna ■
naturalnego, dźiewcżęcęgo'wdzięku. Zo­
fia Weissótiina jako. Hrabina Berta

pimpelliese mięła może tym razem

mniej okazji do zabłyśnięcia swoim

spontanicznym humorem — rola pod­
starzałej Hrabiny jest bowiem potrak­
towana bardzo epizodycznie, nieledwir

zarysowana. Zaskakująco stereotypowy
w warsztacie aktorskim i w sumie ma­
ło komiczny wydol mi się natomiast

Zbigniew Kaniewski w roli Księcia Ru-

diego Engerlinga. ■

IE UDAŁO SIĘ realizatorom
spektaklu ożywić nudnego li­
bretta ruchem scenicznym. U-

tanecznienie poszczególnych
scen muzycznych jest bardzo banalne,
niezgrabne, stereotypowe — podrygi­
wania, wymachiwanie nogami, kroki i

kroczki, które kazano wykonywać ak­
torom, nie śmieszą lecz rażą, zwłaszcza
w kontraście z elegancją walca. Roz­
wiązania scen zbiorowych powtarzają
znane już z tej sceny chwyty, bardzo
statyczne w swym wyrazie. Przestrze­
ni na scenie jest rzeczywiście mało —

czy jednak nie da się wprowadzić do

niej więcej ruchu?

Czy operetce Lehara nie można na­
dać zgrabniejszego, bardziej oryginal­
nego i współczesnego kształtu inscęni-
zacyjnego?

' Krakowski Teatr Muzyczny, Scena

Operetkowa. „Hrabia Lusemburg”
Franciszka Lehara, libretto A. M .

Willner i R. Bodanzky. Kierownictwo

muzyczne — Marian Lida, reżyseria. —

Kazimierz Rogowski, scenografia — Zu­
zanna Piątkowska, choreografia — Jó­
zef Parużnik.

NA
SCENCE kawiarni „Literackiej” pojawił

się nowy program kabaretowy. Ale nic jest to

składanka luźnych tekstów estradowo-lite-
rackich, dla których słowo konferansjera — jak w

tradycji bywało — tworzy myśl oraz linię prze­
wodnią całości treściowej, a także ideowej,

W ogóle nie ma tu konferansjerki. Jest natomiast scena­
riusz Marii Korabicz i M. Wolskiego, który to scenariusz się­
ga po stare i nowe teksty — poczynając od wieszczów na­
szych ze Słowackim i Mickiewiczem na czele, odwołuje się
do Norwida i Wyspiańskiego, parafrazuje ich dzieła (we frag­
mentach), by dojść do współczesnej poezji. Ta współczesna
poezja i utwory satyryczne J. K«lmoivej, T. Kwiatkowskie­
go, M. Wolskiego, J, Zalewskiego, E. Zechenter-Spławińskiej
są.kanwą fabularną, na której scenarzyści oparli i zbudowali

konstrukcję swego teatrzyku kabaretowego.
No więc dobrnęliśmy do właśeiwego "słowa, określającego

gatunek literacki i konwencję dramatyczną programu Sza­
nujmy Marynie, czylr nocne z duchami rozmowy. To tea­
trzyk.' Forma ostatnio chętnie i często stosowana przez auto­
rów oraz inscenizatorów w teatrach dramatycznych. A nawet

specjalnie nakładana, dla kontrastu, na formy dramaturgii
niczego wspólnego nie mające z kabaretem. Warto tu jednak
dodać tytułem wyjaśnienia, że pojęcie sztuki kabaretowej
bardzo się poszerzyło na tle współczesnych doświadczeń see-

niczno-estradowych, nie mówiąc- o praktyce telewizyjnej,
gdzie osiągnięcia’ choćby Kabaretu Starszych Panów (J. Przy­
bory i J. Wasowskiego) czy Olgi Lipińskiej, wyraźnie prze­
sunęły tradycyjne, dziewiętnastowieczne oraz z początku na­
szej epoki, granice tej twórczości i jej lokalizację — w stro­
nę znacznie bliższą teatrowi, aniżeli typowej estradzie. Nie­
małą rolę odegrały w tych przeobrażeniach kabaretowych
scenki studenckie.

Oczywiście, specyfika tego rodzajti programu zakłada

przede wszystkim wciągnięcie 'odbiorcy, nie oddzielonego
rampą sceniczną od aktora i piosenkarza — do wspólnej za­
bawy. Najbardziej sprzyja temu krótka forma, utworu, ku­
plet, dowcip aktualny lub aluzja, monolog, skecz oraz mi­

gawka 1 dobrze wkomponowana w całość piosenka. Czyli w

zasadzie niemal wszystkie, wypróbowane już elementy skła­
dające się na występy estradowe. Z drugiej strony jednak
wdziera się do kabaretu powiew fabularyzacji, tematycznego
związania nicią anegdoty osobnych „numerów’” satyrycznych
i lirycznych — które działały dotąd, mimo łączników w za­
powiedziach konferansjerskich, na prawach swoistej autono­
mii artystycznej i treściowo-formalnej.

AWIARNIA „Literacka”, której od pewnego czasu pa­
tronuje na odcinku rozrywki ESTPtADA KRAKOWSKA,
ma już swoje tradycje kabaretowe. Najogólniej mówiąc

— różne. Ale dla bystrzejszego obserwatora poczynań Estra­

MARYNIE I DECHY

dy w tym lokalu rysuje się coraz wyraźniej konsekwencja
wprowadzania tu na miejsce typowych składanek słowno-
muzycznych, czegoś w rodzaju miniteatru satyry. Więc tea­
trzyku. w którym dominują formy kabaretowe. Warto przy­
pomnieć zgrabne próby w tym kierunku Tadeusza Kwiat­
kowskiego (o Fredrze), parę jednoaktówek — dbałość o obsa­
dę aktorską (T. Budzisz-Krzyżąnowska, M. Dubrawska, K.
Witkiewicz, L. Teleszyński, J. Stuhr, R. Rróchnicka, K. Han-
zel i in.) czy wreszcie c oprawę muzyczną tych bardziej tea­
tralnych niż estradowych spektakli.

Jak wspomniałem już, owe programy miały różną wartość
literacką i artystyczno-ideową. Zdarzały się błahostki i upro­
szczenia ponad miarę. Nawet, jeśli przyjąć ich charakter re­
laksów’}', superpopularny — obliczony na przypadkowego
widza i słuchacza, któremu wystarcza całkowicie grubszy

dowcip oraz niewybredna aluzja. Co więcej, w nich właśnie
doszukuje się on głównych atutów’ zabawy. Literackie ambi­
cje. poparte cienkim dowcipem i refleksją często natrafiają
na mur obojętności lub po prostu niezrozumienia. Stąd też

biorą się pochopnie uogólniane opinie, że program pozbawio­
ny soczystości i jurności, łatwej rymowanki, czy nazywania
pewnych rzeczy po imieniu (dość trywialnym), jest progra­
mem nudnym, antykabaretowym.

Myślę, że po obejrzeniu „Szanujmy Marynie” — niemal
jak na dłoni — można prześledzić ścieżki i drogi współczes­
nego teatrzyku kabaretowego, który nie może się zdecydo­
wać, czy kokietować odbiorcę humorkiem podkasanej Muzy,

czy ambitną sztuką pastiszu, ironii lub satyry. Na szczęście,
ambicji satyrycznych znalazło się w przekornej dramaturgii
Nocnych z duchami rozmów znacznie więcej od kokieterii
łatwizną seksowo-obyczajową i wódczaną. Fabuła tego spe­
ktaklu, pozornie opleciona wokół romansu „Maryni” Wa­
lewskiej z Napoleonem, wysuwa na pierwszy plan w sposób
dowcipny i pomysłowy przemiany pojęć patriotyzmu, roman­
tycznych i antyromantycznych zjaw w naszej literaturze.
Zresztą, nie tylko w literaturze — lecz także w obyczajach
i odczuciach społecznych powinności. Czynią to twórcy sce­
nariusza z przymrużeniem oka, z wywoływaniem duchów
(Starego Wiarusa, Sherlocka Holmesa, Aktora, Pani Walew­
skiej. Napoleona). I czynią to zgrabnie, z artystycznym wy­
czuciem łączenia refleksji obywatelskiej i zabawy literac­
kiej.

Ale. zanim rozkręci się ów naprawdę wartościowy teatrzyk
poetyckiej metafory i kabaretowej finezji słodko-gorzko-
ironiczno-liTycznej, autorzy — jakby niezbyt pewni teg»
uderzenia pj wyobraźnię i umysły widzów — przedłużają
ekspozycję programu wesołkowatością małego kalibru. Żar­
ty i dowcipy felietonowe, aluzyjki nie najlepszego chowu sa­
tyrycznego w niczym nie zapowiadają dalszej, ambitnej
i utrzymanej w dobrym stylu zabawy. Gdyby ktoś bardziej
wybredny, opuścił salę — nawet po pierwszej części spekta­
klu (gdzie od połowy już zaczyna się smaczne widowisko) —

wówczas nie spotkałby w drugiej części „Wywoływania du­
chów” filuternego teatrzyku kabaretowego z prawdziwego
zdarzenia. A szkoda. Bo jest tam I dramatyczny nastrój i
aktorskie cieniowania i dobór tekstów, i zabawa literacka
oraz sceniczna — słowem: rozrywka na poziomie! I żnów,
przy przejściu do. finału, niepotrzebnie przeciąganego w cza­
sie — rzednie atmosfera napięcia i rozbawienia, kuplety roz­
mieniają się na drobne. Myślę, że warto by dokonać cięć

1 skrótów w programie (wstęp oraz zakończenie), a Wtedy
cały spektakl zyskałby jednolitość i wysoką , rangę artysty­
czną. Byłby, bardziej dynamiczny — a zarazem jeszcze cel­
niejszy w wydobywaniu oraz przekazywaniu społecznych,
moralnych i (co nie bagatelne!) dowcipnych puęnt kabare­
towych.

ZWŁASZCZA,
że aktorsko jest to miniprzedstawienje do­

pracowane, szczególnie w II części — bez widocznych
szwów i łat. Grają i śpiewają z powodzeniem vz Szanuj­

my Marynie Maria Korabicz (jednocześnie reżyserka pro­
gramu), Krzysztof Jędrysek, Józef Harasiewicz i Jerzy Kry­
szak. Ten ostatni wykazuje wyraźny nerw kabaretowca oraz

zdolność pastiszowych ujęć „ról”. Wszyscy zresztą dokładają
starań, aby _

bawić się kulturalnie wraz z publicznością —

zaś w partiach tekstowych najlepiej utrzymujących kon­
strukcję dramatyczną (po przerwie) aktorstwo całej czwórki
nabiera blasku i polotu.

Muzykę do tógo widowfeika skomponowali P. Bieńkowski,
A. Czarnecki i L. Długosz. Akc/ ipaniowali wykonawcom;
Paweł Bieńkowski (fortepian) i tyszard Stryjski (gStarak
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WIECZOREM, na dancingach w Doniecku, zobaczyć
można chłopców, którzy tańczą sami ze sobą., bez dzie­
wcząt. Czyżby w Doniecku dziewczyn było mało? Nie
wiem. Ale chłopcy tańczą z jakimś niesłychanym za­
pamiętaniem, w szaleńczym rytmie, zasłuchani jakby

jnie w muzykę, ale w siebie. Jakby chcieli w tym tań­
cu wyzwolić się. Z czego?

'

Ci chłopcy — to donieccy górnicy. Przeczytajcie tę
krótką opowieść o donbaskim górnictwie, a zrozumie­
cie, dlaczego ci chłopcy tak tańczą. I czemu dziewczy­
na w tym tańcu nie jest im potrzebna.

GDY IDZIESZ Chodnikiem jednej ze śląskich ko­
palń; co widzisz nad sobą? Strop. I masz uczucie, że

jóst on niepokojąco nisko. Choć nie jest. Średnia wy­
sokość śląskich, górniczych chodników wynosi 180 cm.

To bardzo dużo.
Gdy idziesz chodnikiem typowej kopalni w Donba­

sie, to... Nie, nieprawda. Tym chodnikiem nie można
iść. Można się w nim czołgać. Drapać kolanami po
twardym węglu. I nie widzisz stropu. Czujesz go na

własnych plecach. Średnia wysokość typowego pokła­
du -w donbaskiej kopalni — 70 cm. A są i takie na

centymetrów trzydzieści. Z nich też wydobywa się wę­
giel.

Gdy zrozumiesz, co znaczy chodnik wysoki na mniej
niż metr, lub wysoki na mniej niż pół metra — zro­
zumiesz co to znaczy być górnikiem w Donbasie. Wła­
ściwie wtedy już wszystko zrozumiesz.

DONIECK — milionowa stolica Donbasu. W 1969 ro­
ku obchodziła 100-lecie swego istnienia. Kiedyś było
tu prawie dwie setki małych kopalń. Dziś — po reor­
ganizacji — jest ich tylko 23. Ale za to wielkich. Jedną
z takich kopalń daje średnio 4 min ton węgla rocznie.
Reorganizacja usprawniła kierowanie, kopalniami.
I skoncentrowała myślenie: jak działać i co robić, że­
by wydobywanie węgla z takich chodników uczy­
nić lżejszym. Te chodniki bowiem wyższymi być nie
mogą. Pokłady węgla w Donbasie są — z natury swo­
jej — długie i cienkie.

No cóż, gdyby ktoś chciał być wygodny — mógłby zre­
zygnować i tego węgla. Ale węgiel — to bogactwo. 50

proo. węgla w całym Donbasie znajduje się właśnie w

takich pokładach — niższych, niż 70 cm. Więc eo?
Zostawić ten węgieł Ziemi?

Nie. Oczywiście, nie. A co można zrobić? Założyć Do­
niecki .Węglowy Instytut Naukowo-Badawczy i powie­
rzyć mu zadanie nr 1: usprawnienie wydobycia węgla z

takich pokładów. Słowem — Instytut całą swą uwagę
koncentruje na zagadnieniach uczynienia iracy górników
lżejszą — i wydajniejszą. Czyli już wszystko wiadomo:

problem nietypowej mechanizacji. Nietypowej, bowiem
żadna typowa maszyna górnicza w tak niskim chodniku

po prostu się nie zmieści. Jest to też problem nietypowej
wentylacji, nietypowego BHP, nietypowych metod i orga­
nizacji pracy, nietypowego transportu.

Nie dziwnego, że kolegium Instytutu ma ogromne
uprawnienia. Jest równorzędnym partnerem Minister­
stwa Górnictwa i ma decydujący głos — nawet przed
Ministerstwem — w wielu specjalistycznych zagad­
nieniach.

DONIECCY GÓRNICY nie mogą zrezygnować z tego
węgla. Bo ten węgiel — to antracyt. Najlepszy gatun­
kowo węgiel lubi — o ironio losu — występować wła­
śnie w takich wąskich pokładach. Podobne kopal lie
są w innych krajach świata. Ale żaden kraj świata,
poza ZSRR, nie opanował tak precyzyjnie techniki wy­
dobywania czarnego kruszcu w tych warunkach. RFN
wydobywa z takich pokładów raptem kilka procent
rocznie — górnicy radzieccy aż 60 procent!

— Antracyt mamy tylko tu, w Donbasie — mówią
w ZSRR i cenią sobie ten antracyt jak należy.

Kopalnie Ukrainy dają rocznie 42 procent całego ra­
dzieckiego węgla. Geologiczne zapasy ocenia się na H'0
miliardów ton. Wydobywa się je w trzech Basenach:
Donieckim, Dnieprowskim i Lwowsko-Wołyńskim.

W ubiegłej pięciolatce średnia wydajność znowu

wzrosła o 25 procent. Ile w tym trudu górników — to
można sobie wyobrazić. Ile w tym nowej myśli tech­
nicznej — to można policzyć.

Jeszcze przed wojną — i przed powstaniem Instytutu —

mechanizacja w takich kopalniach hyla niemal zerowa.

Dziś już sięga 15 procent, a w 1980 roku — zgodnie z pla­
nami — musi osiągnąć 85 procent. To i tak będzie dużo

(clioć w tym samym czasie kopalnia zwykła — zmecha­
nizowana będzie co najmniej w 60 procentach). Do ni­
skich, około półmetrowych chodników trudno wprowadzić
ciężki sprzęt. Ale się wprowadza. Głowią się nad tyra
najtęższe umysły w Instytucie — i rozwiązują problemy,
zdawałoby się, nie do rozwiązania.

*

JEŚLI we wnętrzu ziemi nie każdą pracę można

uczynić lżejszą — uniemożliwia to ciasnota, ten ucisk
węglowej ściany na grzbiet — to musi się przynaj­
mniej życie na ziemi uczynić piękniejsze.

W Donbasie dobrze o tym wiedzą. Spośród 400 ty­
sięcy górników niemjal wszyscy mają swoje mieszka­
nia. Tylko w minionej pięciolatce 75 tysięcy; górni­
czych rodzin otrzymało nowe M-4, czy M-5. W hote­
lach robotniczych mieszkają sami młodzi, samotni
chłopcy. Nie ma heteli dla rodzin. Nie są potrzebne.
Każda górnicza rodzina ma swój własny dach nąd
głową.

Ale własny dach nad głową do szczęścia — <o za

mało. Więc jeszcze dołożono do tego 5-dniowy tydzień
pracy, wybudowano luksusowe sanatoria, wczasowe

ośrodki, obiekty sportowo-rekreacyjne.
I zadbano o Donieck.
— To miasto musi być zielone, piękne, nowoczesne.

W tym mieście górnik, po wyjściu z półmetrowego
chodnika pod ziemią, musi mieć czym oddychać, musi
mieć na co popatrzeć, musi mieć gdzie odpocząć.

Więc Donieck, to górnicze mjasto na widok którego
ogarnia zdziwienie:

— ...a gdzie piętno czarnego, węglowego pyłu?
Nie ma. Miasto jest jasne, kolorowe, interesujące

architektonicznie. Pełno w nim wielkich, supernowo­
czesnych sklepów, magazynów, restauracji,, klubów.’
Żeby górnik, wychodząc spod ziemi — widział, że na

ziemi warto żyć. I że dla ziemi warto pracować.
Naukowe Centrum Ukrainy pilnie rozważa możli­

wości intensywnego zazieleniania sylikonowych wysy­
pisk. Więc tam, gdzie powinno być czarno — jest zie­
lono. Tam, gdzie węglowy pył powinien wżerać się w

płuca — jest czyste powietrze.

Chciał spytać, jak będzie z lotem Tieslenki, 1 już nie zdą­
żył. Do baraku wszedł esesman.

— Więzień numer dwadzieścia pięć! Do wyjścia!
Kapitan odwrócił się. Obciągnął kurtkę i poszedł za esesma­

nem.

Zamiast więźnia dwadzieścia pięć szedł więzień dwadzieścia
cztery. Esesman spojrzał na niego ze zdziwieniem, ale nie nie
powiedział. Lot musiał się odbyć.

GDY ONI, górnicy, wypełzną już z tych półmetro­
wych chodników (w takich doprawdy można tylko peł­
zać) — zrzucają z siebie tam, na górze, na ziemi, robi-
czy strój. Oddychają czystym powietrzem, prostują
plecy — które przez osiem godzin czuły ucisk węglo­
wej ściany. I idą do domu.

Ale młodzi chłopcy domów jeszcze nie mają. Więc
zamiast spędzić wieczór w hotelu — idą na dancing.
I tam, sami ze sobą, bez dziewczyn — z jakimś ppł-
nym pasji zapamiętaniem tańczą.

I w tym tańcu wyzwalają się z dławiącej ciasnoty
podziemnego chodnika, prostują ramiona, zakreślają
nimi w tańcu szerokie, jak najszersze koła. Ile tylko
można. Na dwa, na trzy metry. Jak to dużo w porów­
naniu z siedemdziesięcioma centymetrami!

Tl urzliwy rozwój sil wy-
fg twórczych na bułgarskiej

wsi oraz stała troska o

społeczno-gospodarczy rozwój
wsi uwarunkowały głębokie
zmiany w życiu ludności wiej­
skiej. Jedng z najbardziej cha­
rakterystycznych oznak podwyż­
szonej stopy życiowej chło-
pów-spółdzielców, ogromnych
przemian i rozwoju wsi typu so­
cjalistycznego jest budownictwo
mieszkaniowe realizowane na

szeroką skalę.

nież i w przyszłości będzie się rozwi­
jać. W niektórych przypadkach prowa­
dzi on jednak do wyludnienia poszcze­
gólnych rejonów rolniczych, a jedno­
cześnie powoduje, ie wiek ludności
wiejskiej czynnej zawodowo podnosi
się coraz bardziej.

Ważnym czynnikiem zbliżenia wsi do
miasta jest wprowadzony już jednoli­
ty system usług społecznych. Przewi­
duje się więc w każdej jednostce tery­
torialnej prawidłowe połączenie róż­
nych form usług — handlowych, ko­
munalnych, bytowych, komunikacyj­
nych, zdrowotnych, administracyjnych,
związanych z kulturą fizyczną i spor­
tem, oświatą i nauczaniem, kulturą i
sztuką.

Jeśli w ciągu tych dwóch dni, kiedy musiał wykonywać po
cztery loty, kapitan Gra bar nie zginął, nie zwariował i nawet
nie użył znajdującej się w samolocie broni, to tylko dlatego,
że przysiągł sobie policzyć się z faszystami za wszystko. Miał
za co zapłacić i miał zamiar to zrobić..

Na trzeęi dzień po obiedzie zaczął padać deszcz Przerwano

loty- Kilku ludzi, między innymi kapitana i sierżanta Niemcy
wysłali na parking, żeby czyścili samoloty.

Grabar przetarł swoją maszynę, potem wziął łopatę I zaczął
kopać rowek pomiędzy swoim samolotem i maszyną Tieslen­
ki. Podszedł wartownik, spojrzał. Grabar wskazał kałużę pod
„szóstką” sierżanta:.

BUŁGARIA PRZED XI ZJAZDEM BPK

MIASTO
CZY WIEŚ?

'Większość domów na bułgarskiej wsi

jest odnowiona. Nonie budynki są duże
i masywne, najczęściej piętrowe, wy­
posażone w urządzenia sanitarne. Zasa­
dniczo zmienił się również ich wystrój
wewnętrzny. Bułgarska wieś jest ze­
lektryfikowana i skanalizowana, mie­
szkania są wyposażone w nowoczesne

meble i w najnowszy sprzęt gospodar­
stwa domowego. W centrum prawie
każdej wsi zbudowano nowoczesne bu­
dynki użyteczności publicznej. Wiele
wsi budowanych jest według nowych
architektonicznych planów zabudowy,

1 które odpowiadają ogólnemu społeczno-
gospodarczemu rozwojowi wsi. W re­
zultacie tego część wsi swoim wyglą­
dem przypomina miasto, a szereg wsi
stało się miastami.

ułgaria, która w przeszłości była
typowo wiejskim krajem, szybko
uległa urbanizacji. Podczas gdy
w 1960 roku w miastach miesz­

kało 38 proc, ludności kraju, to w koń­
cu- 1975 r. liczba ludności miejskiej
wynosili aż 58 proc. Przeważająca
część ludności zamieszkałej w miastach
zatrudniona jest w dziedzinach nierol­
niczych i należy do grup społecznych,
które nie są związane z gospodarką rol­
ną. Jest to proces społeczny, który rów-

Pogląd, jakoby miejski styl życia mo­
żliwy był jedynie w miastach jest
przestarzały i nie odpowiada osiągnię­
temu poziomowi rozwoju Bułgarii,
Grudniowe Plenum KC BPK (1972 r.)
postawiło zadanie tworzenia systemów
miejscowości, ii; których zapewniona
jest możliwość korzystania z bogatego
funduszu mieszkaniowego, z odpowie­
dnich warunków życia na wsi, zbliżo­
nych do miejskich. Wiele wsi jest w

stanie zatrzymać' znaczną liczbę osób
na pobyt stały, przy czym część człon­
ków rodzin wiejskich zatrudniona Jest
w przemyśle w mieście. Tego rodzaju
rozwiązanie, które można zaobserwo­
wać w wielu rejonach kraju, przyspie­
sza zbliżenie wsi do miasta : stwarza
warunki do szybszego Wzrostu docho­
dów ludności wiejskiej.

-gr-sr istoryczne osiągnięcia Bułgarii
RB w dziedzinie wyeliminowania
ES istotnych różnic między miastem

a wsią są faktem bezsprzecz­
nym. Podstawowym czynnikiem tych
osiągnięć, przyczyniających się do
przyspieszonego rozwoju społeczno-go­
spodarczego i kulturalnego bułgarskiej
wsi jest prawidłowa polityka BPK. No­
wym impulsem w tym kierunku bę­
dzie zbliżający się XI Zjazd Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej.

— 103 —

— Ściek.
Niemiec zrozumiał, kiwnął głową i odszedł,
Grabar z niepokojem rozglądał się dookoła. Wykopać rowek

— to nie sztuka. Schować w nim węża — to dopiero była
trudność. Pełno jeńców, koło samolotów jak nakręcony chodzi
wartownik.

Szedł do wykopanego w ziemi stanowiska, gdzie stał jego
samolot, wyciągnął z kabiny koniec węża i przeciągnął pod
pokrowcem do baku.

Potem wyszedł na górę.
— Odciągnij stąd chłopaków — azepnął sierżantowi. —

Zaprowadź na drugi koniec parkingu.
Tieslenko skinął głową i odszedł.
— Hej! Wszyscy tutaj! — rozległ się po chwili jego głos. —

Trzeba wyrównać samolot!
Jeńcy pociągnęli w jego stronę.
Grabar wskoczył na skrzydło samolotu i wyrzucił z kabiny

węża. Woda juz ściekła przez wykopany kanalik. Kapitan
rozejrzał się, poczekał póki wartownik nie skrył się za sa­
molotem. Potem ułożył węża w kanale jednocześnie wdeptu­
jąc go nogą.

Zdążył zrobić to wszystko w ciągu niemal sekund i kiedy
wartownik znowu przeszedł obok, Grabar już sumiennie wy­
cierał galganem płaszczyzny samolotu. Wartownik prześliz­
nął. się po nim obojętnym wzrokiem i zawrócił. Kapitan
odetchnął, otarł pot i czoła.

Ale to jeszcze nie było wszystko.
Kiedy Tieslenko wrócił do swojego samolotu Grabar szep­

nął:
— Koniec węża pod plandeką na twoim samolocie. WlaS

i nieznacznie podciągnij go do zbiornika.
— Dobrze. — Tieslenko odszedł, j.
Po upływie dziesięciu minut zeskoczył z maszyny i dał znak

— załatwione.

Zaczynało się ściemniać. Grabar nie zwlekał Znowu wlazł
na swój samolot, obejrzał się, pochylił nad końcówką węża
i wciągnął powietrze Z otworu trysnęła cieniutka strużka
benzyny. Kapitan wpuścił węża do zbiornika.

NIEDOSZŁY KRÓL
„Jedyny legalny pretendent" do tronu Francji na­

zywa się Karol-Ludwik i pozwala tytułować się
„JegS Królewska Wysokość i książę Wandei” (Wan-
dea była ośrodkiem rojalistycznych buntów w cza­
sie rewolucji francuskiej). Nie udało mu się jednak
przejąć władzy we Francji. Zaopatrzony w „kie­
szonkowe”, uzyskane od trzech miliarderów ame­
rykańskich, Jego Wysokość udał się w 1968 roku
do Stanów Zjednoczonych, z zamiarem poślubienia
wdowy po zamordowanym prezydencie, Jacąueline
Kennedy, którą wyniósłby do godności księżnej
Burbon. Dzięki ternu mariażowi, jak sądził, wdzię­
czni Francuzi wkrótce utorowaliby mu drogę do
Pałacu Elizejskiego.

Ostatnio Karol-Ludwik zwierzył się dziennika­
rzom, że przez dwa lata korzystałby skromnie ze

stanowiska prezydenta Francji, a potem dopiero do­
konałby zamachu stanu w stylu Napoleona III i —

poprzez referendum — przywróciłby we Francji
właściwy ustrój — monarchię. Wszystkie te plany
zostały pokrzyżowane — przyznał jednak niedoszły
monarcha — ponieważ pani Kennedy zamiast na

niego, zwróciła uwagę na Aristotelesa Onassisa,
wierząc bardziej jego konkretnym miliardom, niż

niepewnym perspektywom francuskiej królowej.

CHOROBA ZAWODOWA

John Brehan, jeden z dyrektorów amerykańskie­
go koncernu samochodowego Forda, oskarżył przed
sądem w Detroit swoją firmę i zażądał od niej od-

Bez
komentarza
szkodowania w wysokości 1,3 miliona dolarów.

Przez szereg lat Brehan reprezentował, swój kon­
cern w Szwajcarii, Austrii, w Holandii i odnosił
liczne sukcesy, przyczyniając się do wzrostu eks­
portu samochodów Forda do zachodniej Europy.
Ostatnio jednak firma zwolniła go- ze. stanowiska,
ponieważ jej przedstawiciel;., popadł w alkoholizm.

Brehan twierdzi, że z racji swej funkcji zmuszo-

szony był do uczestnictwa w niezliczonych przyję­
ciach, bankietach i tym podobnych imprezach, gdzie
odmawianie trunku wzięto by mu za zle. Również

przy indywidualnych ttansakcjach nie mogło się
obejść bez whisky. Wymagająca permanentnej kon­
sumpcji alkoholu praca przedstawiciela firmy Ford
doprowadziła go do nałogu, który — jego zdaniem
— należy traktować jako... chorobę zawodową.

HANDLARZE BRONIĄ
Wprawdzie stałe się podkreśla w prasie RFN, że

nie dostarcza ona broni do stref, w których istnie-,
ją napięcia i konflikty zbrojne, jednak praktyka
pokazuje coś zupełnie odwrotnego.

Wśród 50 krajów, do których koncerny zbroje­
niowe RFN dostarczają sprzęt wojenny, znajdują się
— obok państw członków NATO — przede wszyst­
kim najbardziej reakcyjne reżimy świata. Od lat

RFN popierała — poprzez masowe dostawy broni
— Portugalię w jej krwawych rozprawach przeciw­
ko narodowym ruchom wyzwoleńczym w Mozam­
biku, Gwinei-Bissau i Angoli. Dostawy samej tylko
broni maszynowej i amunicji wyniosły według
prasy RFN, przeszło 200 min doi.

Dzięki pomocy militarnej RFN, reżim rasistow­
ski w Południowej Afryce — rozbudował w porcie
Simonstown olbrzymią bazę dla marynarki wo­
jennej.

Dzięki tej pomocy umożliwiono Afryce Połud­
niowej budowę własnego przemysłu zbrojeniowego.
Również na takich „rynkach’', jak Hiszpania i Bra­
zylia koncerny zbrojeniowe RFN postawiły mocną

stopę. Te same koncerny — pisze dalej komentator

„Militar-Presse-Dienst” — dostarczały broń, amuni­
cję i gazy trujące byłemu reżimowi sajgońskiemu.
Zakamuflowane jako „pomoc dla krajó.w rozwija-

Fiński dyskobol Jussi Isosaari wypró-' jących się” i „odszkodowanie”, dostarczane były do

bowuje nowy przyrząd treningowy
zwany „ufo7’, który umożliwi miota­
czom treningi nawet w pomieszcze­

niach o niewielkiej kubaturze.
FOTO — CAF

Izraela samoloty, działa, samochody wojskowe i

amunicja. „Der Spiegel” stwierdza, że kolejka za­
interesowanych zaćhodmoniemieckim sprzętem wo­
jennym nadal rośnie...
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Po powrocie do baraku Grabar powiedział:
—

. Jutro lecimy.
Tieslenko skinął głową.
— Tylko jak to zrobić, żebyśmy. się jednocześnie znaleźli

na lotnisku? — zapytał. — Już łamię sobie nad tym głowę.
— Nie musisz być na lotnisku jednocześnie ze mną — po­

wiedział kapitan.
Tieslenko zdziwi! się:
— Więc jakże...
Grabar położył mu rękę na ramieniu.
— Mamy nie tylko benzynę, ale także całkowite wyposa­

żenie bojowe.
Sierżant aż podskoczył.
— Co?! Skąd dostaliście?! W jaki sposób?!
— Ciszej. To już nie ma znaczenia. — Ścisnął mocno ramię

' sierżanta.

Słuchaj uważnie. Bądź gotów, jak tylko mnie wywołają.
Musimy działać bardzo szybko. Zaraz po starcie strącę Niemca
i rozprawię się z wieżyczkami karabinów -maszynowych,.
Przymierzałem się — to możliwe. Jeśli zobaczysz, że lecę ha
wieżę, biegnij na parking. Nie czekaj, aż zwalę je wszystkie.
Niemcy nie będą mieli głowy, żeby się tobą zajmować, wy-
wykorzystaj to- Postaraj się wylecieć na byle jakiej maszynie;

ja cię -osłonię. Leć w. poprzek lotniska, prosto z parkingu,,
żeby nie trzeba było zakręcać i tracić czasu. Leć na południe
lotem koszącym. Spróbujemy przedrzeć się do Jugosławii.

Tieslenko skinął: .

— Rozumiem.
~ Jeszcze jedno. Po starcie niezależnie od tego, co się bę­

dzie działo na lotnisku na nic nie zważaj. Nie szukaj mnie
i n.e czekaj Leć prosto na południe. Jeśli coś mnie zatrzyma,
to dogonię cię po drodze Najważniejsze, żebyś wykorzystał
zamieszanie, nie trać ani sekundy. Musisz przeskoczyć prześ
zaporę ogniową, zanim Niemcy zrozumieją, co się stało.

(Ciąg dalszy nastąpi)

UBIORY
DAMSKIE i MĘSKIE

szyje na miarę

na zlecenia osób prywatnych, z materiałów powierzonych
i własnych — ZAKŁAD USŁUGOWY ODZIEŻOWEJ

SPÓŁDZIELNI PRACY

w NOWYM TARGU ul. KOPERNIKA 12

telefon nr 51-48

w godzinach od 9-17 - w soboty w godzinach 9—15

otex oferuje dla młodzieży

t

WŁOSY NATURALNE
sklepie przy ul. DŁUGIEJ 25:

■ UBRANIA CHŁOPIĘCE elano-welniane, stebnowane. w kolorze szafiro­
wym, rozmiary 120—140 — w cenie 645 i .950 zł. — Ubrania te posiadają
dwie pary spodni — krótkie i długie.

■ KURTKI CHŁOPIĘCE z tweedu, produkcja modelowa, w kolorze beżo­
wym i brązowym, rozmiary 170—178 cm, w cenie 1.100 zł.

t ■ KURTKI DZIEWCZĘCE z wistramu, w kolorze beżowym i brązowym —

w rozmiarach od 164 do 176 cm, w cenie 900 zł.
■ PŁASZCZE DZIEWCZĘCE « krempliny, .w kolorze amarantowym i bisto-

rn w kolorze kremowym, o modnym kroju, w rozmiarach 164—176 cm,
w cenie 1.750 i 1.900 zł.

■ SUKNIE * modnymi kontrafałdami, w kolorze granatowym, rozmiary
164—176 cm, w cenie 775 zŁ

sklepie, w RYNKU GŁÓWNYM 13:
■ KOMPLETY MŁODZIEŻOWE z dywetyny, wzorzyste, w kolorze popie-

lato-bezowym, w cenie 1.250 zł.
■ UBRANIA MŁODZIEŻOWE z elany,w kolorze granatowym — rozmiary

158—176 cm, w cenie od 740 do 1.650 zł.

sklepach przy ul. WIŚLNEJ 9, SŁAWKOWSKIEJ 24, GRODZKIEJ 28,
al, INWALIDÓW 9: i

■ PÓŁBUTY CHŁOPIĘCE, w kolorze czarnym, wiśniowym i brązowym —

w cenach 195—240 zł.
■ POI,BUTY DZIEWCZĘCE na podwyższonym obcasie, dwukolorowę (brąz

z wiśnią, czarne z brązem, beż z wiśnią), w cenie od 195 do 240 zł.

skupuje zakład, usługowy
Spółdzielni Pracy Fryzjerów „Fala11
w Krakowie, ul. Boh. Stalingradu 22

Atrakcyjne ceny

Zakład wykoni/je
również peruki
z włosów naturalnych
przyjmuje je
do konserwacji
i czyszczenia
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

S. Żeromski: Sułkowski — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): a. Mi­
ckiewicz: Dziady — 19 (przedst.
z bilet, waż. z dn. 2. 11. br.) . KA­
MERALNY (Boh Stalingradu 21):
A. Czechow: Niedźwiedź — Oświa­
dczyny — 19.15, Scena Forum: Teo­
ria śmiechu — 22 . BAGATELA

(Karmelicka 6) : A. Arbuzów
Staromodna komedia — 16 (przed­
stawienie zamkn.), 19.30. LUDOWY

(os. Teatralne 34): A. Kozak — wg
Gogola — Noc wigilijna — 19,15.
MUZYCZNY (Lubicz 48): F. Le
har: Hrabia Luxemburg — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Z
Mikulska: Przyszliśmy tu po ko

lędzie — 10, J. Sztaudynger: Wy­
gnańcy Ewy — 20, EREF 66 (pl
Wolnica 1): Wytłumacz mi stary —

18. KOLEJARZA: Ja tu rządzę —

19. JAMA MICHALIKA (Florian
ska 45): Kabaret „De Revolutio-
nibus” — 22. KAWIARNIA LITE­
RACKA (Pijarska 7:): Kabaret

„Szanujmy Marynie” — 21.30. Kzl-
WIARNIA POD PAWIEM (Grodz­
ka 43): Kabaret „Razy po pol­
sku” — 22.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: G. Puccini:

Madama Butterfly — 14 (scena o-

perowa) W. Gombrowicz — ślub
— 1.9.15 (dozwol. od lat 16).
STARY A. Mickiewicz: Dziady —

19.00 (przedst. z biletami ważny­
mi z dn. 3. III. br.), KAMERAL­
NY: A. Czechow: Niedźwiedź —

Oświadczyny — 16, 19. BAGATE­
LA: L. M . Montgomery: Ania z

Zielonego Wzgórza — 11 i 15, A.
Arbuzów: Staromodna komedia —-

19.30 . LUDOWY: A. Kozak: Noc

wigilijna — 19.15. GROTESKA:
Z. Mikulska: Przyszliśmy tu

po kolędzie — 16, J. Sztaudynger:
Wygnańcy Ewy — 20. ĘREF 66: Ti-
meo Danaos — 20. KOLEJARZA:
Ja tu rządzę — 15 i 19. KAWIAR­
NIA LITERACKA: Kabaret „Sza­
nujmy Marynie” — 15. JAMA MI­
CHALIKA: Kabaret ,,De Revolu-
tionibus” — 22.

SOBOTA
Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­

śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności poszcze­
gólne filmy Ocena jest cztero-

punktowa. Gwiazdki — to wartość
w opinii krytyki od nikłej czy prze­
ciętnej (*). poprzez niezłą (♦*) i

dobrą (***), do znakomitej (****),
kółkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie­
rzony m. In. frekwencją.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Konfrontacje 75 — Portret rodzin­
ny we wnętrzu (wł. 18 lat) — 10.30,
13, 16,15, 18.30, 20.45 (za okazaniem

karnetów). UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Romans jakich wie­
le (wł. 18 lat) — 10, 12.15,
15.30, 18, 20.15; Drapieżca (fr. 15
lat) *000

_

22.30 . WARSZAWA

(Slradom 15): Konfrontacje 75 —

Portret rodzinny we wnętrzu (wł.
18 lat) — 15.15, 17.30, 19.45 (za okaz,
karnetów). WOLNOŚĆ (18 Styczhią
1): Żądło (USA 15 lat) */°o°o —

13, 15.30, 18, 20.30. APOLLO (Sol­
skiego 11): Pojedynek potworów
(jap. b.o .) */°oo — 10, 12.30, 16,
18, 20. SZTUKA (Jana 4): Dzień

Iluzjonu z serii „Filmy grozy”
10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5): Gdyby Don
Juan był kobietą (fr. 18 lat) *'00°
— 10, 12.30, Podróż (wŁ b.o .) *.000
— 15.45, 18, 20.15. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15) : 40 karatów (USA
15 lat) * 00

_ 14.45, 17> . WRZOS

(Zamojskiego 50): Potop cz. I (poi.

b.o .) ***/ooo° — 16, 19. ŚWIT D.

SALA (os. Teatralne 10): Kazi­
mierz Wielki (poi. 15 lat) */°® —

16, 19. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 34): Ściana (rum. 15 lat)
**/o — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Przyjaciele Eddiego (USA 15 lat)
***/ooo

_ 16, 18, 20. ŚWIATOWID
M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Zmierzch bogów (wł. 18 lat) ***,'oo°
— 15.30, 18.30. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Szczęśliwy człowiek

(ang. 15 lat) ****/ooo
_

16. 19.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Konio­
krady (USA 15 lat) ♦♦ 000 — 10, 12,
15.45, 18, 20.15: Absolwent (USA
18 lat) ***/oooo

_

22.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Ameryka „Prąd
peruwiański” (poi. b.o .) — 17.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Nagi mężczyzna na stadionie (NRD
15 lat) ♦/<> — 16, 18. 20. ROTUNDA

(Oleandry 1): Ojciec chrzestny
(USA 18 lat) ****'0000

_

15. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) : .Tere-
miah Johnson (USA 15 lat) *** 000
— 16. WISŁA (Gazowa 25): Mr Ma-

jestyk (USA 15 lat) *,°°o — 11, 16,
18; Dekada strachu (fr. 18 lat) */°°
— 13, 20. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Był sobie glina (fr. 15

lat) */ooo° — 11, 13, 17.30, 19.30.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b .o.) ♦** 0000
— 10, 11, 15, 16, 17; Hajducy kpt.
Angela (rum. b.o .) *.'0o° — 12;
Jeźdźcy (USA 15 lat) ♦♦/opo —18, 20.
22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Aresztuję cię przyjacie­
lu (ang. 15lat) *000 _45, 18. TĘ­
CZA (Praska 27): No i co dok­
torku (USA b.o.) **'oooo — 17, 19.
UGOREK (os. Ugorek): Taśmy
prawdy (USA 15 lat) ***'000 — 15,
17, 19. SFINJKS (os. Górali 5): Wy­
bawieniem będzie śmierć (fr. 18

lat) *,°° — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Charley
Varrick (USA 18 lat) ****;oooo —

18, 20, GDÓW — Promyk: Zaklę­
te rewiry (poi. 15 lat) **/°° — 19.
KRZESZOWICE — Nowości Noce
i dnie (poi. 15 lat) ****/oooo — 47.
MYŚLENICE — Wisła: Sugarland
Express (USA 15 lat) ***/ooo

_

17.45, 20. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15
lat) */ooo

_

48. PROSZOWICE —

Syrenka: Zaklęte rewiry (poi. 15

lat) **°o. SŁOMNIKI — Czar:

Charley Varrick (USA 18 lat)
****.0000

_

49. SKAŁA — Grota:

Pierwsza spokojna noc (wł. 18 lat)
♦** 000

_

16> 18. SKAWINA — Ju­
nak: Dramat namiętności (kan. 18

lat) */<>o — 15, 17, 19 WIELICZKA
— Górnik: Wielki Łup gangu Ol­
sena (duński b.o .) ♦*00 — 16.45,
19.15. ZABIERZÓW BOCHEŃSKI

— Wolanka: Strach na wróble
(USA 15 lat) ***/ooo

_

47 . ZZK

PROKOCIM: Złoto dla zuchwa­
łych (jug. b.o.) */o°o — 18.

NIEDZIELA
KIJÓW: Konfrontacje 75 —

Adopcja (węg. 18 lat) — 10.30, 13,
(16.15, 18.30, 20.45 za okaz, karne­
tów). WARSZAWA: Konfrontacje
75 — Adopcja (węg. 18 lat) —

15.15, 17.30, 19.45 (za okaz, kar­
netów). WOLNOŚĆ: Bolek 1 Lolek

(poi. b .o .) ***/oooo
_

iot n.15,
12.30; Żądło (USA 15 lat) */0O3° —

15.30, 18 (seans zamkn.), 20.30
SZTUKA: Hazardziści (poi. 15 lat)

— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Bolek i Lolek (poi. b .o.)
***/oooo

_ 10, n.15, 12.30. Gdyby
Don Juan był kobietą (fr. 18 lat)
*/0°o — 13.45 (popoł. seanse jak w

sob.) . UCIECHA: Romans jakich
wiele (wł. 18 lat) **/°oo — 40, 42.15,
15.30, 18, 20.15. APOLLO: Pojedy­
nek potworów (jap. b.o.) *'000 —

10, 12, 14, 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA: 40 karatów (USA 15

lat) »/°° — 12, 14.45, 17, 19.15.
WRZOS: Bolek i Lolek (poi. b .o.)
***/oooo — 11, 12; Winnetou w Do­
linie Śmierci (jug. b.o.) */oo° — 13

(popoł. seanse jak w sob.). ŚWIT
D. SALA: Wódz Indian Tecumseh

(NRD b.o .) *;0o° — 13: Kazimierz
Wielki (poi. 15 lat) — 16, 19.
ŚWIT M. SALA: Strach zżerać

duszę (RFN 15 lat) ***/° — 15.30,
17.30, 19.30. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Bolek i Lolek (poi. b .o .)
***’o0O°

_ 44, 42.45, (popoł sean­
se jak w sob.). MIKRO: Szczęśli-

I ;
Sobota, niedziela 20, 21 marca 1976 r. Anatola, Benedykta

wy człowiek (ang. 15 lat) ****/»«>
— 11, 16, 19.15. KULTURA: Ko­
niokrady (USA 15 lat) **/°°° — 10;
Wódz czerwonoskórych . (ZSRR
b.o.) — 12; Absolwent (USA 18 lat)
**» oooo

_

14 . Barwy walki (poi.
b.o .) */«» — 15.45, 18, 20.15. ZWIĄ­
ZKOWIEC: Nagi mężczyzna na

stadionie (NRD 15 lat) */« — 16,
18, 20. Bajki — 12.15. ROTUNDA:

Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
****/oooo

_ u, 14. 17- DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12:30; Jere-
miah Johnson (USA 15 lat) *«*/=«>
— 16, 18. WISŁA: Bajki — 11, 12;
Mr Majestyk (USA 15 lat) * °°o —

13. 16; Dekada strachu (fr. 18 lat)
*/“> — 18, 20. MASKOTKA: Bajki
— 10.30, 11.30, Trzy orzeszki dla

Kopciuszka (CSRS 15 lat) •»
°°

—

12.30; Byl sobie glina (fr. 15 lat)
*o=oo

_ 15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ:
Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b .o.)
***/oooo

_

10. u. 12. 13. 14. J5. ig.
17; Jeźdźcy (USA 15 lat) **'o°o

_

18, 20, 22. TĘCZA: No i co dok­
torku? (USA b.o .) **/oooo

_

17. 19.
19. UGOREK: Bajki — 11, 12, 13;
Hajducy kpt. Angela (rum. b .o.)
*,ooo _

15: Taśmy prawdy (USA
15 lat) ***/ooo

_

i7. 59. SFINKS:

Bajki — 10, 11. 12, 13: Wybawie­
niem będzie śmierć (fr. 18 lat) *1°"
— 16, 18, 20.

Pozostałe kina — jak w sobotę.
SKAWINA — Hutnik: Handlarz

bronią (wl. 15 lat) * oo — ig. 13.
ZABIERZÓW BOCHEŃSKI — Wo­
lanka : Romanca o zakochanych
(ZSRR 15 lat) **/»«» — 17, 19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WYSTAWY

SOBOTA
NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa — Wawel

zaginiony, sob. niedz. (10—15.30).
Skarbiec i Zbrojownia: sob. niedz.

(10—15.30). MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz. (10—
16). CZARTORYSKICH, Pijarska
6; sob. (10—16), niedz. (9—15),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepański
9: sob. niedz. (10—16), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41: Wystawa1
czasowa „Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów J. Matejki”,
sob. (10—16), niedz. (9—15). NOWY

GMACH, al. 3 Maja 1: Wystawa
„Pasy krakowskie”: sob. niedz.

(10—16), HISTORYCZNE, Jąna 12:
sob. niedz. (niecz.). Szpitalna

21: sob. niedz. (9—14), Francisz­
kańska 4: sob. niedz. (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE, Poselska 3: sob.

(10—18), niedz .(10—14). PRZYROD­
NICZE, Sławkowska 17: sob.
niedz. (10—13). MUZEUM LENINA

Topolowa 5: „Lenin w Lipsku”,
sob. (10—17), niedz. (10—15), Kró­
lowej Jadwigi 41: sob. niedz.

(niecz.). ETNOGRAFICZNE, Wol­
nica 1: sob. niedz. (10—15). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI Rydlów-
ka, Tetmajera 28: sob. niedz. (11
-1 4). MUZEUM — PIESKOWA
SKAŁA: sob. niedz. (10—16). KO­
PALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (7—19). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: sob.
niedz. (8—19). RTF: Boh. Stalin­
gradu 13: sob. niedz. (9—21). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa Hanny Krze-

tuskiej i Eugeniusza Gepperta sob.
niedz. (10—17). BWA, Szczepańska
3a: „Rzeźba roku 1975 Polski po-
łudn.”. sob. niedz. (11—18). GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): sob. niedz.

(niecz.). KRZYSZTOFORY, Rynek
Gł. 35: Twórczość J. Brodowskiego
sob. niedz. (9—14). GALERIA KLU­
BU MPiK, Jagiellońska 1. Wystawa
Macieja Jerzmanowskiego „6 17”.
GALERIA DESA, Jana 3: Werni­

saż wystawy „Malarstwo 1 rysu-.
nek” Ireny Popiołek, sob. (11—18),
niedz. (niecz.) . GALERIA DESA,
Bracka 2: Wystawa grafiki Dietera
Huthmachera (RFN): GALERIA
PAWILON DESA (os. Kościusz­
kowskie 5): sob. niedz. (11—18).
KLUB MPiK, Nowa Huta, pl. Cen­
tralny — Wystawa „Rzeźby, me­
dale” sob. (10—20), niedz. (16—2 .

SCF (Oleandry 1): Wystawa z

cyklu „Polskie Wytwórnie Filmo­
we” sob. niedz. (10—23).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa rysunków T. Kulisiewi­
cza sob. (9—14), niedz. (10—12).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrow­

skiego 12 (11—21).
Ogród ZOO Las Wolski: (9—15).

SZPITALE fh
oy-zwrme

SOBOTA
NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-
tarska 11, (niedz.) Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Prąd­
nicka 35, (niedz.) Prokocim. NEU­
ROLOGICZNY: (sob.) , Kobierzyn,
(niedz.) Botaniczna 3. UROLOGI­
CZNY : (sob.) os. Na Skarpie 65,
(niedz.) Grzegórzecka 18. OKULI­
STYCZNY: (sob.) Witkowice,
(niedz.) Kopernika 38. LARYN­

GOLOGICZNY (sob. - niedz.) Ko­
pernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 361 (całą do­
bę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę).
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul Pawia 8, tel.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel. 568-
86, 582-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60,
603-96 (czynna od 7 do 22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42, czynny* od 14 do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1, wypadki teł.

09, zachorowania 1 przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2. 625-50. 657-
.57, al Pokoju 7, 103-01, 105-77 . Lot­
nisko Balice 745-68, Nowatj Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

apteki

SOBOTA
NIEDZIELA

(dyżury nocne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A bl. 3.

I

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.
NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Dietla 76, Pstrowskiego 27, Dzier­

żyńskiego 36b, os. Kazimierzow­
skie — Paw. 106 — N. Huta. Ry­
nek Gł. 42 . pl.’ Wolności 7. Pstrow­
skiego 94. Centrum A, bl. 3 — N.

Huta.

RADIO gfc!

SOBOTA

PROGRAM II

7.10 Popul. miniat. instrument, w

nagr. arystów zapr.
’ do Studia

PR. 7.35 Aud. publicyst. 7 .45 Tań­
ce w twórca, kompoz. okresu ro­
mantycznego. 8.35 Sprawy codz.
9.00 Dla kl. VII (wych. obywatel­
skie) „Każdy może pomóc” —

aud. Zb. Korzeniowskiego. 9.20

Suity komp, franc. 10.00 Teatr
PR— „Ogrody Króla Ludwika”
— słuch, wg komedii T. de Ban-
ville’a. 10.45 Zesp. wokal. -instr.
11.00 Dla kl. VII (chemia) „Mój
przyjaciel SvSnte” — aud. J . Gor-

czyckiej. 11.35 Od Tatr do Bałty­
ku. 11 .45 Bezpiecz. na jezdni za­
leży od nas samych. 11.55 Komun,
o stanie wód. 12 .05 Term. muz.

(164 rocz. śmierci J. L . Dusek’a)
12.25 „Niepokój” — opow. J . Loh­
manna. 12 .45 Sonaty triowe A.

Corell’ego. 13.00 Dla kl. III i IV

(Jęz. polski) „Dookoła Wojtek”
— aud. W. Badalskiej’ i H. Wi­
śniewskiej. 13.35 Mag. łowiecki
13.50 Konc. Chóru PR i TV we

Wrocławiu pod dyr. S . Krukow­
skiego. 14.10 Więcej, lepiej, taniej.
14.25 Różne oblicza R. Satiego.
15.00 ■Zawsze o 15 — progr. dla

dziewcząt i chłopców. 15.40 Konc.
muz. sport. 16.10 Kupić nie kupić
posł. warto. 16.25 Mel. z musicali.
17.00 L. van Beethoven — XVIII
Sonata Es-dur. 17.20 Pow. mieś. —

„Makra, czyli cena przegranej” —

frag. pow. A . Kertesa. 17.40

„Czata” — mag. wojsk. Studia

Młodych. 17.55 Now. nagr. rad.
— J. Omiljanowlcz — sopran. 18.30
Echa dnia. 18.40 „Czas i ludzie” —

aud. kombat. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Ch. Walevska gra dwa konc.
wioloncz. J. Haydna. 20.30 Metr

książek w każdym domu. 20 45
76 lat naszego stulecia — aud. A .

Chłópeckiego. 21.45 Wiad. sport.
21.50 „Barok dla wszystkich” —

aud. J . Popisa. 22 .30 „Jak zostać

żurnalistą radiowym” — mag. lit.
23.35 Co słychać w śwlecie. 23 40

Kącik starej płyty — aud. T. Dęb­
skiego. 24 .00 Koniec progr. i hymn

PROGRAM III

6.30 Polit. dla wszyst. 7, 8, 10.30,
15, 17 19.30 Ekspr. przez świat.
8.05 Kiermasz płyt wytw. „Melo­
dia”. 8.30 Co kto lubi. 9.00 „Sonia
i mężczyźni” — 9 ode. pow. V.
Parała. 9.10 „Gałązki różanego
krzewu” — Flora Purim i Ąirte
Moreirae śpiew. 9 .30, 16.45 Nasz
rok 76. 9 .45 Interradio — mag. ak­
tualności muz. 10.25 Gra grupa
organ. K. Sadowskiego. 10.35 Za-

pomn. gwiazdy lat 60. 11 .00 Życie
rodź. — mag. 11.30 Jazz kamer
B. Goodmana. 12.05 Połudn. wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12.25 Za

kierownicą. 13.00 Powt. z rozryw.
13.50 „Awaria” ode. książki W.

Rogowskiego. 14.00 Niezapomn.
interpr. — Debussy w nagr. S.

Francois — Pour le piano. Etiudy
z II zesz., drobne utw. 15.05 Progr.
dnia. 15.10 Przeb. Polskich Nagr.
15.30 60 min. na godz. — aud. M.

Wolskiego 1 A. Zaorskiego. 16.30

„Ronde T” gra Fermacja Muz.

Współcz. — A. Kurylewicza. 17 .05
Muz. poczta UKF — prowadzi T.
Sznuk. 17 .40 „Rośnie las” rep. A .

Głowackiej. 18.00 Muzykobr. 18.39
Polit. dla wszyst. 18.45 „Podróż do
miłości” — S. Clarke’a. 19.15 Książ­
ka tygod. 19.35 Opera tygod. — A.

Lartzing „Car i cieśla” (opr/ A.

Karnicki). 19.50 „Sonia i mężczyź­
ni” — 10 ode. pow. V. Parała
20.00 Zapr. do Trójki. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wiecz.
— B. Namysłowski. 22.15 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. — Do­
bry wieczór lato, dobry wieczór mi­
łość — E. Fejesa — 1 ode. 22.45
Warszawskie spotk. ze starym jaz­
zem — muz. teatr M. Westbrooka.
23.00 Nowe tomiki poetyc. —S.
Grochowiak. 23.05 Wieczorne spotk
z P. Sledgem (opr. T. Jarzembow-

ska). 23.45 Progr. na niedzielę. 23.50
Na dobranoc śpiewa M. Rodowicz.
24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV

5.59 Sygn. stacji i zapow. spik.
6.00 48 lek. jęz. niem. 6.15 Aktualn.

publicyst. nauk. 6 .30 Gra zesp.
Instr. Studia M-2. — 6.45, 7.30, 18,
24. Pogoda (Kr). 6.46 Co słychać
(Kr), 6.58 Omów. pr. dnia (lok),
7.00 Dyskot. dla wszyst. — cz. I

(Kr), 7.29 „Bawmy się w ludzi” —

aud. w opr. T. Wojtasińskiej (Kr),
7.40 W lud. rytmach. 8 .00—11 .00 Tr.

pr. I. 11 .00 Dla szk. śred. (biologia)
„Człowiek, twórca nowych śro­
dowisk” — aud. w opr. H. Konar­
skiej-Dąbrowskiej. 12, 16. — Wiad.
12.05—12 .25 Tr. pr. II. 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 Z rad. fonot. muz.

(Stereo)( Kr). 13.50 Dla kl. IV lic.

(Jęz. polski) „Quiz naturalny” —

aud. E. Nowackiej. 14.20 Omów,
pr. liter. 14.25 Teatr PR — Stu­
dio klasyczne — „Dzwonnik z

Notre Damę” — słuch, wg pow, W.

Hugo pt. „Katedra Marii Panny
w Paryżu”. 16.05 Muz. pols. ub.
stulecia. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr). 16.50 Inform. Kultu­
ralny (Kr), 17.00 Na rad. ant. wa­
sze troski nasze wnioski (Kr), 17.15
Jazz na gorąco, jazz na zimno —

aud. w opr. B. Kowala (Kr), 17 30

„Wybory” — fel. lit. W. Zechen
tera (Kr), 17.40 Dyskot. dla wszy­
stkich — cz. II (Kr), 18.00 Przedst.

polecam, proponuję — aud. roz­
rywkowa słów.-muz. w opr. M .

Pacuły (Kr), 18.25 Czy znasz swo­
je prawo? 18.40 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.00 Rozm. o filo­
zofii. 19.15 24 lek. jęz. franc. 19.30
II poł. meczu piłkarsk. o mistrz.
I ligi Wisła Kraków — Legia War­
szawa (Kr), 20.15 Stereofon. Stu­
dio Rozrywk. Rozgł. PR w Kra­
kowie (Kr), 23.00 Koniec progr. i

hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.50 Sygn. dnia — wyd. specjal­
ne — (wiad. korespond. relacje z

wyborów, rozm. i wywiady, muz.),
— 9, 10, 14, 16, 20, 21, 22, 23 Wiad.
9.05 Wiad. sport. 9 .15 Rad. Mag.
Wojsk. 10.05 Stand, w trzech wer­
sjach. 10.25 Lista przeb. 11.05 Rad.
Teatr dla Dzieci Młodszych — „O
Krabacie bartniku i Żądlicy
Szkodnicy” — słuch. M . Berow-

skiej i B. Kmicic. 11 .30 Rad. musi-
corama — aud. M. Rybczyńskiego
12.05 W samo połud. 12 .25 Konc.

popul. 13.05 „Minimiliarderzy” —

rep. lit. K . Melion. 13.25 Warszaw­
ski konc. 14 .05 Rec. z pauzą. 14 .10

Tygodn. przegl. prasy. 14 .20 Rec. z

pauzą. 14 .30 W Jezioranach. 15.05
Konc. życzeń. 16.05 Inform. dla
kierowców. 16.06 Teatr Wielki PR
— „Legenda” — słuch, wg drama­
tu S. Wyspiańskiego. 17.05 Zesp.
Jazz Carriers. 17.15 Niedz. spot.
Studia Młodych. 18.05 Komun. Tot.

Sport, i wyn. reg. gier liczb. 18 15
Rad. Rewia Rozrywk. 19.00 Wiad.
19.30 Przy muz. o spor. 20.05 Dysk
na tematy międzynar. 20.20 Nowo­
ści jazzu pols. 20.40 Sztuka nie tyl­
ko zawodowa. 21.05 Parada pols.
pios. 21 .30 Progn. pog. — aud. sa­
tyryczna. 22 .10 Wieczór z operet.
22.30 Rewia pios. — zapow. L .

Kydryński. 23.05 Ogólnopls. wiad.

sport. 23.20 Konc. wiecz.

K. iii. M r. (ponieMąfeW » h. !
0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06

Kalen. Kult. Pols. 0.11—5.00 Progr.
nocny s Bozgł. PR w Rzeszowie.

PROGRAM II

5.27 Pocz. progr. 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 16.30, 18.30, 23.30.
Wiad. 5 .35 Zapr. do Warszawy.
6.10 Kalend. Rad. 6.15 Mozaika

pols mel. lud. 6 .35 Wiad. sport.
6.40 Z malow. skrzyni. 7 .00 Meld.

wyborcze z Rzeszowa. 7.12 Meld

wyborcze z Krakowa (Kr), 7.25
Infor. o progr. PR 1 TV. 7.35
Fel. liter. 7 .45 W rannych panto­
flach. 8 .25 „Zawsze w niedzielę"
— fel. A. J. Wieczorkowskiego
8.35 Radioprobl. 8 .45 Na połud. od
Czantorii. 9.00 Widok z morskiego
brzegu — mag. lit. w opr. Cz. Ku-

riaty. 9.35 Młodzi muz. przed mi-
krof. PR. 9 .50 Tygod. przegla.d
prasy. 10.00 Rozmaił, muz. — aud.
R. Jasieńskiego. 10.35 Pojazdem
przez wiedzę — aud. M . Wilczew­
skiej. 11.00 Studio Młodych —

Rozgł. Harcerska — mag. nie tyl­
ko dla harcerzy. 11.40 Progr. IV

zapr. — aud. w opr. A . Petrozo-
lin. 12.05 Pieśni 1 tańce lud. eu­
ropejskich górali. 12.35 Czy znasz

tę książkę? — zagad. liter. 13.00
Poranek symf. 14 .00 Poeta 1 jego
świat — I. Krasicki — aud. w

opr. H . Komorowskiej. 14 .35 Polo­
nez styllzow. 15.00 Rad. Teatr dla
Dzieci i Młodz. — „Dziewczyna
bez tarczy” — słuch. M. Czerwiń­
skiej. 15.45 Tu horoskop reki. 16.00
Konc. chopinowski — A. Harasie-
wicza. 16.35 Progr. z dywan. 17 40
Pols.' muz. chóralna XX w. 18.00
Meld. wyborcze z Krakowa (K>),
18.15 Meld. wyborcze z Rzeszowa.
18.35 Fel. aktualny. 18.45 Kabar.
reki. 19.00 Teatr PR — „Mała sui­
ta polska" — słuch. H . Bardijew-
sklego. 19.50 Motywy lud. w twór­
czości kompoz. pols. 20.10 Muz.

pols. różnych epok. 21 .00 Wojsko,
strategia, obron. 21 .15 Pios. żołn.
21.30 Siedem dni w kraju i ,na
świecie. 21.50 Wiad. sport. 21 .55
Pieśni T. Szeligowsklego. 22.30
Znasz-U ten kraj — Nałęczów.
23.00 Luksusy pols. kompoz. 23.35
Muz. J. Elsnera. 24.00 Koniec pr.
i hymn.

PROGRAM III

5.57 Pocz. progr. 6 .00 Stan pog.
i wiad. 6.05 Mel. — przebudź. 7 .00
W rytmie mazurka. 7.15 Polit. dla

wszyst. 7.3 Posłuch, jeszcze raz —

mag. 8.30, 14, 19.30 Eksp. przez
świat. 8.35 Co kto lubi. 9.00 „So­
nia i mężczyźni" — 10 ode. pow.
V. Parała. 9 .10 Album polski —

muz. lud. 9.25 Progr. dnia. 9 .30

Gdy się mówi A... — aud. publicy­
styczna. 9.50 To jest wiosna... w

pios. 10.15 Ludzie teatru. 10.40

Powracający, temat — „Sprzedaj
mnie wiatrowi". 11.55 Niedz. szkół­
ka muz. (opr. K. Pacucla). 12 .00

„Bitwa o atom” — 1 ode. słuch
dokument. J. Rogali. 12.25 Wiel­
kie recit. 13.15 Muz. prem. Pr.
III — aud. T. Kowińskiej. 13 45
Beat na smyczki — gra ork. H
Debicha. 14 .05 Peryskop — przegl.
wyd. tygod. 14 .30 Album polski —

muz. film. 14.45 Za' kierownicą.
15.10 Przeb. z nowych płyt — aud.
M. Gaszyńskiego i W. Pogranicz­
nego. 15.10 Album polski — jazz.
16.15 Tryptyk prowinejon. — aud.
A. B. i W. Janisklego. 16.45 Album

polski > przeb. 17.15 Antol. pios
franc. — aud. P. Kamińskiego. 17.40
Poszukiw. i kierunki — o sztuce

rozm. D . Wróblewska i A. Maty­
nia. 17.55 Mini-max, czyli mini­
mum słów, maks. muz. — aud. P.

Kaczkowskiego. 18.30 „Smykalka”
— słuch. T. Lubkiewicz-Urbano-
wicz. 19.00 Kram z piosenk. 19.35

Opera tygodn. — A. Lartzing „Car
1 cieśla” (opr. A. Karpiński). 19.50

„Sonia 1 mężczyźni’’ — 11 ode

pow. V. Parała. 20.00 Kron. dźwięk.
WOSPRiTu (opr. A . Wójcik —

Katowice). 22.40 Album Polski —

muz. teatr. 21 .00 „Urzeczeni wio­
sną” — aud. B. Prządki. 21.20 No­
wa płyta W. Karolaka — aud. A.

Karpińskiego. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. ■—

Z. Namysłowski. 22 .15 „Menażeria
ludzka" — miniat. G . Zapolskiej —

■wlecz, pierwszy. 22 .30 Album pol-<
skl — pios. z kabaretów. 23.00 No­
we tomiki poetyc. — J. Ozga Mi­
chalski. 23.05 Sarah Vaughan w

Warszawie — aud. J . Kordewicza.
23.45 Progr. na poniedziałek. 23.50
Na dobranoc gra A. Makowicz.
24.00 Koniec progr. 1 hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln. 7.30—

8.45 Przerwa. 8.45 „Życzę szczę­
ścia” film fab. prod. radź. 10.00
Dla szk.: Program dla najml. kl.
I—III (kol.), 10.05—13.25 Przerwa.
13.25 TV Techn. Roln. 13.55—14 .10
Przerwa. 14.10 TV Techn. Roln.
14.40 Red. szkol, zapow. 14.50 Pro­
gram I propon. 15.05 Progr. dnia.
15.10 Obiektyw (Kr), 15.30 Spra-
wozd. Mag. Sport, w przerwie ok.
16.15 Dziennik (kol.), 17.20 XYZ4
18.05 Sobota Młodych. 19.00 Pra-
cow. kadencja. 19.20 Dobranoo

(kol.), 19.30 Monitor (kol.), 20.20
Z najlepszymi życzeniami dla

pracowników „ZASTALU” (kol.),
21.40 Dzień, (kol.), 22.00 Wiad.

sport, (kol.). 22.10 Teatr Telewizji:
A. Fredro „Damy i huzary”. 23.30

Opowieść starszego pana (kol.) .

23.20 Zakończ, progr.

PROGRAM II

16.45 Progr. II propon. 16.55 Pro^

gram dnia. 17.00 Puchar wiosny ty
gimnast. artyst. 18.15 Bitwy, kam­
panie, dowódcy. 18.40 Tatrzańska
Jesień 75 (Kr), 19.00 Kronika (Kr),
19.20 Dobranoc (kol.), 19.30 Moni­
tor (kol.), 20.20 „Pechowa wy­
stawa” — film TVP NRD (kol.),
21.40 Godz. S. Michalskiego. 22.50.

24 godz. (kol.), 23.00 „Bal w ope­
rze” — film prod. radź, (kol.),
0.15 Zakończ, progr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.05, 6.25 TV Techn. Roln. 7.05

Przypominamy, radzimy. 7.15 No-
wocz. w domu 1 zagrodzie. 7.40

Bieg po zdrowie. 7.55 Progr. dnia.;
8.00 Dziennik TV. 8 .15 Wiad. sport,
8.20 z albumu chopinowskiego?
9.00 Teleranek. 10.30 Antena. 10.53
Konc. muz. polskiej. 12 .00 Dzień*
nik TV. 12.15 Świat, który nie mo«

że zaginąć. 12.50 Piórkiem i węa

glem. 13.20 Bajkowy konc. życzeń.
14.25 Poezja polska. 14.50 Spotka*
nie i powroty — rep. 15.20 Loso­
wanie dużego lotka. 15.35 „Ze Ślą­
skiem przez kraje i kontynentj^?
(kol.), 16.25 „Wiosna panie sier*
żancie” — film fab. prod. pols,
18.05 Tele-Echo. 19.15 Wieczorynka.'
19.30 Dziennik TV. 20.20 „Gniazdo’’
film. fab. prod. poi. 22.05 Dziennik
TV. 22 .20 A. Majewska zapr,
czyli... 23.05 Inform. mag. sport?
23.35 Zakończ, progr.

PROGRAM 11

14.35 Dziurą w ziemi" — film’
fab. reż. A. Kondratiuk. 16.23
„Podróż w 30-Iecie” — film dok,
reż. R . Wionczek. 17.50 „Warszaw­
ski dzień” — film rozr. z cyklu
„Zaśpiewajmy to jeszcze raz” reż.

J. Łomnicki. 18.20 „Chleba nasze­
go powszedniego" — telewiz. film
reż. Janusz Zaorski. 19.15 Wieczo­
rynka. 19.30 Dziennik TV. 20.20'

„Rosnące krajobrazy" — film anim.
reż. K . Dembowski. 20.30 Polski
film dok. „Byłem przy narodzi­
nach, a już niedługo będę "świad­
kiem" reż. M. Gronowski. „Anty­
gona w stodole” reż. T. Olonlewicz

„Pejzaż północy’ ’reż. P . Hinz.
21.35 „To ziemia”, film rozr. z cy*
klu; „Zaśpiewajmy to jeszcze raz"
reż. G . Lasota. 22.05 „Stan wy­
jątkowy” — film fab. z serii „Dro­
ga” reż. S. Chęciński. 23.00 Zaa
kończenie progr.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze

13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni-

CZ6
15.50 NURT — Nauki polity­

czne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV
16.40 Obiektyw
17.00 Zwierzyniec
17.40 Echo stadionu
18.00 „Marzenie a rzeczywi­

stość” — film TV węg.
19.00 Szare na złote
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiad. sport, (kol.)
20.25 Teatr Telewizji: Jo­

seph Conrad — Smuga cienia
— reż. Irena Wollen (z Kr.)

21.40 Kwadrans dla Haliny
Frąckowiak

22.00 Dziennik TV
22.15 Ogłoszenia drobne
22.40 Zakończenie programu

PROGRAM D

17.00 Język niemiecki
17.25 Program dnia
17.30 Zagraniczny film do­

kumentalny
18.20 Nie tylko piosenka
19.00 Kronika (z Kr)
19.20 Dobranoc

. 19.30 Dziennik TV
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Świat, obyczaje, poli­

tyka
21.00 Z kamerą w Telewizji

Bułgarskiej
21.30 24 godziny
21.40 „Hej zaloty, hejże”
22.10 Zakończenie programu
22.15 Język angielski w nau­

ce i technice
22.45 NURT — Matematyka

(z Kr.)

WTOREK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Technikum
Rolnicze

7.00—9.00 Przerwa

9.00 „Marzenie a rzeczywi­
stość” — film TV węg.

10.00 Dla szkół: Język pol­
ski dla klas II lic.

10.45—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Język polski

dla klas III—IV lic.
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Historia dla

klas VIII
12.30—13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni­

cze

13.55—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze

15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV
16.40 Obiektyw
17.00 „Romantyczny forte­

pian” program rozr.-

17.30 Co dalej maturzysto?
17.35 Reportaż
18.05 Co dalej maturzysto?
18.15 XYZ — cz. II
18.45 Co dalej maturzysto?
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV
20.15 Wiadomości sportowe
20.30 Co dalej maturzysto?
20.85 „Wykryć szpiega” —

film fab. prod. radź.
22.05 Świat i Polska
22.50 Dziennik TV
23.05 Serenady wieczorne

(z Kr.)
23.25 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.10 Język angielski
16.40 Program dnia /
16.45 „A może by tak”
17.20) Fakty, opinie, hipotezy
17.45 Teatr Telewizji: Joseph

Conrad — Smuga cienia —

reż. I. Wollen
19.00 Kronika (z Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV
20.15 Wiadomości sportowe
20.30 Wtorek Melomana
21.35 24 godziny
21.45 „Diagnoza” — film fab.

prod. TV węg.
22.45 Zakończenie programu
22.50 Język niemiecki

Środa

program i

6.00, 6.30 TV Technikum
Rolnicze

7.00—7.30 Przerwa
7.30 „Wykryć szpiega” —

film fab. prod. radź.
9.00 Dla szkół: Chemia dla

klas VII
9.30— 10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół: Historia dla

klas V
10.30—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Historia dla

klas VII
11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum 1 Rolni­

cze

13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni-

cze

13.55—14.25 Przerwa
14.25 Politechnika TV: Fizy-

ks
14.55 Politechnika TV: Fi­

zyka
15.25 NURT — Matematy­

ka (z Kr.)
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik TV

• 16.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: „Gadające

zwierciadełko”
17.05 Losowanie Małego Lot­

ka
17.20 Transmisja międzypań­

stwowego meczu w piłce noż­
nej Polska — Argentyna

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 „Tak długa nieobec­

ność" film fab. prod. włosko-
franc.

22.00 Dziennik TV
22.15 „Żywoty instrumentów"
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.20 Język francuski
16.50 Program dnia

16.55 „Auditorium Maximum“
17.25 „Poradnia młodych"
17.55 „Tajemnicze ślady" —

film ser. prod. TV NRD
19.00 Kronika (z Kr.)

tygodrtioiDy■program■telewizji
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 „Bratislavia cantans"
21.05 24 godziny
21.15 „Loża"
21.55 Zakończenie programu
22.00 Język angielski
22.30 NURT — Psychologia

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Technikum
Rolnicze

7.00—8.30 Przerwa
8.30 „Tak długa nieobec­

ność" — film fab. prod. wlo-
sko-franc. ‘

10.00 Dla szkól: Język pol­
ski dla klas II lic.

10.30—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas VII—VIII
11.35—12.55 Przerwa
12.55 Dla szkół: Język polski

dla klas IV lic.
13.25 TV Technikum Rolni-

CZ6
13.55—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rol­

nicze
15.05 Matematyka w szkole

(z Kr.)
15.35—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Poligon
18.30 „Ostatni wolni India­

nie”
19.05 „Gody w Godowie" —

rep.
19.20 Dobranoc

19.30 Dziennik TV
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Przypominamy, radzi­

my■
20.30 „Detektyw ze stacji

Union" — film fab. prod. USA
22.00 Pegaz
22.45 Dziennik TV
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.15 Język rosyjski
16.45 Program dnia
16.50 Morskie ogniwa
17.20 „Liban" — report.
17.50 „Po trzech latach" rep.
18.05 „Edukacja" — film
18.35 „Wielkie nadzieje" —

film ser. prod. ang.
19.20 Kronika (z Kr.)
19.30 Dziennik TV
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Na muzycznej mapie

Polski
20.50 „Strategia pokoju”
21.25 24 godziny
21.35 „Słowa za słowa"
22.05 Małe dzieła wielkich

mistrzów
22.35 Zakończenie programu
22.40 Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Technikum
Rolnicze

7.00—9.35 Przerwa
9.35 „Detektyw ze’ stacji

Union" film fab. prod. USA
11.05 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie dla klas VII
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie dla klas VIII

12.30—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze

13.15—13.25 Przerwa
13:25 TV Technikum Rolni­

cze

13.55—14.40 Przerwa
J4.40 Politechnika TV: Ma­

tematyka
15.40—15.50 Przerwa
15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV
16.40 Obiektyw
17.00 Pora na Telesfora
17.35 Malarstwo i film
18.20 TV Informator Wyda­

wniczy
18.50 „Człowiek i przyroda"

film
19.20 Dobranoc

.19.30 Dziennik TV
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Teatr Małych Form
21.05 Drogowskazy
21.50 Dziennik TV
22.05 „Czas i ludzie"
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM U

16.05 Język angielski w nau­
ce i technice

16.30 Program dnia
16.35 Konsylium — cz. I
17.05 Tuzin — teleturniej
17.30 „Detektyw ze stacji

Union" — film fab. prod. USA
19.00 Kronika (z Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Konsylium — cz. II
20.40 Urania
21.10 24 godziny
21.20 „Późna wiosna" — film

fab. prod. jap.
23.10 Zakończenie programu
23.15 Język rosyjski
23.45 NURT — Nauki poli­

tyczne

SOBOTA

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Technikum
Rolnicze

7.00—7.20 Przerwa

7.20 „Późna wiosna” — film
fab. prod. japońskiej

9.00 Dla szkół: Nauka o czło­
wieku dla klas VIII

9.30—13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni­

cze

13.55—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze

15.00—15.30 Przerwa
15.30 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.40 Program I proponuje
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik TV
16.10 Obiektyw
16.30 Za kierownicą
16.55 5 pytań o Bułgarii —

teleturniej
17.45 Twórcy- twórcom —

rep.
18.15 Sobota Młodych.
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor
20.20 „Prawda przeciw pra­

wdzie" — film fab. prod. USA
21.50 „Co kto lubi"
22.50 Dziennik TV
23.10 Wiadomości sportowe
23.20 Śpiewa Sacha Distel
24.00 Opowieści starszego

pana
0.10 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.20 Program II proponuje
16.30 Program dnia
16.35 Spotkanie z górami

(z Kr.)
17.00 Pasja, przygoda, ryzyko
18.00 Godzina Bolesława

Mierzej ewskiego
19.00 Kronika (z Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor
20.20 „Złota nuta"
21.50 Z kamerą przez świat
22.25 24 godziny
22.35 „Telefon 110“ — film
23.40 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.15, 6.45 TV Technikum
Rolnicze

7.15 TV Kurs Rolniczy

7.50 Przypominamy, radzimy
8.00 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.10 Nowoczesność w domu 1

zagrodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia
8.55 Wiadomości sportowa'
9.00 Teleranek
10.20 Antena
10.40 „Czeka nas nowy

dzień" — film fab. prod. radź?
12.05 Dziennik TV
12.25 Wielka gra — teletur­

niej
13.25 Radar
13.40 Bajki pana Perault
14.30 „Bank 440“
16.10 Losowanie Dużego Lot­

ka
16.25 „Nie taki diabeł strasz­

ny” program muz.

17.15 Sprawozdawczy Maga­
zyn Sportowy

18.10 Tele-Echo
19.15 Wieczorynka
19.30 Dziennik TV
20.20 Bajka dla dorosłych
20.30 „Brygada Tygrysa" —

film ser. prod. franc. '

21.25 „Pół serio pół żartem"
22.25 Informacyjny Magazyn

Sport.
22.55 Zakończenie programu

PROGRAM H

14.45 Program dnia
14.50 Militaria, obronność,

nowoczesność
15.20 Spotkania kubańskie
15.45 Jazz nad Odrą
16.25 Sport i zabawa
17.15 „Wystrzał” film prod;

TVP
18.30 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy
19.15 Wieczorynka
19.30 Dziennik TV
20.20 „Twarze teatru" — Sta­

nisław Igar. — Portret aktora
Teatru „Wybrzeże" (Kr.)

20.50 „Łotewska sztuka lu­
dowa"

21.10 Śpiewa Peter Wieland
21.35 Przegląd twórczości te­

lewizyjnej Jerzego Gruzy
22.45 Zakończenie programu
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PRZYSŁOWIE

głosi, że „w mar­
cu jak w garn­
cu’’, a więc cie­
płe futro może

się jeszcze przy­
dać...

CAF

Romuald Lenech

IIIKA
Byłbym poddał się konstruktywnej sa­

tysfakcji na wieść, że urzędy wzmogą dy­
scyplinę załatwiania stron i operatywność,
gdyby nie osobiste doświadczenie.

Pewnego dnia otrzymałem z Wydziału
Kształcenia i Gimnastyki Umysłu następu­

jące zawiadomienie:

„Działając w myśl wytycznych o do­
skonaleniu pracy urzędów, wykryliśmy, iż

Obywatel posiada lukę w dokumentacji
wykształcenia i nie przerobił do końca

siódmej podstawowej. Wzywa się Obywa­
tela do ponownego uczęszczania do szkoły
i zajęcia miejsca w siódmej C Szkoły Pod­
stawowej nr 405”.

Początkowo porw’ał mnie pusty śmiech.
Próbowałem referentowi tłumaczyć, że

skoro skończyłem na uniwersytecie socjo­
logię, to chyba mam za sobą siódmą klasę
podstawową. Referent przywołał kolegę.
W dokumentach „stało jak byk”, że bra­
kuje odpisu świadectwa z drugiego półro­
cza klasy siódmej. Nie pomogły wyjaśnie­
nia, że dokument zaginął zapewne w za­
wierusze wojennej. Dostałem blankiet le­
gitymacji szkolnej, polecono mi kupić nie­
bieską tarczę i zgolić brodę.

— Dostaniesz do domu imienne, wezwa­
nie — referent przeszedł na „ty” — i zgło­
sisz się do pana dyrektora. A nie pal w

ustępie papierosów i nie próbuj za bardzo

korzystać z kodeksu ucznia!

Wypowiedziałem dobrze płatną posadę I

zaszyłem się w kąt za stertą bryków, aby
się ukryć przed własnymi, dorastającymi
dziećmi. Dopiero po miesiącu nadeszło ko­
lejne pismo z Wydziału Kształcenia i Gim­

nastyki donoszące, iż z powodu braku

miejsca w siódmej A, B, Ci D, odracza się
moje stawiennictwo w szkole na lat 5.
Razem z pismem otrzymałem skrócony pro­
gram przyszłego nauczania w klasie siód­
mej. Same łatwizny: teoria kwantów, ra­
chunek różniczkowy, metodologia historii

literatury, teoria zapłodnienia roślin pa-
rzystodłoniastych itp. Na wszelki wypa­
dek postarałem się o dwu korepetytorów
opłacanych z potajemnych prac zleconych.
Po roku dostałem urzędowe pisemko od­
raczające mi kolejno powrót do ławy
szkolnej na lat dziesięć z powodu tłoku w

szkołach, a ponadto pięknie wydrukowa­
ny skrót programu nauki w przyszłej
siódmej podstawowej. Obok przedmiotów
wypoczynkowych, jak przymusowe skoki

narciarskie, znalazła się tym razem kry­
tyka teorii Einsteina, analiza strukturalna,
wstęp do muzyki elektronowej itp. łatwi­
zny. Program kończył się wyjaśnieniem, iż

nauka idzie naprzód i młody umysł nie
może pozostać me oświecony.

Do pracy zarobkowej dla opłacenia pię­
ciu korepetytorów-docentów zaangażowa­
łem całą rodzinę. Byłem już przy chemii

związków niewykrytych, kiedy po dwu
latach otrzymałem jeszcze jedno pismo,
odraczające mi, tym razem ostatecznie, po­
wrót do siódmej klasy na lat piętnaście.
Zerknąłem tylko na pierwsze punkty no­
wego przyszłościowego programu szkolne­
go na rok 1990. Zauważyłem punkt o za­
jęciach praktycznych z montowaniem i

rozbieraniem rakiet kosmicznych, tudzież

uwagę, że przedłużanie namysłu o ponad
sekundę przy odpowiedzi w szkołę będzie
karane odebraniem uczniowi wkładu

mózgowego ze sztucznymi, szarymi ko­
mórkami. Nie czytając dalszych punktów,
chwyciłem za długopis i napisałem poda­
nie do Wydziału Kształcenia i Gminastyki
o cofnięcie mnie do pierwszej podstawo­
wej.

Q — MAŁY ZNACZEK, duża
rzecz:

oznacza jakość (buble precz!).
Kiedy się ujrzy znaczek Q,
wszyscy od razu pędzą ku,
ku niemu właśnie suną w lot,
by kupić mikser, dżem czy bot,
lodówkę, radio — co się da,
jeśli Q znaczek tylko ma.

I jakaż gorycz, gdy i tu

znajdziemy błąd pomimo Q,
a zdarza się, niestety, to,
bo wszędzie wkraść się może

zło.
Więc i ze znakiem Q Q-leje
produkcik czasem Q-sy zbyt
i klient w gniewie

czerwienieje:
— Niech Q-le biją — mówi. —

Wstyd!

Trzy tygodnie temu rozmawia­
liśmy z dyrektorem Fabryki Ko­
smetyków „Pollena-Miraeulum”, —

STANISŁAWEM SZELĄGIEM. Na­
grodę - niespodziankę wylosowała
Bronisława Lewandowska.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Pamiętam Pana jeszcze jako
redaktora naczelnego...

— „Dziennika Polskiego”. Pełni­
łem tę funkcję 4 lata.

— Od 1974 roku jest Pan redak­
torem naczelnym instytucji, prze­
kazującej program za pośrednic­
twem fal, a nie liter.

— Gazeta żyje dzień, tydzień czy
miesiąc, a każdy program od kilku
do kilkunastu lub kilkudziesięciu
minut. I to jest zasadnicza różnica.
Poza tym w prasie nie ma... mu­
zyki. Ale my i tak zużywamy wię­
cej papieru. Na zapisy audycji.

— Ile osób zatrudnia Rozgłośnia?
— Około 300, w tym tylko 38

dziennikarzy. Pozostali to technicy
— rodzaj radiowych „drukarzy” —

członkowie chóru i orkiestry, ad­
ministracja itp. Mamy też blisko

inwwi JJUtKMMUl

Witold Zechenter

o
Q-pilem, bo zalecił Q-m

i taki koło tego szum,
a tu tymczasem... — A więc

kinie
i bardzo się wyraża źle
słówkiem, co nie przystoi mu:

— o Q...
Na szczęście rzadki przykład to
takie QQ-łcze qui pro quo
bubel wśród samych na 102
produktów, w których

wszystko gra.
A więc życzenia tylko brak,
by wszędzie widniał ten Q

znak!

800 współpracowników: naukow­
ców, artystów. Rocznie dajemy 1300

godzin programu lokalnego i 709

ogólnopolskiego, (odtrąbieme godzi­
ny 12 pochłania 90 godzin). I tym
sposobem zajmujemy 2 miejsce —

po Katowicach — w radiowej ry­
walizacji. Jesteśmy też laureatami

19 nagród za rok 1975.
— Niedawno powstał IV pr.o-

gram...
— W przyszłości będzie to pro­

gram typowo „edukacyjny”, znaj­
dą się w nim audycje specjalitycz-
ne i różnego rodzaju porady facho­
we. Ale na razie moją satysfakcją
jest fakt, iż słuchają mnie zazwy­
czaj ci, których słucha cała Polska.

IZABELLA BODNAR

Z kim rozmawiała „Gazeta”?
Odpowiedzi prosimy przysyłać na

kartkach pocztowych — z dopi­
skiem „ZNANI — NIE ZNANI” do
10 dni od daty ukazania się zga­
dywanki. Nasz adres: „GP”, 31-072

Kraków, ul. Wielopole 1.

— CHC1AŁEM ci tatusiu zro­
bić przyjemność i kupić fajkę na

urodziny.
— Nie musisz Marcinku robić

mi prezentów, najbardziej mnie

ucieszy to, że będziesz dobrze się
uczył.

— Za późno! Ja już tę fajkę
kupiłem... *

SPRZĄTACZKA wchodząc
wieczorem do banku, spotkała o- ■
puszczającego lokal dyrektora.

'

Podczas zamykania drzwi, po­
prosiła go szeptem, aby dał jej
klucz od głównego sejfu.

— Pani chyba oszalała. Tylko

ŻARTY
ja i główny księgowy znamy

szyfr od zamka.
— Wielka szkoda, bo ja muszę

za każdym razem, kiedy chcę po­
sprzątać, tracić kilkanaście mi­
nut na dłubanie szpilką, nim o-

tworzę ten zamek...
*

ROZMAWIA dwóch urzędni­
ków:,

— Dzisiaj postawiłem mojemu
szefowi ultimatum: albo mi pod­
niesie pensję, albo odejdę.

— I na czym stanęło?
— Znaleźliśmy kompromisowe

wyjście. On mi nie podniósł za­
robków, a ja nie odszedłem...

NA GENERALNEJ próbie re­
żyser zwraca się do aktorki:

— W tej sukni nie może pani
występować.

— Ależ dlaczego? To jest naj­
ładniejsza moja mini.

— Być może. Jednak w chwili,
gdy pani partner rzeknie: — He­
leno, ty coś przede mną ukry­
wasz — publiczność pęknie ze

śmiechu.
*

— MOJ tatuś jest bogatszy, niż

twój ojciec, George.
— A mój jest sprytniejszy od

twojego.
— Mój tatuś pożyczył twemu

ojcu pieniądze.
— A mój mu ich nie oddał.*

— GDYBYM nie przeczytał re­
cenzji z wczorajszego przedsta­
wienia, bardzo by mi się podoba-
ł"

20 LAT liczy sobie Zjed­
noczony Instytut Badań Ją­
drowych w Dubnej (ZSRR)
i tyleż trwa współpraca
krajów RWPG z tym o-

środkiem naukowym. Dla
upamiętnienia tej rocznicy
Poczta Polska emitowała
okolicznościowy znaczek w

nakładzie 6 min sztuk,
wart. 1,50 zł. Przedstawia
on flagi krajów uczestni­
czących we współpracy, u-

drapowane na kształt sym­
bolu atomu. Projektował —

Z. Stasik. Technika druku
— offset. Znaczki druko­
wano w arkuszach po 20

ZNACZKI
sztuk na- papierze kredo­
wym.

100 LAT TELEFONU. W
setną rocznicę uruchomie­
nia pierwszego połączenia
telefonicznego przez A.
Grahama Bella Poczta Pol­
ska wprowadziła do obie­
gu znaczek wart. 1,50 zł w

nakładzie 10 min sztuk,
którego rysunek w sposób
symboliczny ukazuje po­

stęp jaki dokonał się w te­
lekomunikacji. Na znaczku

widnieją — stary aparat
telefoniczny, dalekosiężna
antena do łączności sateli­
tarnej oraz satelity teleko­
munikacyjne Interkosmos
10 i Telstar I. Projektował
— Z. Stasik. Technika dru­
ku — offset.

VIII KONGRES ZJE­
DNOCZONEGO STRON­
NICTWA LUDOWEGO, ja­

ki niedawno obradował w

Warszawie posiada swoją
dokumentację filatelistycz­
ną w postaci wydanej przez
Pocztę Polską kartki ze

znaczkiem wart. 1 zł.

55 KASOWNIKÓW O-

KOLICZNOSCIOWYCH za­
powiedziała na rok bieżący
poczta ZSRR. M. in. upa­
miętniona zostanie 15 ro­
cznica kosmicznego lotu

Gagarina (Moskwa, Kału­
ga, Zwiezdnyj Gorodok).

(zg)

POZIOMO: 7. wysokie siodło z drewnia-
nymi łękami, 8. zbiorowisko gapiów, 9.. u-

prawniony do głosowania. 10. spłaszczona
kula, 11. legumina z jabłkami, 13. systema­
tyczne ćwiczenia, 14. oficerowie i podofi­
cerowie zawodowi, 17. długie, obszerne o-

krycie z kapturem, 21. legendarny założy­
ciel Rzymu, 22. podtrzymuje Chorą rękę,
23. miejscowość w Lubelskiem znana z ko­
palni fosforytów, 24. jednolity blok, 25. po­
rażenie, 26. pęk słomy lub siana.

PIONOWO: 1. dba o czystość i popra­
wność języka. 2. w filozofii idealistycznej
— praprzyczyna podstawa wszechświata,
3. może być spadochronowy, 4. znika jak...,
5. silny ból głowy, 6 odrębna postać, wa­
riant czegoś, 12. nazwa słynnego francu­
skiego wydawnictwa encyklopedycznego
(fonetycznie), 13. szlak komunikacyjny, 15.
uderzenie nogą. 16. namiastka, 17. prowa­
dzili słynną wojnę z Anglikami na przeło­
mie XIX i XX w., 18. meteoryt kamienny,
19. gra najbliżej bramkarza, 20. górna część
kolumny.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia
20. III. 76 r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 10”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 8
POZIOMO: 7. klakson, 8. bandura, 9.

pchlica, 10. Pobieda, 11. cebrzyk, 13. szar­
pie, 14. nitka, 17. wydra, 21. przymus, 22.
Antioch, 23. kolanko, 24. kliring, 25. oklei-
na, 26. Antibes.

PIONOWO: 1. Bliicher, 2. okulary, 3.

Połczyn, 4. Natasza, 5. odwiert, 6. Prudnik,
12. kirys, 13. skóra, 15. Ordonka, 16. wypa­
dek, 17. wulkany, 18. anilana, 19. miernik,
20. Legnica (wspak).
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NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 8,

z dnia 28. II. 76 nagrody książkowe otrzymują: M. Sto­
larska — Poręba Wielka, Z. Bochenek — Janowice, H.
Gawronowa — Myślenice, E. Naszkiewicz — Wadowice,
S. Kochmański. S. Kasperkiewicz, M. Krężel, K. Gó­
recka, B. Wojtanowicz, A. Dudek — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

UŚMIECHNIJ SIĘ!

„Dikobraz”

Nr 12 Tygodnik Nadzwyczajny Rok V

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

♦ Informacje ♦ Reportaże ♦ Felietony

OFICJALNE

(Inf. sprawdzona). Na

wszelkich oficjalnych,
podniosłych uroczystościach
— jak np. podczas ostatniego
jubileuszu „Echa Krakowa”
— Redaktor Naczelny „Prze­
kroju” Mieczysław Czuma

zwykł wybierać miejsce
między red. Władysławem
Machejkieni a red. Wojcie­
chem Pykoszem z „Życia Li­
terackiego”. Skoro nikt nie

jest w stenie poróżnić Ma-

chejka z Pykoszem, to Czu­
ma pragnie widać jedynie
zbliżyć się do literatury.

☆
Miłość

Niezwykle popularny o-

statnio aktor JAN NOWIC­
KI, nieco nawet speszony
nadmiarem owej popularno­
ści oświadczył w Telewizji
Polskiej, że redaktor TO­
MASZ IIOPFER jest uwiel­
biany. Jan Nowicki prze­
mawiał w imieniu narodu.

☆
ODKRYCIA: Tygodnik

„Perspektywy” odkrył: „Li­
dia Zamków należy do reży­

serów z pomysłami". Tygod­
nik „itd” odkrył: Adam Ha­
nuszkiewicz jest „nawet lep­
szym filologiem niż reżyse­
rem". Tygodnik „Film” od­
krył: reżyser Krzysztof Woj­
ciechowski w filmie „Rodzi­
na” „pokazał, że literatury

☆

NA LINII A-B (zamiast felietonu)

7 ego oczekiwałem i cieszę się: wreszcie poważne, szano­
wane, czytane pismo — a za takie uważam „Politykę" —

zajęło się moją osobą. To ogromna satysfakcja być cyto­
wanym w tym tygodniku, i w dodatku obdarzonym przy­
domkiem — Gucia. Nigdy jakoś nie udało mi się zmienić
nazwiska, ale skoro „Polityka" przyniosła .mnie do swojej
chrzcielnicy, niech więc już „Gucią" pozostanę.

To prawda, korci mnie żeby trochę poprzezywać się z Ki­
cią — Krystyną Nastulanką niestety, ale nie irytujmy się,
pamiętając że każda nerwowość jest oznaką niepewności.
Twierdzi „Polityka”, że Gucia — Brunon Rajca z Krakowa,
prowadzi „coś w rodzaju kampanii przeciw Staremu Teatro­
wi z własnego miasta: a to, że jakoby widownia pusta, a to

że repertuarotce niepowodzenia, lub że dyrektor Gawlik
chwali się „Polityce”, wszystko to oparte na powyrywanych
i poprzekręcanych cytatach". Moje. Cuci poczynania — zau­
waża „Polityka" — byłyby zr o zumia ł e gdybym był war-

szawistą wzdychającym z zazdrości, że „pod Wawelem mają
taki teatr", ale ponieważ nie jestem, więc nie są zrozu­
miałe!

To o to idzie! Tygodnik „Polityka" wielokrotnie właśnie w

Krakowie wynajdywał różne, przeróżne tematy do krytycz­

rzeczywiście można słę cał­
kowicie wyzbyć". Naj­
większego jednak odkrycia
dokonał „Głos Nowej Huty”:
„Przeznaczenie oddaje kobie­
tę pierwszemu. Przypadek
najlepszemu. Wybór pierw­
szemu lepszemu".

nych publikacji i wszystko było w porządku, bo „Polityka”
wydawana jest w Warszawie. Nam tutaj w Krakowie wolno

jedynie gloryfikować, tak? Nie do wiary: czyżby „Polityka"
zaczęła wyznawać zasadę — czy jest dobrze, czy jest źle, na­
leży głaskać, hołubić, pieścić?

Nie wiem, ale słyszałem, że dyr. Jan Paweł Gawlik jest
człowiekiem ambitnym. Może więc sam — bez pomocy pro­
tektorów z „Polityki" — dowodzić, że Stary Teatr niezmien­
nie i nieustannie jest najlepszą sceną w Polsce. Nie każdy
jednak z nas musi wierzyć w to, w co pragnie wierzyć „Po­
lityka” przywracając sprzed .lat legendę „Dziadów”, „Bie­
sów", „Wyzwolenia" no i „Drożdży”.

Na scenie im. Heleny Modrzejewskiej u> roku 1S7S — mimo

szacunku dla zespołu — nie przedstawiono nie nowego, co

uznać można by za sukces.

Nisko kłaniam się Kici. And Co. — niestety!
GUCIA

DZIAŁ OGŁOSZEŃ:
Lekcja logiki!

„ECHO KRAKOWA” z 8

MARCA 1976: „Rencistka po­
ślubi zdrowego rencistę, o

wesołym usposobieniu, bez

nałogów, zaradnego, stęsknio­
nego za przyjacielem. — Roz-

wiedzeni wykluczeni. Oferty
94041 „Prasa” Kraków”. Ileż

pouczających informacji mie­

ści to małe ogłoszenie ma­
trymonialne. Tylko rozważ­
my: rencista musi być zdro­
wy wbrew temu co orzekają
komisje lekarskie i głoszą
przepisy; żeby jednak zdro­
wy człowiek uzyskał rentę
rzeczywiście musi być nie­
zwykle zaradny. Kiedy już
zdrowy, zaradny otrzymał
rentę, ma prawo mieć weso­
łe usposobienie. A jeżeli

zdrowy, zaradny, wesoły i

bez nałogów to może i po­
winien tęsknić. Tylko dlacze­
go za przyjacielem? I to w

Dniu Kobiet?
s

DZIAŁ RECENZJI:

Nakładem ‘

Państwowego
Zakładu Wydawnictw Lekar­
skich — pod redakcją dr.

med. Cezarego W. Korczaka
— ukazała się niezmiernie

pożyteczna, oczekiwana przez
czytelników książka pt. „Va-
demecum zdrowia w tropi­
ku”. „Niniejsze opracowanie
— pisze ■Cezary W. Korczak
— ma przyczynić się do te­
go, aby obyzoatele naszego

kraju wyjeżdżali zdrowi i

wracali również zdrowi, aby
każda osoba znajdująca się w

kraju o klimacie tropikal­
nym lub subtropikalnym o-

pierając się na podanych
wiadomościach mogła
samodzielnie myśleć, dzia­
łać i decydować w sprawach
zdrowia". I oto przykład, ta­
kich wiadomości: do groma­
dzenia wydalin może być u-

żywany — kubeł, skrzynka

lub dół wybetonowany, rza­
dziej zwykły dół chłonny.

Najwyższy czas pomy­
śleć już o kolejnych wyda­
niach utworu, gdyż dziesię-
ciotysię.:zny nakład „Vade-
mecum zdrowia/ w tropiku”
zniknął z księgarń!

P. S . Informujemy z rado­
ścią, że ukazało się także,
przeznaczone dla snobów

płci obojga, „Vademecum”
pióra wybitnego humorysty
JERZEGO WITTLINA!

Powieść w odcinkach!

Dr Tadeusz Rożniatowski
— „Mężczyzna po czterdziest­
ce”. (Odcinelr czwarty):
„...Ani moczowody, ani pę­
cherz i cewka moczowa nie

ulegają szczególnym star­
czym zmianom”, (c.d.n .)

☆

NIE WSTYDŹ SIĘ czytać
„Kurierka”. „Kurierka” czy­
tają nawet w „rolityce”.


